
S * o k u s € t doczesności
N IGDY chyba mesjańska 

misja Chrystusa nie u- 
zewnętrzniła się tak w y­

raźnie i tak bardzo „po ziem­
ska“ w oczach ■ otaczających 
Go rzesz, jak w niedzielą po­
przedzającą święto Paschy 
w roku Jego męki, w nie­
dzielę, którą dziś nazywamy 
Palmową. Triumfalny wjazd' 
do Jerozolimy był dla tłumów 
witających Chrystusa jakby 
wkroczeniem zwycięskiego wo­
dza do wyzwolonego przezeń 
z rąk najeźdźców rodzinnego 
miasta. Byli pewni — jak obra­
zowo pisze Ricciot t i — że 
wkrótce, za kilka dni, osiołki 
zamienią się w ogniste, bojowe 
rumaki, a liście palmowe w las 
błyszczących lanc; że nadszedł 
wyczekiwany od setek lat mo­
ment, w którym Naród Wy­
brany zapanuje nad światem, 
zdobędzie bogactwo, sławę i 
panowanie, zapłaci ciężką ręką 
za lata trudów, ucisku, poniże­
nia i niedoli. Nie mamy żad­
nego powodu loątpić, że na­
strój ten opanował nie tylko 
tłumy, które z nauki Chrystu­
sa nic nie rozumiały, ale i ucz­
niów i apostołów. Zapewne 
tylko jedna Matka Chrystusa, 
oprócz Niego samego, patrzyła 
na wydarzenia Niedzieli Pal­
mowej w sposób właściwy. 
Ona zawsze rozumiała więcej 
od innych i musiała już wtedy 
przeczuwać dramat, który ro­
zegrał się w cztery dni później.

Istotnie, w cztery dni póź­
niej o rumakach i  lancach nikt 
już zapewne nie pamiętał. Ten 
sam tłum krzyczał „ukrzyżuj“  
i stanowczość tego żądania by­
ła nie mniejsza niż entuzjazm 
niedawnego „hosanna“ . Apo­
stołowie rozbiegli się w śmier­
telnym przerażeniu. Liturgia 
Palmowej Niedzieli, która za­
czyna się święceniem palm 
i procesją, ma już jako Ewan­
gelię opis męki Chrystusa. A 
czy dla triumfalnego motywu 
procesji może być kontrast sil­
niejszy niż słowa Psalmu w 
Offertorium: „Urąganiem zła­
mane me serce i boleścią. Cze­
kałem, by kto nade mną się 
użalił, a nie było nikogo; by 
mię kto pocieszył, ale n ikt się 
nie znalazł. I  żółć m i jeszcze 
za pokarm dano, a kiedym pra­
gnął, poili mię octem“  (Ps. 68, 
21— 22).

Gdybyśmy patrzyli na tę 
zmienność wypadków z punk­
tu widzenia czysto ziemskiego, 
nie pozostałoby nam nic inne­
go jak stwierdzić: sic transit 
gloria mundi — tak mija chwa­
ła świata. Ponieważ jesteśmy 
chrześcijanami, oceniamy te 
rzeczy inaczej. Chrystus postę­
pował zgodnie ze swą misją. 
Przywołajmy jeszcze raz Ric- 
ciottiego i powtórzmy za nim, 
że Chrystus nie bał się Sanhe­
drynu i nie zabiegał o sympa­
tię tłumów. Po prostu ani jed­
nego, ani drugiego nie brał w 
swych planach pod uwagę, po­
nieważ w misji Chrystusa było 
przewidziane odkupienie ludz­
kości — a nie ziemskie króle­
stwo, zwycięstwo nad światem 
w kategoriach doczesnych. 
Oczywiście w dziejach Chry­
stusa, gdzie wszystko ma swój 
sens i swoje miejsce, ma sens 
i miejsce również Niedziela 
Palmowa. Liturgia Kościoła 
widzi w niej syrnbol tej posta­
wy, jaka winna nas cechować 
wobec Zbawiciela, ale w odnie­
sieniu do Niego jako do Boga, 
a nie do władcy ziemskiego, bo 
takim nie był, i w odniesieniu 
do Jego prawdziwej nauki, a 
nie naszej dowolnej interpreta­
cji tej nauki, interpretacji, któ­

ra ma uczynić z niej narzędzie 
naszych ziemskich celów i dą­
żeń.

Wydarzenia Niedzieli Pal­
mowej zmuszają do refleksji, 
które mogą być różnorakie i  
bogate, mogą iść w wielu kie­
runkach, posłużyć za materiał 
do niejednego tomu. Jednym 
z tych wiążących się z tematy­
ką Niedzieli Palmowej zagad­
nień jest problem, który okre­
śliłbym jako „kuszenie doczes­
nością“ . Ta pokusa doczesności 
polegająca na pomieszaniu po­
rządków nadprzyrodzonego i 
doczesnego, na przenoszeniu na 
płaszczyznę doczesną i  sprawy 
ziemskie tego, co w nauce 
Chrystusa i Jego obietnicach 
dotyczy spraw nadprzyrodzo­
nych, grozi w mniejszym lub 
większym stopniu nam wszyst­
kim, grozi Kościołowi jako ca­
łości — oczywiście Kościołowi 
jako społeczności ziemskiej — 
i każdemu wiernemu z osobna.

Jest to zagadnienie stosun­
ku chrześcijaństwa do świata. 
Chrześcijaństwa nie jako idei 
Chrystusa i  nie jako społecz­
ności nadprzyrodzonej, ale 
chrześcijaństwa jako społecz­
ności ziemskiej i  jako tenden­
cji i  poglądów — bardziej 
praktycznych niż teoretycz­
nych — tę ziemską społeczność 
nurtujących.

Żydzi witający Chrystusa i  
i wiążący z Jego osobą swe dą­
żenia powiedzmy polityczne, 
uważali się za naród wybrany 
Ich mesjanizm był ziemski i  
doczesny, dotyczył tego świata 
i  zwycięstwa nad tym  świa­
tem, a swe wybraństwo trakto­
wał jako prawo i ty tu ł do tego 
zwycięstwa.

My chrześcijanie uważamy 
się za naród wybrany Nowego 
Zakonu i to jest słuszne. Nie­
stety, mimo iż od Niedzieli 
Palmowej upłynęło niemal 2 
tysiące lat, zdarza się nam ro­
zumować w sposób podobny do 
rozumowania i otoczenia Chry­
stusa. Oczywiście nie czynimy 
tego w sposób tak bezpośredni, 
prymitywny, rzec można, tak 
wulgarny, jak oni. Nasza „ po­
kusa doczesności“ jest bardziej 
subtelna, usiłuje nawet szukać 
oparcia w doktrynie, jedno­
stronnie ją interpretując, co 
czyni w sposób mniej lub bar­
dziej zręczny. Czasami nawet 
bardzo zręczny. Tendencje 
nurtujące w swoim czasie Koś­
ciół, głoszące zasadę jego ziem­
skiego władztwa, nigdy nie 
zdobyły sobie pełnego prawa 
obywatelstwa i zostały szczęśli­
wie przezwyciężone. N ikt też 
nie będzie dziś twierdził, że na­
leży nawracać siłą, ale niejeden 
katolik na świecie uważa, że o 
swobody Kościoła należy w ra­
zie ich zagrożenia walczyć 
wszystkimi środkami, i  że na 
to, aby kapłan mógł swobodnie 
głosić z ambony posłannictwo 
miłości warto jest, być może, 
zabić pewną ilość łudzi, traktu­
jąc to jako ostateczność i zło ko­
nieczne.

A jakże często zdarza się ka­
tolikom traktować nieioierzą- 
cych, czy po prostu ludzi wie­
rzących inaczej, członków in­
nych religii jako swych osobi­
stych wrogów, w myśl zasady 
nie mającej z chrześcijaństwem 
nic wspólnego: „wrogowie me­
go Boga są moimi „wrogami“ .

Jak często można spotkać 
się może nie z twierdzeniem, 
ale z postawą, której ideą 
przewodnią jest myśl, że głów­
nym posłannictwem katolika 
wobec niekatolików jest dy­
skusja, polemika zmierzająca 
nie tyle do przekonania dysku­
tanta, ile do pokonania go na­
wet za cenę stosowania niezu­
pełnie prawidłowych chwytów, 
byle tylko wygrać spór w 
oczach obecnych, zostać zwy­
cięzcą na placu.

A wreszcie, co jest może za­
gadnieniem nieco innym, nie-

DYSKUS JA o  m łodzieży prze­
kroczyła granice państw. 
Sprawa wychowania, po­
stawa społeczno-moralna i 
ideowa młodzieży, je j p rzy­
szłość, rozw ój psychiczny i 

fizyczny —  oto problem y, k tó re  n u r­
tu ją  społeczeństwa w ie lu  k ra jów . 
O w ie lk im  zainteresowaniu kwestią 
młodzieżową świadczą wym ownie 
coraz częstsze i  coraz bardzie j go­
rące głosy i po lem iki u nas i  w  p i­
smach zagranicznych, świadczą uka ­
zujące się w ydaw n ic tw a książkowe, 
prowadzone dyskusje. Sprawa m ło ­
dzieży stała się tak  dalece popu lar­
na i powszechna, że nazwano ją  
„problem em  X X  w ieku “ . Czy słusz­
nie?

Trudno dać na to  pytanie odpo­
w iedź jednoznaczną. N iew ą tp liw ie  
ta k  —  stała się „problem em  X X  
w ie ku “ , gdyż w  tym  właśnie czasie 
zdołała głęboko poruszyć społecz­
ność w ie lu  k ra jów , k tó re  stanęły po 
raz pierwszy chyba w  h is to rii przed 
sprawą zbiorowej, a w ięc społecznej 
odpowiedzialności za wychowanie 
młodzieży.

N iew ą tp liw ie  nie —  n ie  jest p ro­
blemem, k tó ry  po ja w ił się dopiero, 
czy też ty lk o  w  X X  w ieku. Sprawa 
młodzieży zdeprawowanej, a raczej 
sprawa takiego wychowania m ło­
dzieży, aby nie ulegała ona zdepra­
wowaniu, była  aktua lna już  znacz­
nie  wcześniej. Powstała w tedy, gdy 
młodzież została zaangażowana 
czynnie do pracy, gdy zaczęła sa­
modzielnie stanowić o sobie, o swym 
wychowaniu, wykształceniu, przy-

mniej równie często, częściej 
nawet występującym, czy nie 
sądzi się nieraz, że my wierzą­
cy, dobrzy, szlachetni i wierni 
Bogu posiadamy szczególny ty ­
tuł do jakiegoś Bożego błogo­
sławieństwa w rzeczach do­
czesnych. Uważamy, że nami 
właśnie, wierzącymi, Opatrz­
ność boska powinna się opie­
kować w sposób zupełnie 
szczególny, darząc nas korzyś­
ciami „tego świata“ , na któ­
rych nam nieraz znacznie bar­
dziej zależy niż na łasce Bożej, 
niż na samym Bogu nawet.

szłości, często usta lając norm y swe­
go postępowania w brew , a nawet 
przeciw  społeczeństwu. Taka posta­
wa młodzieży m ia ła  miejsce wtedy, 
gdy będąca u w ładzy klasa społecz­
na us iłow a’ i  wykorzystać do speł­
nian ia s. .,ch celów wszystkie żywe 
i m artw e środki. Jednym z tych 
„środków “  by ia  m. in. m łodzież — 
dzieci.

Zw olennicy uznania spraw y m ło­
dzieży za „prob lem  X X  w ieku “  przy 
m otyw acji swego stanow iska w y­
chodzą z jeszcze jednego punktu  w i­
dzenia: tw ierdzą, i  nie bez słuszno­
ści, że sprawa m łodzieży dlatego 
stała się obecnie p ilna  i  drażliw a, 
ponieważ sama młodzież swym  nie­
w łaściwym  postępowaniem w yw o łu ­
je  często sprzeciw, n ie  ty lk o  jed ­
nostkowy, indyw idua lny , lecz pow­
szechny, sprzeciw całego społeczeń­
stwa. Rozumiemy, że chodzi w  tym  
wypadku o tak ie  zachowanie m ło­
dzieży, k tó re  p rzy ję ło  się obecnie 
określać m ianem  „chu ligaństw a“ . 
Dalej tw ierdzą, że chuligaństwo nie  
powstało samorzutnie, lecz że źró­
dła  jego tk w ią  korzeniam i w  kon­
sekwencjach w o jny  i okresu powo­
jennego. W iek X X  sta? się w idow nią  
najstraszliwszych w  h is to rii św iata 
dwóch wojen. Śmierć i kalectwo k i l ­
kunastu m ilionów ' o jców  i matek 
un iem ożliw iło  dalsze, w łaściw e w y ­
chowanie osieroconych dzieci.

Zaprzestańcie więc wojen, zaprze­
stańcie m ordować wychowawców 
dzieci, ich rodziców. Problem  m ło­
dzieży zostanie wówczas rozw iąza­
ny — takie  hasła w ysuw ają n iektó­
rzy  socjologowie na Zachodzie. -

Badania, ja k ie  przeprowadzili w  
latach dwudziestych naszego w ieku 
F, Exner w  A u s tr ii i M. Liepmann 
w  Niemczech, a następnie po d rug ie j 
w o jn ie  św iatowej d r R. .Jacobs, k tó ­
ry  ogłosił cenioną na Zachodzie p ra­
cę pt. „Przestępczość okresu p o w o

Wszystkie tego rodzaju i po­
dobne nieporozumienia, które 
długo jeszcze można by mno­
żyć i wymieniać, mają jedno 
wspólne podłoże, które pozwa­
la traktować je jako zjawiska 
w pewnym sensie jednorodne. 
Tym podłożem, jest właśnie 
pomieszanie porządków, wyra­
żające się w praktycznym za­
pomnieniu istoty chrześcijań­
stwa i  traktowaniu go jako 
czegoś w rodzaju koncepcji o 
celach wyłącznie doczesnych. 
Jest to omyłka, jakże często 
tragiczna w skutkach, która

jennego w  Niemczech“  —  w ykazu- 
. ją, ja k  na wzroście ob jaw ów  prze­
stępczości odb iły  się wydarzenia I 
i  XI w o jn y  św iatowej. O bjaw y te 
w ys tąp iły  n ie  ty lk o  w  kra jach  bio­
rących bezpośredni udzia ł w  wo jn ie , 
lecz rów nież w  tych państwach, 
k tó re  bezpośredniego udzia łu w w o j­
nie nie bra ły, np. w  Szwecji. Po za­
kończeniu w o jn y  w  r. 1945 we 
wszystkich kra jach Europy zanoto­
wano s ilny  wzrost przestępczości, 
szczególnie wśród kob ie t i m łodzie­
ży. Na przyk ład w  A n g lii w  stosun­
ku  do okresu przedwojennego wzro­
sła liczba w łam ań o 100 proc., pa­
serstwa o 140 proc., a ilość wypad­
ków  przestępstw seksualnych zw ięk­
szyła się o 50 proc, .

CZY W IN N A  T Y L K O  W OJNA?

W Y D A JE  się, że diagnoza wska­
zująca w ojnę jako jedno z za­
sadniczych źródeł zdeprawo­

wania m łodzieży jest na ogół słusz­
na. N iem nie j jednak wskazuje ona 
na jedno ty lk o  źródło, podczas gdy 
is tn ie je  ich znacznie więcej.

W ojna w wychowaniu młodzieży 
odgrywa ro lę kata liza tora, k tó ry  
przyspiesza rozwój charakteru. P.oz- 
w ó j ten może przynieść akty boha­
terstwa, podobne do czynów M łode j 
G w a rd ii lub  dzieci powstańczej 
W arszawy, częściej jednak wspoma­
ga złe skłonności. Inte ligencja , 
przedsiębiorczość, zapał młodzieńczy 
przekształcają się z braku odpowied­
nich w arunków  wychow ania i  opie­
k i w  przebiegłość, spryt i  oszustwo, 

W  ten sposób można wytłum aczyć 
obniżenie się m oralności m łodzieży 
w  okresie w>ojny lub  bezpośrednio 
po wojnie, tymczasem problem  z 
biegiem la t zam iast słabnąć — na­
brzm iewa. S taje się coraz groźnie j­
szy.
. W m arcowych num erach „Thę

każe szukać zwycięstwa chrze­
ścijaństwa tylko na płaszczyź­
nie doczesnej i dążyć do nie­
go w pierwszym rzędzie do­
czesnymi metodami walki. 
Chrystus powiedział, że Jego 
królestwo nie jest z tego świa­
ta. Nie wynika z tego, że 
prawdziwy chrześcijanin ma 
się od świata odwrócić i cho­
dzić po ziemi patrząc w niebo. 
Jeśli chrześcijaństwo nie jest 
panowaniem nad światem, nie 
jest również, co najmniej w 
tym samym stopniu, obojętno­
ścią wobec świata. Jest nato­
miast miłością do świata, jego 
uświęceniem.

Chrystus kazał nam kochać 
wrogów, nie tylko naszych 
osobistych, ale i przeciwników 
Jego nauki. Chrześcijaństwo 
musi być zawsze i wobec 
wszystkich posłannictwem mi­
łości, służbą światu. Spróbuj­
my ująć rzecz nieco krańcowo. 
Dawać życie za swoich przy­
jaciół, to nie tylko znaczy gi­
nąć jako krzyżowiec na ma­
rach Jerozolimy, ale to prze­
de wszystkim służyć drugiemu 
człowiekowi, pomagać mu, 
chcieć jego dobra i  walczyć
0 to dobro dla niego, bez 
względu na to, czy ten czło­
wiek jest wierzący czy też nie,
1 czy rzecz dotyczy warto­
ści światopoglądowych, czy 
też prozaicznych, codziennych 
spraw. Idzie nie tylko o śmierć 
za wiarę — taka rzecz zdarza 
się na ogół dość wyjątkowo — 
ale o służbę innym, światu i 
jego sprawom w imię wiary, 
w duchu wiary, z powodu wia­
ry, która każe nam kochać 
świat i ludzi bez iczględu na 
to, czy wzbudzi to podziw, 
obojętność, czy nawet pogar­
dę, czy przyniesie nam ziem­
ską korzyść, czy tez być może 
zupełną przegraną.

ŁOTL(,)
Catholic  Hera ld“ , pisma wychodzą­
cego w A n g lii, czytamy o wstrząsa­
jącym  wypadku, gay ' trzech chłop­
ców w w ieku od sześciu do ośmiu 
la t przyw iązało siedm ioletniego ko­
legę do drzewa i podpalało go za­
pa łkam i. Sadyzm? G łupota? Nie. — 
Po prostu us iłow ali w ie rn ie  odtwo­
rzyć scenę to rtu r wyczytaną w jed­
nym  z am erykańskich comicsów.

W ypadek ten ja k  i tysiące po­
dobnych, dziejących się we F rancji, 
Stanach Zjednoczonych, Belgii, 
Niemczech rzuca dalsze św ia tło  na 
rozpoznanie źródeł zła.

Okazuje się, że n iew łaściw ie użyte 
dobra cyw iliza c ji lub — powiedzmy 
popraw nie j — cyw ilizac ja  w yna tu ­
rzona w p ływ a na rozwój złych 
skłonności młod/heży, na sadyzm, 
rozpasanie i erotyzm.

Is tn ie jący w  Niemczech zachod­
n ich „E M N ID -In s titu t“  w Bielefeld 
za ją ł się badaniem sytuacji panują­
cej wśród młodzieży zachodnio-nie- 
m ieckie j. Na podstawie badań prze­
prowadzonych na około 1500 o- 
sób zdołano ustalić, ja k ie  środki 
in te lek tua lne  w yw ie ra ją  n a js iln ie j­
szy w p ływ  na młodzież. Okazało s:ę, 
że w kolejności znaczenia na p ie rw ­
szym miejscu zna jdu je  się kino, na­
stępnie: radio, dz ienn ik i : i lu ­
strowane czasopisma. Dopiero na 
dalszym m ie jscu zna jdu ją  się 
książki i teatr.

Są to środki o kap ita lne j sile od­
dzia ływ ania. Ujęte w łaściw ie, po­
tra f iły b y  w płynąć na psychikę m i­
lionów  m łodych dusz. Rzeczywistość 
m ów i jednak co innego.

W  lu to w ym  numerze 1955 r. 
„E s p r it“  czytam y:

„D z ie c i fra n c u s k ie  są p rz e d m io te m  
w y u z d a n e j p ro p a g a n d y  p r , l ity c z n e j, p rz e ­
c iw k o  k tó re j  ju ż  w y s tę p o w a liś m y . Zakaz 
w y d a w n ic tw  d z ie c ię cych  ro z b ija  się, na 
n ieszczęście, o z b y t l.e zne  in te re s y  fra n ­
c u s k ie  czy zagran iczne , aby  m ożna m ieć  
n a d z ie ję  na „o c z y s z c z e n ie " r y n k u  w y ­
daw n iczeg o . Z o s ta ły  u c h w a lo n e  w p ra w ­
d z ie  p ew n e  u s ta w y  w  te j  d z ie d z in ie , a le 

(Dokończenie na str. 5)

Przypominamy Czytelnikom, że przedłużony termin
KONKURSU NA REPORTAŻ 

upływa z dniem 20 kwietnia br.
REDAKCJA

Piętro Lorenzetti — Wjazd do Jerozolimy — fresk z kościoła św. Franciszka w Assyżu.
____ _______________ ___________________ s
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U w agi nad
W  dn iu  18 bm. odbyło się pod 

przewodnie »wem pro i. a r  Ste- 
ran ii Skw arczyńskie j zebranie 

sekcji książki i sztuki ka to lick ie j przy 
Prezydium  K om is ji Duchownych 
i  Św ieckich Działaczy K a to lick ich  
F rontu Narodowego. W zebraniu 
tym , poświęconym om ów ieniu pro­
blem ów współczesnej sztuki re l ig i j­
nej, udział w z ię li liczni przedsta­
w ic ie le  duchowieństwa, profesoro­
w i  i w ykładow cy sem inariów  i 
K U L -u , pisarze, publicyści i dzien­
nikarze oraz przedstaw iciele przed­
s iębiorstw  „V e rita s “  '  i „A rs  C h ri­
stiana“ .

W ielogodzinną dyskusję poprze­
dz ił re fera t Jerzego O lkiew icza 
„P rob lem y współczesnej sztuki re­
lig ijn e j"  i fcoreferat pt. „P oszukiw a­
nie drogi w y jśc ia “ , k tó ry  w yg łos ił 
M arek Kononowicz.

Przyczyny kryzysu współczesnej 
sztuki re lig ijn e j w idz i O ik iew icz w  
skrępowaniu je j gustem i estetyką 
dziew iętnastow iecznej burżuazji i 
mieszczaństwa. „To, co zostato o- 
siągnięte w  sztuce kościelnej po­
przez ty le  stuleci —  w iek X IX  za­
gubił, zniszczył, zam ienił w  arsenał 
m dłych naśladow nictw  i ck liw ych , 
przesłodzonych św iątków . Nasze 
stulecie otrzym ało w  spadku to, co 
było  najgorszego w  zeszłowiecznej 
sztuce. Zaskorupiała, na tura listycz- 
na form a obrazu; wnętrza, które 
by ły  n ieudolnym i kopiam i dawnych 
kościo łów ; eklektyczna a rch itek tu ra  
łącząca w p ry m ity w n y  sposób ele­
m enty wszystkich stylów . Sztuka 
kościelna zamarła, usztywniono ją 
w  myśl przepisów czerpanych z 
podręczników h is to rii. Stare, ogra­
ne schematy nie b y ły  zdolne w y­
razić żywych uczuć. Z biegiem la t 
przyzwyczajono się utożsamiać te 
eklektyczne wnętrza z pojęciem ty ­
powego wnętrza ś*viątyni. Z ła sztu­
ka zepsuła smak zarówno w iernych, 
ja k  i  kapłanów . A tm osferę kościo­
łó w  burzyła  obecność tuz inkow e j 
tande ty“ . Próby znalezienia nowych 
rozw iązań, próby ożyw ienia sztuki 
re lig ijn e j O ik iew icz śledzi na przy­
kładach francuskich : a rch itek to ­
niczne koncepcje Perreta, m alarskie 
poszukiwania Rouaulta, zbudowa­
ny staraniem  D om in ikanów  kościół w 
Assy, zdobiony przez n a jw y b itn ie j­
szych francuskich m alarzy i rzeź­
b iarzy, z k tórych większość po raz 
p ierwszy zetknęła się ze sztuką re ­
lig ijn ą , m onum entalna mozaika Le- 
gera czy kaplica Matisse'a w Vence, 
Z  ko le i re fe ren t om awia stan współ­
czesnej sztuki re lig ijn e ] w  Polsce. 
S tw ierdza: „P rzy  n ie w ie lk ie j, ilości 
nowoczesnych kościołów, o lbrzym ia  
większość z nich to św ią tyn ie  po­
wstałe na wzór p ierwszych kościo­
łów  Perreta. Są surowe i  są p ry m i­
tyw ne. Udzia ł m alarstw a ściennego 
is tn ie je  w  dość skrom nym  zresztą 
stopniu w  kościołach budowanych 
na przełomie ubiegłego w ieku , czy 
rzadzie j w  kościołach starszych. 
Przeciętny poziom współczesnych 
m alow ide ł w  kościołach jest bardzo 
n isk i. M alarz albo pokryw a ściany 
jak im ś nieudolnym  ornamentem, 
albo co gorsza m a lu je  kompozycje 
wo ła jące o pomstę do nieba. Z w y­
k łe  za jm ują  się- ty m i dekoracjam i 
plastycy podrzędni, często nawet 
ludzie  m ający z p lastyką mało 
wspólnego —  przedsiębiorczy ama­
torzy. W ykorzystu ją  oni zarówno 
naiwność i  b ra k  smaku w iernych , 
ja k  i częstą obojętność kapłana w o­
bec spraw sztuki. Większość tych 
m alow ide ł naw iązuje do X IX -w ie -  
cznych wzorów, ta k  ja k  bardzo 
często nowowznoszone kościoły, k tó ­
re nieudolnie pragną uchodzić za 
stylowe. I  w  dziedzinie budow nic­
tw a  kościelnego, i  w  dziedzinie ma­
la rs tw a panuje chaos i plastyczna 
partyzantka, co absolutnie nie .w y ­
chodzi na korzyść ani sztuce, ani 
w ie rn y m “ . Przyczyny tego stanu 
rzeczy w idz i O ik iew icz w  braku u- 
świadom ienia, w  b raku  akc ji w y ­
chowawczej w  dziedzinie ku ltu ry  
p lastyczne j; w  n isk im  artystycznie 
poziom ie rzeczy produkowanych 
przez „V e ritas “  i „A rs  C hris tiana“ , 
w  b raku  starania o stopniowe pod­
noszenie smaku estetycznego od­
biorców.

W koreferacie sw ym  m ów ił M arek 
Kononow icz: „Sztuka w  Kościele jest 
fo rm ą uw ie lb ien ia  S twórcy przez 
kontynuację dzieła S tworzenia w 
zakresie poszerzania świadomości 
ludzkie j. Kościół m a więc obow ią­
zek poszerzania u ludzi w idzenia 
piękna, bo to  — obok pogłębiania 
in te lektua lnego poznania Boga i Je­
go dzieła — jest droga do porusze­
nia  w o li ludzk ie j ku Wiecznemu 
Dobru. Dlatego nie wolno sztuki 
w  Kościele trak tow ać wyłącznie jako 
środka doraźnej propagandy, środ­
ka czasowej dem onstracji re lig ijn e j, 
czy też jako uśw ietn ien ia uroczy­
stości koście lnej“ . „Zachowawczość w  
sztuce kościelnej ob jaw ia  się przede

R ed a g u je  Zespó ł.
P re n u m e ra ta  m ie -  
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w szystk im  w  gustach szerokich 
mas i w  gustach duchowieństwa. 
M asy w ie rnych  są wychowyw ane 
i utw ierdzane w  mieszczańskości 
gustu odnośnie do sztuki kościelnej. 
Odchylenie a rtys ty  od te j konwen­
c ji oceniane jest jako bezbożne po­
trak tow an ie  tem atyk i re lig ijn e j. 
Odstręcza to oczywiście od Kościoła 
elementy dynam iczne i twórcze, 
ściąga natom iast do roboty „p rzy  
kościele“  m ie rnoty i słabizny ma­
larskie. Ta współpraca konserwa­
tyw n e j postawy estetycznej ducho­
w ieństwa i działalności słabych 
a rtys tów  utw ierdza i w ychow u je  
w iernych w  konsum pcyjne j i sta­
tycznej postawie życiowej. Poku tu­
je jeszcze m niem anie, jakoby ge­
niusz przeszłości nagrom adził tak 
przebogate i różnorodne skarby 
sztuki, że \ wystarczy z nich czerpać 
ty lko , nie czyniąc ryzykow nych w y ­
s iłków  w  poszukiwaniu nowych 
kszta łtów  piękna, k tóre są am bicją 
współcześnie tworzących artystów . 
Tego rodzaju wychowanie przez 
sztukę przeciwstaw ia się typow ej 
dla chrzecijaństwa postawie buntu 
i czujności wobec własnego zasko­
rup ien ia  i niedoskonałości... Jeśli 
masy zm ienia ją gust przez wychowa­
nie estetyczne zgodne z prądam i 
epoki, przez w ychowanie pobierane 
z ośrodków św ieckich, a Kościół te 
same masy w ychow u je  w  zachowaw­
czej postawie estetycznej, następuje 
w  umyśle przeciętnego wiernego 
rozdwojenie przyzwyczajeń estetycz­
nych. Na dźw ięk ..kościół“  tak 
ukształtowana wyobraźnia człow ie­
ka reaguje obrazem dziedziny za­
stoju, s ta tyk i, konserw atyzm u; dzie­
dziny oddzielonej od aktualnego 
życia; dziedziny, w  k tó re j obow ią­
zują zamierzchłe, daw r o um arłe 
konwencje... W psychice w iernych 
następuje oddzielenie treści re l ig i j­
nych od treści życia bieżącego“ .

Jako pierwszy w  dyskusji zabrał 
głos ks. pro f. J. W ierusz-Kow alski. 
Należy przeprowadzić — stw ie rdz ił 
mówca —  konieczne, rozróżnienie 
sztuki re lig ijn e j i sztuki litu rg ic z ­
nej. Dzieło sztuki litu rg iczne j jest 
włączone do aktu  ku ltu  Kościoła. 
Tym  samym ma charakter spoleeźny. 
W  akcie k u ltu  litu rg icznego zawiera 
się oddanie chw ały Bogu i ob jaw ie ­

nie m iłości Boga ku człow iekow i. 
To, co obserwujem y obecnie, jest 
upadkiem  sztuki litu rg iczne j. S k ra j­
ny indyw idua lizm  artystów  zaprze­
paszcza ideę dzieła społecznego. 
A rtys ta  m ając koncepcję dzieła nie 
może się kie row ać ty lk o  odczuciem 
w łasnym , ale przeżyciem całej spo­
łeczności. Jedną z przyczyn upadku 
sztuki kościelnej jest zapoznanie je j 
liturg icznego charakteru. Koncepcje 
re form y sztuki re lig ijn e j muszą być 
powiązane z form ą litu rg iczną. 
W sztuce litu rg iczne j plastyka i 
i-zeźba w inny  być podporządkowane 
arch itekturze. Tymczasem w  na­
szych kościołach obserwujem y brak 
zestroju tych elementów. Przypad­
kowość i chaos w zdobnictw ie 
wnętrz, płynące z niezrozumienia 
fu n k c ji sztuki kościelnej. Przestrzeń 
św ią tyn i ma w ypełn ić  m od litw a , 
wspólny śpiew. Plastyka, rzeźba, 
fresk są ty lk o  przedłużeniem spo­
łecznej m od litw y. .

Ks. prof. P.Chojnacki stw ierdza m. 
in., że w ie lu  w iernych idąc do koś­
cioła jest stale obrażanych w swoim 
poczuciu estetycznym. Należałoby 
zadbać o stworzenie podręcznika 
sztuki kościelnej w Polsce, o w yda­
nie dobrego album u sztuki re l ig i j­
nej. K s.dr Kuś podkreśla koniecz­
ność wychowania społeczeństwa, 
kształcenia zmysłu estetycznego d ro­
gą dobrze obm yślanych norm pe­
dagogicznego oddziaływania. D r 
W ito ld  O strowski zwraca uwagę na 
fa k t bardzo . małego wykształcenia 
i przygotowania w iernych w  oma­
w ianym  zakresie, co pow inno skła­
niać do rozsądnej stopniowości w 
wychowaniu, a przestrzegać przed 
zbytn im  eksperym entowaniem . Dr 
A n iom  M aśliński podkreśla, iż sztu­
ka re lig ijn a  nie powinna być spec­
ja ln ie  nastawiona na flu k tu a c je  prą­
dów plastycznych W idzenie per­
spektyw  współczesnej sztuki re lig ij­
nej ty lk o  w  je j m odernizm ie jest — 
zdaniem mówcy — pewnym  ogran i­
czeniem. Odrzuciwszy eklektyzm  
wszelkiego rodzaju, trzeba jednak 
pamiętać o m ożliwościach twórcze­
go w ykorzystan ia  tradyc ji, zwłaszcza 
gdy są one tak bogate.

O działalności „A rs  C hris tiana“  
m ów ił dyr. A. Krauze. W szelkie do­
tychczasowe próby wprowadzenia

na rynek dewocjonaliów  o w ysokim  
poziomie artystycznym , odbiegają­
cych od powszechnie uznanej tan ­
dety, kończą się na ogól fiaskiem  
lub nie budzą należytego zaintere­
sowania. Stąd też, jeśli idzie np. 
o reprodukcje  m alarskie , is to tn ie  w 
większości p roduku je  się bohomazy. 
Jedynym środkiem  byłaby stopnio­
wa, aie konsekwentna elim inacja  
tandety oraz wzbudzenie zaintere­

sow ania zagadnieniem sztuka re li­
g ijne j poprzez wydawanie stałego 
pisma poświęconego tym  zagadnie­
niom, poprzez założenie poradni dla 
odbiorców duchownych i świeckich, 
założenie sklepu wzorcowego, o tw a r­
cie w ystaw y dzieł sztuki re lig ijn e j 
itp.

Ks. d r Radosz podkreś lił w swej 
w ypow iedzi, iż  dają się zaobserwo­
wać poważne ob jaw y marazmu, jeś­
li idzie o zainteresowanie sztuką 
kościelną. P izyczynę braku w ie lk ie j 
sztuki współczesnej należy w idzieć 
w  tym , że stopień naszej świado­
mości chrześcijańskie j jest bez po­
rów nania n iski. Związek zaś a rtys­
tów  z głębokim  przeżyciem re lig ij­
nym — n ik ły  albo żaden, ja kko lw ie k  
bez tego związku sztuka jest nie do 
pomyślenia.

Podsumowując dyskusję, w k tóre j 
zabierało głos jeszcze k ilk u  m ów ­
ców (tn.in. . ks. prób. St.Owczarek, 
ks prof. V/.M otała, W .Żm igrodzki) — 
prof. Stefania Skwarczyńska s tw ie r­
dziła, iż zagadnienie współczesnej 
sztuki re lig ijn e j, jak  to rów nież 
wykazała dyskusja, niesie ze sobą 
niesłychanie bogatą problem atykę 
teoretyczną i praktyczną. V/ zakresie 
teoretycznym  należałoby przedysku­
tować zagadnienie stosunku do t ra ­
dyc ji sztuki kościelnej, stosunku do 
sztuki ludow ej, w p ły w u  tw orzyw a 
na koncepcje a rtysty , w spółgry 
wszystkich elementów plastycznych, 
zaleceń i wskazań Kościoła, na­
św ietleń teologicznych i litu rg ic z ­
nych. W  zakresie praktycznym  na­
leżałoby przeprowadzić szeroką 
kampanię w yeu -wawczą oraz stwo­
rzyć zespół p lastyków  ka to lick ich  
ożyw iony wspólnym  duchem odno­
w ienia współczesnej sztuki re l ig i j­
nej, scementowany ideowością, głę­
boką wiedzą i  znajomością k a to li­
cyzmu. K.

Wśród czasopism

HAD mWMKODEKSEM CYWILNY!

D Z l &  I  J U T R O

Ogłoszony niedawno pro jekt kodeksu 
cywilnego P R L  jest przedm iotem  o- 

żywionego zainteresowania praw ników . 
N ad projektem  dyskutują Czynniki rzą­
dowe, zrzeszenia sędziowskie i adwo­
kackie, zespoły katedr cywilistycznych  
na un iwersytetach oraz szerokie koła  
praw ników  niezrzeszonyeh, pracują­
cych w  różnych instytucjach i przed­
siębiorstwach. T a  ożywiona dyskusja 
jest w  pełni uzasadniona. Ostateczne 
bowiem  ustalenie tekstu kodeksu jest 
niezw ykle ważne, chociaż zarazem  i 
trudne. Przy okazji w arto  podkreślić, 
że w  ciągu dwudziestolecia okresu m ię­
dzywojennego nie doprowadzono do 
wypracow ania jednolitego tekstu ko­
deksu. Dopiero w  latach 1945— 1950 
wprowadzone zostały w  oddzielnych 
aktach ustawodawczych poszczególne 
części praw a cywilnego. Już po ogło­
szeniu tych ustaw zostały dokonane 
głęboko sięgające zm iany w  ustroju  
gospodarczym Polski Ludow ej, tak, że 
zachodzi obecnie istotna potrzeba do­
stosowania stanu prawnego do ak tu a l- 
nych potrzeb.

Zresztą i w  Z w iązku 'R ad zieck im  ak­
cja ko dyfikac ji przebiega stosunkowo 
powoli. W  roku 1947 ogłoszono pierw ­
szą w ersję projektu  kodeksu cyw ilne­
go. Obecnie zaś praw nicy radzieccy roz­
praw ia ją  ju ż  nad jego trzecią redakcją. 
Toteż i u nas do ogłoszenia kodeksu w  
fo rm ie ustawy n iew ątp liw ie  jest jesz­
cze długa droga.

A le tymczasem dyskusja się toczy, a 
tem atów  do n ie j jest niem ało. Przede- 
wszystkim  trzeba zwrócić uwagę na za­
kres treści kodeksu. P ro jek t p rzy ją ł 
bowiem  zasadę radziecką oddzielenia  
spraw fa m ilijn yc h , zaw artych w  kodek­
sie rodzinnym , od spraw m ają tko ­
wych, wchodzących do właściwego ko­
deksu cywilnego. Kodeks cyw ilny  ma  
więc dzielić się na cztery księgi, obej­
m ujące następujące grupy zagadnień: 
przepisy ogólne, własność i inne pra­
w a rzeczowe, zobowiązania i prawo  
spadkowe.

P rzy ję tą  nowością jest bezspornie po­
łączenie w  kodeksie przepisów doty­
czących obrotu przedsiębiorstw uspo­
łecznionych z przepisam i regulu jącym i 
obrót pryw atny. Upraszcza to w  du­
żym  stopniu kodyfikacje, gdyż w iele  
postanowień jest wówczas wspólnych, 
a poza tym  podkreśla się w  ten spo­
sób. że wspólnym  celem obu tych grup 
m ajątkow ych jest służenie celom ogól­
no -  społecznym. Z  połączeniem obu 
rodzajów  przepisów w  jedną całość 
wiąże się również częściowe uchylenie, 
a częściowe w łączenie do kodeksu tych 
in stytucji praw nych, które stanowiły  
dotąd treść kodeksu handlowego. K o­
deks handlowy stracił bowiem  rację  
bytu w  ustroiu socjalistycznym .

Dalszą cechą podkreślaną w  dysku­
sjach jest język  i redakcja projektu . 
P ro jek t stara się ująć swoje przepisy 
językiem  prawdo że potocznym. N ie  w  
każdym  w ypadku mu się to udało, 
przeważa jed nak stylizacja prosta, w  o 1 - 
na od zawiłości, która może przem ó­
w ić do każdego. Jest to cenna zaleta, 
tak bi^gifenwo różna od u jęcia no. nie- 
m ieekiego kodeksu cywilnego z 1897 r„  
w  którym  dążność do przesadnej ści­
słości z ro if ła  z ustawy księgę dostęp­
na ty lko  dla „wdaiem niczonych“ .

W  zakresie jednak szczegółowych 
rozwiązań panuje duża różnorodność 
zdań w  stosunku do pro jektu . T a k  więc 
pro łekt naw iązu je do K onstytucji, a 
zwłaszcza do i -  i przepisów o ustroju  
gospodarczym. Zadaniem  kodeksu jest 
szczęyółnww rozw inięcie tych przeoi- 
sńw. A nopiewnż W’ us łro jll socj.ałistycz- 
nvrr\ wszystkie podstawowe środki pro- 

należa do neństwa. przeto za­
rząd nim i sł oi na pozraniezu gosoodar- 
k i i adm in istrac ji. Tc tcż specjaliści w

zakresie praw a adm inistracyjnego za­
b iera ją  głos nad sposobem ujm ow ania w  
projekcie spraw, które są równocześnie 
przedm iotem  unorm owania w  dziedzi­
nie praw a adm inistracyjnego. Chodzi o 
to, aby uniknąć rozbieżności, o które  
zawsze łatw o w  wypadkach, gdy dw ie  
grupy kodyfikatorów  za jm u ją  się tym  
samym zagadnieniem .

Podobnie niesprecyzowane jest, jak  
dotąd, kluczowe pojęcie osobowości 
praw n ej. Pod pojęciem tym  bowiem ro­
zum ie się w  socjalizm ie —  przede 
wszystkim  — pewien stopień wyodręb­
nienia m ają tku  państwowego, w ystę­
pującego w  obrocie pod postacią przed­
siębiorstwa państwowego. D yskusja to­
czy się w ięc nad tym , ja k  daleko sięga­
jące musi być to w yodrębnienie, aby 
mówić o oddzielnej osobowości praw ­
nej. Is tn ie je  m ianow icie w ie le  form  
pośrednich, które w skazują na pewne­
go rodzaju wyodrębnienie, a jednak  
uznanie istotnej odrębności w obrocie 
budzi w ątpliw ości. Jako przykład przy­
toczyć można różnego rodzaju organy 
adm in istracyjne, a wśród nich m. in. 
centralne zarządy. A le także i inne 
przepisy, dotyczące osobowości p raw ­
nej, nic uchroniły się przed ogniem  
kry ty k i.

Przedm iotem  osobnego artyku łu  dy­
skusyjnego był rozdział o rachunku

bankowym . Jest to szczególnie trudny  
tem at do ko dyfikac ji. B ank spełnia bo­
w iem  w  ustroju socjalistycznym  w  
wyższym  stopniu fu nkc je  organu kon­
tro li finansow ej niż pośrednika w  
obrocie płatn iczym . W  tym  stanie rze­
czy stosunek praw ny, w yn ik ły  z pro­
wadzenia rachunku bankowego uregu­
lowany jest w  wyższym  stopniu zarzą­
dzeniam i adm in istracyjnym i niż umo­
w ą o charakterze praw no-cyw ilnym . 
W ynika  z tego zarazem  ciągła zm ien­
ność tego stosunku, gdyż zarządzenia 
finansowe m a ją  w  dużej m ierze na ce­
lu w yw ołan ie doraźnych skutków go­
spodarczych, a nie są obliczone na 
trw a łą  stabilizację pewnego niezm ien­
nego stanu rzeczy. Toteż kodyfikacja  
w  tym  zakresie może zakreślić ty lko  
pewne ogólne ram y i musi być bardzo 
ostrożna z norm ow aniem  spraw bar­
dziej szczegółowych, aby nie narazić 
się w  kró tk im  czasie na dezaktualiza­
cję.

U w agi niniejsze wskazały w  krótk im  
ty lko zarysie na tem atykę dyskusji, 
gdyż w  rzeczywistości roztrząsa ona 
każde praw ie zdanie z pro jektu  i nie­
w ą tp liw ie  po trw a jeszcze długo zanim  
ostateczny tekst kodeksu stanie się obo­
w iązującym  prawem .

Z. A Dołęga.

Z radością bierzemy do ręk i w y­
daną przez W ydaw nictwo 
„P a x “  „Dogm atykę“  pióra ks. 

d r W itolda P ietkuna. Autora nie 
trzeba przedstawiać znającym lite ­
raturę re lig ijn ą  czyteln ikom . Już 
w roku 1937 napisał on rozprawę 
naukową: „Zasadnicze punkty nau­
ki ka to lick ie j o tra d yc ji" , która u- 
kazala się druk iem  w r. 1947 pt. 
„Ź ród ła nauki ob jaw ione j i norma 
w ia ry “ . Dalsze badania w tym  
przedmiocie zaw ierała jego praca 
doktorska: „Racja wewnętrzna roz­
woju i niezmienności przedm iotowej 
depozytu w ia ry “ . Studia te uw ień­
czy! autor poważnym dziełem pt. 
„K ryterio -poznaw cza analiza aktu 
w ia ry  k a to lic k ie j“  (W arszawskie 
studia teologiczne t. 24 — Poznań 
— Pallo tinum  1952 r.), jedynym  w 
te j dziedzinie w lite ra tu rze  pol­
skie j, k tó re  szczęśliwie łączy p ro­
blemy epistemologiczne z zagadnie­
niam i teologicznymi.

O Dogmatyce ks. Pietkuna może­
my śm iało powiedzieć, że jest ona 
książką piękną, n iem niej przede 
wszystkim  należy podkreślić je j ak­
tualność. Powiemy bez żadnej prze­
sady, że książki tego typu ocze­
k iw a liśm y z praw dziw ą n iec ie rp li­
wością. Czy praca ks. P ie tkuna od­
powiada naszym oczekiwaniom? 
Przede wszystkim  stw ierdzim y, że 
w ie lką  zaletą „D ogm atyk i“  jest je j 
język. Pisana jest prostą, szlachet­
ną polszczyzną. Co więcej, autor 
umie znaleźć tra fne polskie okre­
ślenia — odpow iednik i — uprzy­
stępniając czyte ln ikow i zrozumienie 
trudnych teologicznych term inów . 
Jest to zagadnienie pierwszorzędnej 
wagi, szczególnie d la  niefachowego 
czytelnika.

A  teraź p rzy jrzy jm y  się treści 
om awianej pracy. Ks. P ie tkun po­
dz ie lił swą „Dogm atykę“  na dw ie 
części: w  pierwszej odpowiada na 
pytanie — dlaczego wierzę. W d ru ­
giej — w co mam wierzyć. Część 
pierwsza zawiera nie ty lko  elemen­
ty  apologetyczne, ale co jest no­
wością, k tóra w inna być przy ję ­
ta z w ie lk im  uznaniem, pewne 
przesłanki filozoficzne potrzebne dla 
głębszego zrozumienia dogm atyki. 
Ponadto mamy tu 3 rozdziały po­
święcone zagadnieniom metodolo­
gicznym. Cala ta część, w  pewnym 
sensie wstępna, kończy się w n io ­
skiem uzasadniającym w iarę  ka to li­
ka przez porównanie je j z innym i 
w yznan iam i chrześcijańskim i. D ru ­
ga, szczegółowa część książki _ obej­
m uje najważniejsze wiadomości ze 
wszystkich trak ta tów  dogm atyki. 
Ks. P ie tkun podaje pewien wybór 
zagadnień dogmatycznych, k tóre u- 
znaje za podstawowe wytyczne po­
szczególnych trak ta tów  dogmatycz­
nych (str. 72). W szelkie w ybory są 
subiektywne, jednak tym  razem na­
leży uznać trafność dokonanej se­
lekc ji. Sporo miejsca poświęca au­
to r przyrodzonemu (tu znów duża 
partia  o charakterze filozoficznym ) 
i nadprzyrodzonemu poznaniu Boga. 
Om ówienie is to ty  Boga jest p rzy­
stępne, n iem n ie j wyczerpujące. N ie­
w ą tp liw ie  postula t aktualności i 
praktyczności podręcznika sk łon ił 
autora do zajęcia się w  osobnych 
rozdziałach problemem spraw ied li­
wości i m iłosierdzia Bożego. T ra k ­
ta t o T ró jc y  obejm uje wszystkie 
zasadnicze problem y, a co należy z 
uznaniem podkreślić, zawiera przy­
stępne w yjaśnien ie  wzajem nych re­
la c ji poszczególnych Osób Boskich 
(128—129). K to  przeczyta egzegezę 
Heksaemeronu, ten raz na zawsze 
będzie poważnie i w łaściw ie tra k ­
towa! . opis stworzenia (146— 147). 
Podobnie wyróżnia się króc iu tk ie  
-przedstawienie stosunku antropolo-

K 1EDY n ie c a łe  dwa ty g o d n ie  
le m u  d a le k o p is y  p rzesuną .- 

w a ły  ira g m e n ty  d o k u m e n tó w  
ja u a ń s k ie n , o g ło szo n ych  p rzez 
a m e ry k a ń s k i d e p a r ta m e n t S ta ­
n u , re u a K to rz y  a g e n c ji i  d z ie n ­
n ik ó w  z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h  
z a u a w a ii sob ie  a m baras  u jące  
p y ta n ie , po co? Po co u ja w ­
n ia ć  m a te r ia ły ,  k tó re  — n a w e t 
po  s p re p a ro w a n iu , noszącym  
w e d łu g  a m e ry k a ń s k ie g o  sena­
to ra  Jo nn so n a  c e ch y  „ o f i ­
c ja ln e g o  o szus tw a “  — k o m p ro ­
m ito w a ć  m o gą  każdego , ty lk o  
n ie  Z w ią z e k  R a d z ie ck i?  Po co 
w y w o iy w a c  o b u rz e n ie  P a ryża  
na L o n d y n , L o n d y n u  na W a­
szyn g to n?  O c z y w iś c ie  m ożna 
zem ście  się na  C h u rc h il lu  za 
je g o  d w u zn a czn e  p os u n ię c ia  w  
p o u ty c e  u a ie k o w s c h o d n ie j, a le 
czy  g ra  w a r ta  je s t ś w ie czk i?  
D z ie n n ik  fra n c u s k i ,,Le  Iv lon- 
d e “  p ie rw s z y  z o r ie n to w a ł się, 
że is to tn e g o  p o w o d u  szukać 
n a le ży  w  p o lity c e  w e w n ę trz ­
n e j USA. „R e p u b lik a n ie  c z u ją  
z b liż a ją c e  s ię  w y b o ry  — pisze 
„ L e  M o n d e “  — i  chcą  w y g ra ć  
w s z y s tk ie  k a r ty  p rz e c iw  de­
m o k ra to m “ . J e d n y m  z ta k ic h  
a tu tó w  re p u b lik a n ó w  m ia ła  się 
s tać p ró b a  o c z e rn ie n ia  Roose- 
v e lta .

„R o o s e v e lt b y ł  z u p e łn ie  w y ­
cz e rp a n y  . c h o ro b ą . W id z im y  
c z ło w ie k a , k tó r y  w  ty m  s ta n ie  
zm u szon y  zos ta ł do p ow z ię c ia  
p ośp ie sznych  d e c y z ji,  puszcza­
ją c  m im o  uszu k w e s t ie  życ ia  
i  losu  m ilio n ó w  p o d o b n y c h  m u  
is tn ie ń “ . W  ty m  k o m e n ta rz u  
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “  
i  w  p o w o d z i in n y c h , pod o b ­
n y c h  w y c z u w a  s ię  w e z w a n ia  
w y b o rc z e  — P o la c y  w  A m e ry -

p re z y d e n ta . T rze b a , a by  p rz y ­
s ię g li z W a ll S tre e t w y d a li 
w e r d y k t “ . O s ka rżo n y  R oo se ve lt 
w in ie n  je s t z b ro d n i dopuszcze­
n ia  do w s z y s tk ic h  n ie p o w o ­
dzeń, ja k ie  s p o tk a ły  im p e r ia ­
l iz m  a m e ry k a ń s k i w  c ią g u  o- 
s ta tn ic h  d z ie s ię c iu  la t .  I  aby 
u w ie rz y ł  w  to  k a ż d y  o tu m a n io ­
n y  p a n  B a b b it t .  A  p rz y  te j 
o k a z ji  u p iecze  się jeszcze in n ą  
p ie cze ń  w  p o lity c e  z a g ra n ic z ­
n e j. „D z is ia j w ie lu  o b ro ń c ó w  
p o k o jo w e j k o e g z y s te n c ji — p i­
sze w s p o m n ia n y  ju ż  „N e w  
Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “  — m ó w i 
ty m  sa m ym  ję z y k ie m  k a p itu ­
la c j i  i  k o m p ro m is u , k tó r y  s ły ­
s z e liśm y  w  J a łc ie . M a ło  o bch o ­
d z i ic h  30 ty s ię c y  z a b ity c h  i  100 
ty s ię c y  ra n n y c h  c h ło p c ó w  w  
K o re i, k tó r ż y  p o ś w ię c il i się 
sz la c h e tn e j p ró b ie  u trz y m a n ia  
zasady b ezp ie czeń s tw a  z b io ro ­
w e g o “  ( !) . A  w ię c  — p recz  z 
ro k o w a n ia m i i  p o k o jo w y m  
w s p ó łis tn ie n ie m .

Z a trz y m a jm y  s ię  je d n a k  
c h w ilę  nad  p os tac ią  R ooseve l- 
ta .

„J e s t coś, W in s to n ie , czego po 
p ro s tu  n ie  jes teś  w  s ta n ie  z ro ­
zu m ie ć . M a c ie  we k r w i  cz te - 
re c h s e t le tn i in s t y n k t  z d o b y w ­
có w  i  po p ro s tu  n ie  p o t ra f ic ie  
p o ją ć , że ja k ie ś  p a ń s tw o  m oże 
w  ogó le  z re z y g n o w a ć  z ja k ie ­
goś k a w a łk a  z ie m i, k tó r y  
c h c ia ło b y  posiadać. Z a czą ł się 
n o w y  w ie k  w  h is to r i i  ś w ia ta  i 
m u s ic ie  się ju ż  na to  p rz y g o to ­
w a ć “  — ta k  m ó w ił p re z y d e n t 
R oo se ve lt do C h u rc h il la  w 
g ru d n iu  1943 r . I  te  zdan ia  są 

ce! T o  R oo se ve lt s p ra w ił,  że w  —  w y d a je  m i się — k lu c z e m  do
P olsce n ie  rządzą  z a le żn i od 
w aszych  p ie n ię d z y  p rz e d s ta w i­
c ie le  rz ą d u  lo n d y ń s k ie g o . — 
M a tk i i  w d o w y  po p o le g ­
ły c h  ż o łn ie rz a c h  a m e ry k a ń ­
s k ic h  w  K o re i!  T o  R ooseve lt 
p rz y g o to w a ł g ru n t  pod ś m ie rć  
w aszych  c h ło p c ó w  — K o n g re s - 
m a n i z „C h in a  lo b b y “ ! T o  R oo­
s e ve lt w in ie n  je s t re w o lu c ji ,  
k tó ra  w y rz u c iła  z C h in  Czang 
K a i szeka. D la  z w y c ię s tw a  re ­
p u b lik a n ó w  ko n ie czn e  je s t 
z d y s k re d y to w a n ie  zm a rłe g o

z ro z u m ie n ia  je g o  p o z y ty w n e j 
r o l i .  M ożna  za rzucać R ooseve l- 
to w i z b y tn i id e a liz m , s ta w an ie  
„ w  p ó ł d ro g i“  w  ro z w ią z y w a ­
n iu  p ro b le m ó w  gospodarczych  
i  u trz y m y w a n ie  w s z y s tk ic h  
k o n c e p c ji w  z a k lę ty m  k rę g u  
k a p ita lis ty c z n e g o  u s tro ju .  A le  
p rz y  ty m  w s z y s tk im  n ie  m ożna 
m u  o d m ó w ić  ro z u m ie n ia  lo g ik i 
ro z w o ju  h is to r i i .  I  jeszcze w ię ­
ce j — to  u zna n ie  „n o w e g o

w ie k u  ś w ia ta “  p ro w a d z iło  go 
do  z ro z u m ie n ia  k o n ie czn o śc i 
p o k o jo w e g o  i  p rz y ja z n e g o  
w s p ó łis tn ie n ia  d w ó c h  sys te ­
m ó w . D la te g o  w ła ś n ie  ta k  w y ­
soko  c e n ił ow oce  k o n fe re n c ji  
ja łta ń s k ie j.  D la te g o  p o w ie d z ia ł 
w  s p ra w o z d a n iu , z łożo n ym  
K o n g re s o w i 28 lu te g o  1945 ro ­
k u  — „K o n fe re n c ja  k ry m s k a  
b y ła  u w ie ń c z o n a  p ow o d zen iem  
p ró b ą  trz e c h  c z o ło w y c h  m o ­
c a rs tw  s tw o rz e n ia  w s p ó ln e j 
p o d s ta w y  p o k o ju . O znacza ona 
k o n ie c  sys te m u  je d n o s tro n ­
n y c h  d z ia ła ń , e k s k lu z y w n y c h  
so ju szó w , za s trze żo nych  s fe r 
w p ły w ó w , ró w n o w a g i s i ł  i 
w s z y s tk ic h  in n y c h  ś ro d k ó w  po­
m o c n ic z y c h , k tó re  w y p ró b o w y -  
w a n o  ca łe  s tu le c ia  i  k tó re  za­
w io d ły “ . R y c h ło  je d n a k  po 
ś m ie rc i R ooseve lta  (k w ie c ie ń  
1945) o kaza ło  s ię, że U S A  zde­
cyd o w a n e  są k o n ty n u o w a ć  s ta ­
r y  sys te m  ty c h  — s k ro m n ie  o- 
k re ś ia ją c  — „ je d n o s tro n n y c h  
d z ia ła ń  i  s o ju s z ó w “ . I  m ożna 
się c h y b a  zgodz ić  z oceną ó w ­
czesne j s y tu a c ji  a m e ry k a ń s k ie j 
d o k o n a n e j p rzez  syna  p re z y ­
den ta , E ll io ta ,  w  ks iążce  „W  je ­
go o czach “ ; „J e s t rz e c z y w iś c ie  
rzeczą jasną , że żadna  je d n o s t­
ka , n a jw ię k s z y  n a w e t w ódz 
ś w ia ta , n ie  m oże sw o im  ż y ­
c iem , czy  sw o ją  ś m ie rc ią  w y ­
w ie ra ć  w p ły w u  na d z ie je  ś w ia ­
ta  d łu ż e j n iż  p rzez  p e w ie n  u ła ­
m e k  w ie czn o śc i. Lecz  w  ty m  
w y p a d k u  ś m ie rć  je d n o s tk i spo­
w o d o w a ła  — w ła ś n ie  w  o w ym  
u ła m k u  w ie czn o śc i — p ró żn ię  
w  d z ia ła n iu  s i ł  pos tępu  w  p o ­
s u w a n iu  się n ap rzó d , w  os iąg ­
n ię c iu  pew n o śc i, że w o jn y  n ie  
toczono  po to , żeby w szys tko  
zos ta ło  po s t  a r  e m  u. I  w ła ś ­
n ie  w  tę  p ró ż n ię  w c is n ę li się 
w ro g o w ie  postępu , p rz e d s ta w i­
c ie le  ś w ia ta , k tó r y  b y ł “ .

W  Ja łc ie  u c h w a lo n o  z a m ia r 
zn iszczen ia  m ili ta r y z m u  n ie ­
m ie c k ie g o , s tw o rz e n ia  m ię d z y ­

n a ro d o w e j o rg a n iz a c ji p o li ty c z ­
n e j o p a r te j na  w s p ó łp ra c y  
w ie lk ic h  i  m a ły c h  p a ń s tw , z o r­
g a n iz o w a n ia  w o ln y c h  u s tro jó w  
w  E u ro p ie  w s c h o d n ie j; u c h w a ­
lon o , je d n y m  s łow e m , p o d w a li­
n y  pod  p o k o jo w y  ro z w ó j lu d z ­
ko śc i. A le  ju ż  5 cze rw ca  1947 r. 
M a rs h a ll o g ło s ił p la n  s fin a n s o ­
w an ia . z b ro je ń  • e u ro p e js k ic h . 
S zyb ko  n a s tą p iły  inn e , znane 
n am  d ob rze  p o c ią g n ię c ia  i w  
k o ń c u  tego  ro k u  „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T r ib u n e “  m ó g ł s tw ie r ­
d z ić  — „D o s z liś m y  do k re su  
d ro g i, w ie k  J a łty  m in ą ł.. .  P o­
d z ia ł N ie m ie c  p rz y n ie s ie  nam  
w o ln ą  rę kę  w  s p ra w ie  w łą cze ­
n ia  N ie m ie c  za c h o d n ic h  w  sy ­
s tem  p a ń s tw  Z a c h o d u “ .

C zy rz e c z y w iś c ie  w ie k  J a łty  
m in ą ł?  Ze s tro n y  rzą dó w  
p a ń s tw  im p e r ia l is ty c z n y c h  — 
n ie w ą tp liw ie  ta k . Z u s ta le ń  do­
k u m e n tó w  ja łta ń s k ic h  w y n ik a
— p rz y p u s z c z a ln ie  w b re w  in ­
te n c jo m  D e p a rta m e n tu  S tanu
— ja k  d a le k o  U S A  i  A n g lia  o- 
desz ły  w  sw e j p o lity c e  od  za­
sad p rz y ję ty c h  na te j k o n fe ­
re n c ji .  A le  d z is ia j s to s u n k i 
m ię d z y  p a ń s tw a m i k s z ta łtu ją  
się n ie  ty lk o  w  g a b in e ta c h  p re ­
m ie ró w  i  d y p lo m a tó w . D w ie  
w o jn y  ś w ia to w e  na‘u c z y ły  na ­
ro d y  u p o m in a n ia  się o sw o je  
p raw a . A  d la  n ic h  J a łta  n ie  
b y ła  ko ńce m , lecz  p o czą tk ie m . 
D la te g o  n a ro d y  chcą, aby  w y ­
p e łn io n e  b y ły  s łow a  d e k la ra c ji
— „ T y lk o  p rzez  c ią g łą  i ro sną ­
cą w s p ó łp ra cę  i p o ro z u m ie n ie  
m ię d z y  n a s z y m i trze m a  k r a ja ­
m i i  m ie d z y  w s z y s tk im i na  ro ­
dam i m i łu ją c y m i p o k ó j mogą 
zostać u rz e c z y w is tn io n e  n a j­
wyższe ce le  lu d z k o ś c i, a m ia  
n o w ic ie  p e w n y  i  t r w a ły  p o k ó j 
k tó r y  by d a w a ł rę k o jm ię , t '  
w szyscy lu d z ie  w e w szys tk ie ) 
k ra ja c h  m ogą w ie ść  życ ie  w o l­
ne od  s tra c h u  i  n ę d z y “ .

STEF.

g il do teologii. N iew ą tp liw ie  orygi-* 
na lnym  ujęciem autora jest zakwa­
lifikow a n ie  grzechu pierworodnego 
jako moralnego Bugubojstwa. A u to r 
dba o organiczne powiązanie t ia k ta -  
tów, czego dowodem jest powiąza­
nie problem u ta jem nicy zjednocze­
nia osobowego z działem  o t r ó j ­
cy. Znakom icie też autor pojednał 
oba niby zwalczające się poglądy 
szkoły Franciszkańskiej i D om in i- 
KansKiej w kw estii Niepokalanego 
Poczęcia. Czyte ln ik po przestudio­
waniu zarysu trak ta tu  o lasce do­
brze będzie sobie zdawał sprawę z 
różnic między nauką ka to licką  a 
na tu ia lizm em  (peiagiamzm oraz se- 
m ipelagiamzm) z jednej strony i  
rzekomym supenia tu ru i izmem Re­
form acji z d rug ie j. Należyte oświe­
tlenie znalazła również Euchary­
stia, szczególnie zagadnienie rzeczy­
w iste j obecności P. Jezusa w N a j­
świętszym Sakramencie. Ks. P ie t­
kun  zakończył „D ogm atykę" w spo­
sób oryg ina lny, bo rozw iązaniam i o 
Bożej Opatrzności i przeznaczeniu.

Wchodząc w pewne szczegóły Ba- 
leży podnieść aktua lizację  pracy 
przez nawiązanie do najnowszych 
nawet błędów1, jak ie  po jaw ia ją  się 
obecnie na n iw ie  teologicznej 
(wzmianka o op in ii Seilera). W 
sprawie skuteczności laski ks. 
P ie tkun p rzy jm u je  system m o lm i- 
styczny, chociaż me podaje nazwi­
ska tego teologa. W traktac ie  o 
mszy św, autor opowiada się za 
teorią  uobecnienia.

Wychodząc z założenia, że samo 
chwalenie książki i podkreślanie 
je j dobrych, czy nawet św ietnych 
stron jest mało twórcze, chcielibyś­
my wysunąć tu również pewne na­
rzuty pod je j adresem, poruszyć pfc- 
wne trudności, k tóre nasuwa. Prz_— 
de wszystkim , po przeczytaniu 
książki budzi się pytanie , dla kogo 
autor ją  przeznaczył, komu ją dedy­
kował, ja k i nosi ona „adres społecz­
ny“ ? Czy jest ona m łodzieżowym 
podręcznikiem dogm atyki, czy też 
jest zasadniczo poświęcona czytel­
nikom  do jrza łym ? Inne bowiem w y­
magania staw iam y w pierwszym , 
a inne w drugim  wypadku. Z do­
tychczasowego przedstawienia w i­
dzimy jasno, że książka ks. P iet­
kuna jest streszczeniem dogm atyki 
sem inaryjne j, co w pewnym zna­
czeniu określa je j charakter i to 
w sensie ujem nym , jeśli będziemy 
ją  rozpatrywać jako podręcznik. U - 
trzym u je  się ona w tej samej lin ii,  
co szkolne dogm atyki ks. S ieniatyc- 
kiego czy ks. Kalinowskiego, choć 
pod w ielu względami je przewyższa. 
Podręcznik dogm atyki musi silą 
rzeczy bardzo się liczyć z psychi­
ką młodzieży i z je j kryzysem re­
lig ijn ym , pow in ien przyczyniać się 
do w yrobien ia  w młodych um y­
słach re lig ijn ych  przekonań. Te 
wszystkie wymagania, niespotyka­
ne w nauczaniu innych przedmio­
tów, m ają znaleźć swe odzwiercie­
dlenie w szkolnej dogmatyce. T ak i 
podręcznik w in ien w pierwszym 
rzędzie zapoznać ucznia z doktryną 
kato licką w sposób pozytywny, a 
poglądy n ieka to lick ie  umieścić na 
drug im  planie. Dla uzyskania w ięk­
szej przystępności i zwartości syn­
tezy stosuje się powiązanie całości 
prawd w ia ry  wokół osoby Chrystu­
sa (chrystocentryn) i kościoła (sen- 
t ire  cum ecclesia). Wreszcie podręcz­
n ik  pow in ien być przystępny pod 
względem form y. Oczywiście są to 
postulaty i dezyderaty, których w 
lite ra tu rze  polskie j n ik t dobrze nie 
spełnił. Wobec tego nie możemy 
mieć w ie lk ich  pretensji do autora. 
W każdym razie książka przyna j­
m niej w pierwszej swej części w  
rozdziałach cd 1 — 4 jest za tru d ­
na dla naszej młodzieży na pozio­
m ie licealnym . Stw ierdza to w ie lu  
doświadczonych nauczycieli re lig ii 
i wychowawców młodzieży. Może 
autor pisa! te rzeczy „na w yrost“  
z tym  założeniem, że ten, czy* ów 
przeczyta je i przem yśli później. 
Jeżeli tak, to mam y wątp liw ości, czy 
te trudn ie jsze rozdziały należało u - 
mieścić na początku książki. Oczy­
wiście autor m ia ł rację z punktu 
widzenia ciągłości w ykładu, nie­
m nie j dobry podręcznik nie może 
być za trudny dla uczniów. Być mo­
że natom iast ks. P ietkun chciał za­
radzić gw ałtow ne j potrzebie pod­
niesienia poziomu uśw iadomienia re­
lig ijnego naszej in te ligenc ji. W ta­
k im  razie, oczywiście, ja k  już nie­
raz podkreślaliśm y, dedykacja w 
pełni udana. Piszemy w pełni, choć 
jesteśmy świadom i, że będzie w y­
magać od niejednego in te ligenta 
pewnego w ys iłku  w przyswojeniu 
sobie zawartego m ateria łu . Dlacze­
go? Otóż dlatego, że książka jest 
pewnego rodzaju skrótem trudnych 
problem ów wypracowanych przez 
w iek i, a także dlatego, że autor 
streszcza w n ie j w yn ik i innych 
swoich prac. I  tak, jeżeli czytamy 
na stronie 10, że przedmiot w ia ry  
katolickie j,  a konsekwentnie przed­
miot dogmatyk i można określić ja ­
ko pojęciowy (zdan iowy) wyraz  
Prawdy Najwyższej  to z w ie lk im  
pożytkiem  dla czyte ln ika można by ­
ło dodać pojęciowy  —  pod wzglę­
dem psychologicznym, a zdaniowy  
— pod względem logicznym.  W yjaś­
nien ie to czerpiemy z „K ry te r io -p o - 
znawczej ana lizy“  (str 21), wątpiąc 
zarazem czy w ie lu  czyte ln ików  zaj­
rzy do tam te j naukowej rozprawy?

Ks. P ie tkun w nowoczesny spo­
sób przedstaw ia drogi poznania O- 

jaw ien ia Bożego (str 14). M ożn- 
było przy tym  m ocniej podkreślić 
związek, ja k i zachodzi m iędzy ty m ’ 
nosobami poznania a źródłom-’ 

Objawienia Bożego t j Pismem św 
i  .T radyc ją  Na tej samej s tron i: 
znajdujem y pierwszą w podręcz­
n iku de fin ic ję  dogm atyki ka to lic ­
k ie j, k tó ra  m ów i, że jest to nauka
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NA SCENIE WIĘKSZEJ NIŻ ŚWIAT... 0 cierpieniu
lu  rangę w ie lko śc i Elza TrdoCeit na­
pisała w  Lettres Françaises, że 
m im o u p ły w u  b lisko pó ł w ieku  od 
da ty powstania u tw o ru  i  zesta­
rzenia się w ie lu  dzieł jem u współ­
czesnych —  to  m is te rium  urzeka­
jące s iłą  swego poetyckiego oddzia­
ływ an ia  pozostaje nadal młode. A ra ­
gon pożegnał Clauidéla p ięknym  a r- 

' ty  kułem , w  k tó rym  oddał ho łd  zna­
kom item u pisarzowi, wyrażającemu 
swym  dziełem w ielkość geniuszu 
narodu francuskiego, chociaż nie 
s tara ł się zmniejszyć ideowego dy­
stansu dzielącego poetę od całej 
dzisiejszej „m łodej F ranc ji“ . Gdy 
opustoszał fo te l w  A kadem ii uśw ia­
domiono sobie w  pełn i, że b  y ł —

d

D
Paul Claudel

S
Ą  pisarze, k tórych długie, ak­
tywne publicznie życie, w y ­
biegające daleko poza daty 
ostatnich dokonań twórczych 
przeszkadza współczesnym 
w  odbiorze ich własnych 

dzieł. Jakże często pisarz prze­
staje rozumieć siebie samego sprzed 
dwudziestu czy trzydziestu la ty, tra ­
c i kon tak t z przeszłością ja!k i  epo­
ką  jem u współczesną! Dzisiaj, przy 
lekturze arcydzieł lite ra tu ry  nie 
przeszkadza nam  fra k  m in is te ria l­
ny  Goethego, „karierow iczostw o“ 
W ik to ra  Hugo, ro ja listyczne m an i­
festy Balzaka, a nawet poszły w  nie­
pamięć „poddańcze“  lis ty  Gerhardta 
Haiuptmamna, kierowane przed jego 
śm iercią do dygn ita rzy Trzeciej 
Rzeszy. Ludzie czytający książki 
podczas życia ich autorów  daleko o- 
strzej tra k to w a li te sprawy.

W  „Księdze Krzysztofa K olum ba“ 
znajdujem y interesującą scenę: oto 
znajdujący się na proscenium K rzy ­
sztof K olum b „1“  (tak oznaczył go 
autor), ów K o lum b z legendy i po­
śm iertnej chw ały, woła do rzeczy­
w istego Kolum ba, konającego na le­
gow isku ze słomy w nędznej k a r­
czmie pod V a llado lid : „Jestem tu ­
ta j! Czuwam nad tobą!“ K rzysztof 
K o lum b „11“  odpowiada: „Porzuci­
łeś mnie, skryłeś się we własnej 
chwale. W ysłuchaj m nie więc tam, 
gdzie się znajdujesz. Cała ludzkość 
uw ie lb ia  tw o je  im ię, a ja um ieram  
i  pde możesz - nawet .sprawić*- a-by 
nie zabrano m i te j biednej m ulicy, 
ostatniego dobra, ja k ie  m i pozosta­
ło “ .

Jakże w y m o w n a ‘ dyskusja! A le  
pohuęuzy twórczością a życiem Paul 
Giauueia nie znajdujem y talk w ie l­
kiego kontrastu, N ie zdraazil on 
p ic iem  swoich zapatrywań społecz­
nych i poiitycznyen, .przynaieznosci 
do klasy nueszczańs.ciej, k tó re j był 
wie.OiCuni.rn (dosiowme i w  przenoś­
ni!) ambasadorem, pozostać ao kc iica  
sooą. K o n f lik t  u mego przeoiega na 
inne j płaszczyźnie. Przez w ie lką  
twórczość Clauctela przecncdził me- 
gdyś powiew heroizmu, czego do­
wodzi chociażby duc nowy patronat 
O dkryw cy Nowego Świata nad je ­
go dramatem, tem peratura w a lk i o 
idea ły m ora ine ka to licyzm u i rea­
lizację ich  w  h ia tori.. Przebogata l i ­
ryka  Ciaudeia, działającego w śro­
dowiskach zlaicyzowanej burżuazji, 
zarażała pasją inte lektualnego star­
cia o odmienne widzenie świata i 
dziejów. Niestety, Paul Claudel u- 
m arł o w ieie wcześniej przed swo­
ją  rzeczywistą śmiercią. Za życia 
zbudowano mu pom nik i ustawiono 
go na nim . Spotkał go na jbardzie j 
niebezpieczny zaszczyt: uznano go 
przed zgonem za klasyka i z hono­
ram i wprowadzono na scenę Comédie 
Française. S tał się wreszcie „naz­
w isk iem “ , członkiem A kadem ii F ran­
cuskiej, prezesem licznych stowa­
rzyszeń, członkiem honorowym  in ­
nych, a wreszcie o fic ja ln ym  „kap ła ­
nem “ ancien-régime'u  bu rżuaz ji f ra n ­
cuskiej. Jego przeraźljw ie  wprost 
wsteczne poglądy w  dziedzinie spo­
łecznej i  po litycznej uparcie opa­
tryw ane szyldem taw. „ka to licyzm u 
wojującego“ , ku ilt wszelkich „m is ji 
dzie jowych“ i „h is to rycznych“ F ran­
c ji i  innych narodów cyw ilizow a­
nych w  tzw. „k ra ja ch  pogańskich“ , 
w yros ły  z mocno przestarzałego już 
aliansu miecza z krzyżem  — dopeł­
n iły  dzieła „zniszczenia“  Ciaudeia 
d la  współczesności i  un ieruchom ie­
nia  go na cofcode. C laudel z enun­
c jac ji prasowych, z ankie t w  dzien­
nikach rządowych, z różnych prze­
m ówień okolicznościowych — prze­
s łonił autora „ L'Annonce faite à 
Marie", „Le Soulier de satin“  i w ie­
lu  innych dzieł, k tó re  pozostaną 
już  w  h is to r ii francusk ie j lite ra tu ­
ry .

Śmierć pisarza zdjęła częściowo 
ten p rzyk ry  oień z jego dzieła, ale 
zaskoczyła równocześnie... Powróco­
no natychm iast do j€go twórczości. 
W spółpracownicy pism rządowych 
poczęli wygotowywać w ie lk ie  oraison  
funèb re , w  k tó rym  s tara li się w y ­
razić swój żal z powodu śm ierci 
człowieka tak  im  bliskiego ideowo. 
A le  na w idow n i Com édie F rançaise, 
k tó ra  bardzo w  porę podjęta trud  
wystaw ien ia „ i /Annonce fa ite à 
Marie“  („Zw iastow an ie“ ) spotkał: się 
wszyscy. K a to licy  i  ateiści, ludzie 
z p raw icy i  lew icy, jego przyjacie le 
osobiści i  wrogowie. Gdy już  prze­
stała ciążyć nad n im i konieczność 
polem izowania z aktua lnym i poglą­
dam i „M onsieur Paül C laudel“  —

I I

L A  w ie lu  lu dz i zarówno we 
F ranc ji, ja k  i  w  Polsce, 
Pau l C laudel jlako l i r y k  

jes t m a rtw ą  lite rą . Ta w ie l­
ka, bogata, „w span ia le  ułożona“  
poezja odpycha tych, k tó rzy  z w y k li 
szukać w  poezji dyskretnego i  c i­
chego tonu, k tó rzy  pokochali p ro ­
stą skargę V illon a  i  om ija jąc sta­
rannie oszałamiającą sw ym  przepy­
chem poezję Hugo (a jaikże często 
z n im  w łaśnie C laudel jest porów­
nyw any!) odszukali ten ton u  sym- 
bolistów , u  V erla ine ‘a. Jeśli uznają 
rozkiełznanie wyobraźni — to spon­
taniczne, b ijące ja k  fa le o brzeg, 
ja k  u „nieokrzesanego“  Rimbauda, 
z k tó rym  C laudel niegdyś rozm a­
w iał... Lecz teatr? Czy można w y­
zwolić się od urzekającej s iły  jego 
oddziaływania? Czy można szybko 
strząsnąć z siebie poetycki czar 
„Z w iastow an ia“ , zapomnieć o o l­
śniewającym  bogactw ie tea tra lnym  
(nawet nie widząc na scenie) „K s ię ­
gi K rzysztofa K o lum ba“ ? Czyż nie 
jest w ie lką , oszałamiającą przygo­
dą w ędrów ka po jakże odrębnym 
i  do niczego, n ie  podobnym świecie 
„A tłasowego trzew iczka“ ?

Trudno nie przyznać, z inne j 
strony, że le k tu ra  jego wczesnych 
dzieł scenicznych, tak ich  ja k  „Tête  
d‘or“  („Z ło ta  g’.owa“ ), „L a  V i l le “  
(„M iasto “ ) czy osławionego „P ar ta ­
ge du M id i“  („Rozdroże po łudn ia“ ) 
jest trudna i  męcząca. Są to dopie­
ro  poszukiwania w łaściw ej drogi, 
k tó re  wydadzą serię w ie lk ich  u tw o­
rów , ja k : ,,1‘Otage" („Z a k ła d n ik “ 
— r. 1909), „L 'Annonce faite à 
Marie"  („Zw iastow an ie“  — r. 
1912), „Le  Soulier de satin"  ( „A t ła ­
sowy trzew iczek“ — r. 1924), wresz­
cie „Le  L iv re  de Cristophe Colomb“  
(„Księga K rzysztofa K o lum ba“  —r 
r. 1927). Holde'm dla człowieka, k tó ­
ry  o tw orzy ł nową erę w  h is to r ii 
św iata — C laudel zam knął księgę 
swego tea tru .

Pisząc „te a tru “ , raie wprowadzam  
chaosu pojęciowego, lecz używam 
celowo tego określenia. Jego pisar­
stwo dram atyczne Stawia scenie w 
istocie inne wymagania. Tw orzy 
odrębny typ  w idow iska. W  okresie 
m iędzywojennym , gdy tea tr fra n ­
cuski „uka m era ln ia ł się“  coraz bar­
dziej, gdy ku rczy ły  się sceny, po­
szukując dram atów  prostych w 
strukturze , psychologicznych, po­
wracających do jedności miejsca i 
czasu, zam kniętych w  kanon „ te j 
samej dekoracji w  ciągu trzech 
ak tó w “ , gdy powstawał de lika tny, 
in te le k tu a ln y  i chłcdny tea tr Jean 
G iraudoux, psychologiczny, zawie­
szony poza h istorią , dram at Coc­
teau, filozoficzna sztuka Camusa — 
C laudel szalonym n iem al gestem 
rozb ija  w ą tłe  ściany tea tru  i  ku lis , 
sięga do średniowiecznego m iste­
rium , do m onumentalnego d ram atu  
z epoki hiszpańskiego baroku, do 
w ie lk iego wagnerowskiego dram atu 
muzycznego. N ie licząc się z kon­
wencjam i — wprowadza na scenę 
św iat nadprzyrodzony: an io łów  i 
demony, wprowadza postaci sym­
boliczne ja k  Kaiężyc, Cień itd ., 
obok tonu ostrej groteski każe za­
brzm ieć nucie czystego m istycyz­
mu — a równocześnie w  didaska­
liach zaleca stosowanie podczas 
spektaklu p ro je kc ji f ilm o w ych  i  
synchronizowanie akc ji z tłem  m u­
zycznym. W  „Sou lie r de satin"  w  
momencie, gdy Donna Prouhèze 
powraca m yślam i do Rodryga — 
na ekranie ma ukazać się k o n tu r 
A m eryk i, gdzie ukochany je j w ła ­
śnie przebywa. Podobnie w  scenach 
„K rzyszto fa  K o lum ba“ , podczas ma­
rzeń podróżnika o n ieodkry tym  je­
szcze lądtzie — ha ekranie ma po ja­
w ić się glob ziemski, z jasnym  pa- 

. smem przebiegającym  przez Ocean 
/  A tla n tyck i.

N ie jest ła tw ym  zadaniem w yśle­
dzenie wszystkich w p ływ ó w  i  n u r­
tów, ja k ie  z łożyły się na powsta­
nie  tego osobliwego zjaw iska, ja k im  
jes t tea tr Ciaudeia. Ogromne jego 
dram aty, ja k  „Partage du M id i “  
czy „Sou lie r de sątin",  noszą na 
sobie piętno hiszpańskiego baroku, 
kołaczą się w  nim  echa sym boliz­
mu w  dram acie europejskim , ale 
również nie wykluczone są zw iązki 
z narodowym i fo rm am i tea tru  Chin 
i  Japonii. C lsudel sam przyznawał, 
że podczas swego pobytu w  kra jach  
Dalekiego Wschodu zżył się z tam ­
tejszym  teatrem , a opisując we 
wstępie do „ Soulier de satin“ , ja k  
wyobraża sobie w ystaw ien ie togo 
u tw o ru  (nieustanny gw ar i  prze­
p ły w  publiczności przez salę, p i­
sk liw e  dźw ięki m uzyki, umowne 
dekoracje, ale za to ekspresywne 
ub io ry  i  charakteryzacje, gra cieni 
na. ekranie w  głębi sceny), zb liży ł 
się raczej do tam tejszych obycza­
jó w  teatra lnych, niż np. do fo rm y 
ludowego teą tru  średniowiecznego.

loby  się odkryć w  te j „baizylice dra­
m atyczne j", ja k  nazwano „Sou lie r  
de saun“  —  szczytowe osiąr 
ginięcie olaudelowsikiego dram a­
tu  — u tw ó r liczący 500 stron 
d ru ku , 52 sceny, około stu  osób 
występujących, rozgryw ający się 
pod w szystk im i n iem a l szerokościa- 
■mi geograficznym i naszej ziemi, na 
przestrzeni czasowej n iem a l poł 
w ieku ! T rud  zrea lizowania tego g i­
gantycznego spektak lu  wzięta na 
swe b a rk i czcigodna Comédie 
f rançaise,  czyniąc tym  niem ałą 
sensację. Po m e j rzecz przeszła na 
awangardową scenę J. L . B a rra u lt, 
k tó ry  bardzo chętnie zaadoptował 
to  dzieło dla swego k ie runku . Na­
tom iast ostatn i w ie lk i u tw ó r d ra ­
m atyczny, „Księga K rzysztofa K o ­
lum na“  — ujęLa w  form ę dram a­
tyczną w ie lk iego sądu nad O dkryw ­
cą A m eryk i, w yda je  się iść rów no­
legle n iek iedy z wysnikam i ekspre­
sjonistów  n iem ieckich, tw o rzy  z b li­
żoną, lecz odm ienną równocześnie 
koncepcję „e p ik i dram atycznej", 
znanej nam  z tea tru  Brechta. U 
C iaudeia zna jdu jem y i  równoległość 
różnych płaszczyzn czasowych (dy­
skusje „K o lum b a  z legendy“  z K o ­
lum bem  rzeczyw istym ), umowność 
m iejsca i  pantom im iczną sym bo li­
kę działania aktorskiego, zespoienie 
t ła  muzycznego z obrazem, w pro­
wadzenie zapowiadacza pełniącego 
ro lę dawnego chóru—i  ekran wresz­
cie, jednym  słowem wszystko...

Lecz Równocześnie ten splot róż­
norakich w p ływ ó w  zadziw ia jedno­
litośc ią  sty lu. Jest to przede wszy­
s tk im  tea tr poetycki, tea tr w ie lk ie j 
przenośni, m etafory, symbolu. M i­
mo umieszczenia wskaźników orien­
tacy jnych m iejsca, epoki, m im o na­
gromadzenia często w ie lu  rea liów  
— nie jest to d ram at w  ścisłym  
sensie historyczny. Nonsensem jest 
szukanie w  n im  konkre tnych  roz­
w iązań problem ów dziejowych, eko­
nomicznych, obyczajowych. Jeden 
z po lsk ich  k ry tykó w *), k tó ry  m io ta ł 
grom y na C iaudeia “za to, że w  
„Sou lie r  de satin“  n ie  po tęp ił w y ­
zysku kolon ialnego Ind ian  przez 
Hiszpanów, a w  „Partage du  M id i“  
nie zajął się uczciw ie kw estią  ch iń­
ską, jaka  o tw a rta  była w łaśnie w  
tym  okresie (w „Z w ias tow an iu “  za­
pewne dom agałby się k ry ty k i feu- 
da lizm u) — da lek i by ł, ja k  się zda­
je, od zrozum ienia specyfik i ‘te j 
d ram aturg ii.

I I I

Deus escreve dire ito por  
l inhtas tqrtas 
Bóg piąze prosto na l i ­

niach krzywych  
, (przysłow ie portuga lskie)

O D powstania ostatniego w ie l­
kiego dram atu  Claiudela m i­
nęło ju ż  dwadzieścia osiem 

la t. N iem ały szmat czasu. Przez 
Europę p rze w a lił się ka tak lizm  
św iatowej w o jny , w ie le  zm ienia jąc 
w  k ry te ria ch  oceny. Scena francu ­
ska nie zyskała w ie lk ich  ta len tów  
na m iarę m istrzów  ubiegłego okre­
su — w  lite ra tu rze  natom iast, 
b iorąc ogólnie, w ys tą p iły  jeszcze 
w yraźn ie j tendencje filozoficzne, 
żądające od pisarzy odpowiedzi 
na zasadnicze prob lem y b y tu  i  
istn ien ia . Po w o jn ie  ukazały się 
ostatnie ks iążk i Bernanosa, m a­
n ifest S artre ‘a „L 'Existencia l isme  
est un humanisme“  — pierwsze 
w ypow iedzi lite rack ie  marksistów...

b a ś n io w y  przepych renesansu z 
„A tłasowego trzew iczka“  —  ale go­
rący sprzeciw budizi, dziś p raw ie  
nieczytelna, try lo g ia  dram atyczna 
,,1‘Otage“  („Z a k ła d n ik “ ), „L e  pain  
du r“  („C iężk i Chleb“ ), „Le  père hu­
m il ié “  („O jciec upokorzony"), gdzie 
au tor us iiu je  „podnosić“  istotne 
w artości feudalnych rodów  tran-- 
cuskiioh, przyw iązanych do w a lą ­
cych się kasatelów i... Kościoła to­
c z y liś c ie !)  —  wobec piebejskie j 
szlachty napoleońskiej, wobec ca­
łego dziedzictwa W ie lk ie j Rewolu­
cji... Z  Claudelem należy dyskuto­
wać — lecz nie podobna zlekcewa­
żyć jego głosu.

Dzie je bohaterów  „A tłasowego 
trzew iczka“ , Don Rodryga i  Don­
ny Prouhèze, te j na jdz iw n ie jsze j w  
swoim  rodza ju  odyssei roz łąk i — 
odpowiadają na jpe łn ie j na pytan ia  
rzucone przez poetę. W istocie są 
to dzieje T ris tana i  Izo ldy, k tó rzy  
skosztowali e lik s iru  m iłości, lecz 
n ie  dane im  by ło  złączyć swoich 
losów.'.. W poprzek ich uczucia k ła ­
dzie się sakram ent małżeństwa łą ­
czący Donnę Prouhèze z Don Pela- 
giuszem. (Za T ris tana i  Izoldę cza­
rodz ie jsk i napój,, k tó rem u nie mo­
g li się oprzeć, rozw iąza ł tę tru d ­
ność...). W ypadki ich  rozdzielają, 
ją  mąż wysyła do Mogadoru, aby 
w im ien iu  k ró la  nak łon iła  do po­
słuszeństwa tamtejszego gubernato­
ra — władcę m in ia tu row ego pań­
stewka, Don Cam ille 'a — po śm ier­
c i Don Pelagiusza zostanie jego żo­
ną — on zostaje m ianowany w ice­
kró lem  Obu A m eryk. L is t o ra tu ­
nek w ysłany przez ukochaną do 
Don Rodryga błąka się przez dzie­
sięć la t po świecie, zanim  dotrze 
do jego rąk. Lecz otrzym awszy 
wiadomość, Rodryg zbiera flo tę  i  
udaje się pod Mogador. Jako pa r- 
lam entariusz —  wyjeżdża k u  niem u 
żona Don Cam ille'a, Donna P rou ­
hèze, z córką. N iestety i  teraz los 
ich rozdziela, w praw dzie Don Ca­
m ille  nie zatrzym uje żony, ale w ła ­
śnie poczucie honoru i  p raw  m o­
ra lnych , s iln ie jszych od uczuć, nie 
pozwala im  przy jąć tych w a run ­
ków. Tw ierdza M ogadoru w y la tu je  
w  powietrze... Po latach spotyka­
m y znowu Don Rodryga, złamane­
go życiem starca, strąconego ze 
w szystkich stanowisk, krążącego po 
m orzu w  na pó ł rozb itym  statku 
w raz z córką, pozostawioną przez 
Donnę Prouhèze. O sta tn im  ran ią ­
cym  go ciosem jest d rw ina , na ja ­
ką pozwala sobie k ró l, m ianu jąc go 
w icekró lem  A n g lii, m im o że W ie l­
ka A rm ada legła na dnie Kana łu  
m iast podbić W ie lką B rytan ię . W 
ostatn ie j scenie jest już ty lk o  ła ­
chmanem ludzk im  zdanym na na i- 
grawariié  się żołnierzy. T ak zakań­
cza się jego życie. N ie przyn iosło 
m u zaspokojenia jego pragnień — 
bo b y ły  one zbyt w ie lk ie . Zaspoko­
jenie, k tó re  by łoby w łaśnie owym  
nieosiągalnym  na ziem i szczęściem, 
echem zagubionego paradisu... D la­
tego poszukiwanie i tęsknota w y ­
pełn ia ten dz iw ny poemat dram a­
tyczny.

A  sprawa h is to rii?  Przecież C lau­
del dzieje m iłości dwojga przeplótł 
przez barw ny gobelin historyczny 
epoki Renesansu. G in ie  W ie lka 
Arm ada, klęska pod B ia łą Górą 
zatrzym uje pochód R eform acji, a 
ze Wschodu nadciąga potęga Is la ­
mu. Przeddzień decydującej; dla lo ­
sów chrześcijaństwa b itw y  pod Le- 
panto... H is to ria  ta, w idziana w  
w ie lk im  skrócie i  poetyck im  skrzy-

P OWSZECHNOSC cierpień.« jest 
praw dą niezaprzeczalną. M a t­
k i stojące pou krzyzem  m ąk 

swoicn dzieci, sale operacyjna 
i  szpitale, groby najdroższy cn — 
to  ty lk o  n iek tó re  z tych na jb a r­
dziej zewnętrznych znaków i  prze­
ja w ów  rzeczyw istości m ieniącej się 
tysiącem  oacieni ludzkiego, uon- 
kre inego ż y c ia .w  jego nurc ie  we­
w nętrznym , może n igdy me w y ra ­
żonym, może nawet zawsze w  peł­
n i n iewyrażalnym . Samotność, oo- 
cość, wiasne zawody, nienasycone 
giouy p ra w u y  i  aoora, niedosyty u 
kresu na jwspania lszych zewnętrz­
nie osiągmęc, cicne odm owy i  m il­
czenia całkow itego niezrozum ienia 
u  najdrozszyen, ich obojętność na 
to, co w  nas k ip i, co napina każ­
de w iókrio  naszych nerwów, co dy ­
nam izu je nas i  zabiera nam  kazaą 
m inutę w ytcnn ie riia— oto niezupełne 
jeszcze ram y tego wewnętrznego 
n u rtu  cierpienia. P łyn ie  on przede 
w szystk im  ko ry ta m i naszych m iło ­
ści dobrych czy złych, w ie lk ich  czy 
m ałych naszych ideałów, no... i  na­
szych egoizmów.

Chrześcijaństwo bez codziennego 
zgłębiania in te lektualnego, bez prze­
żywania Osoby Zbaw ic ie la  nie da 
się pojąć, a zatem w yraz i sens, 
ja k ie  nadaje c ie rp ien iu  da się od­
czytać na jpe łn ie j i  jedyn ie  w Jego 
osobie, w przyk ładzie  Jego życia, 
w  nauce, jaką  głosi.

Chrystus jest D rogą; jest p rzy­
kładem  przyjęcia  c ierpienia nie w  
ia ta lis tyczne j rezygnacji, nie ze 
sto ickie j obojętności, ale jako  w y­
razu w o li Bożej prowadzącej nasze 
życie po Swoich ścieżkach.

Chrystus jest P raw dą; uczy nas 
spojrzenia na c ierpienie ja ko  na 
czynn ik  uświęcania, ekspiacji, a 
przede w szystk im  jako  na jeden z 
w a run ków  naszej życiowej pełn i. 
Jeśl i z iarno nie obumrze samo zo­
stanie, jeśl i  obumrze wyda owoc 
stokrotny  (Jn. X I I ,  25), K to  chce 
iść za mną, niech weźmie krzyż  
swój i  naśladuje mnie... (M t. X V I, 
24).

P am ięta jm y jednak: cierpienie 
jest d la  Chrystusa środkiem  a nie  
celem życia ludzkiego. _ Chrystus nie 
żąda od nas cie rp ien ia  jako cie r­
pienia. Przeciwnie, Chrystus do­
strzega ból, ubóstwo, chorobę, smu­
tek i  ocenia je  ja k  każdy człow iek 
ja ko  coś szkodliwego, obciążające­
go życie, jako  - coś złego. Chrystus 
wszędzie w ko ło  siebie łagodzi cier­
pienie, jest rozdawcą pociechy i  da­
rów  najlepszych: zdrow ia i  oczysz­
czenia moralnego. Żąda od nas po­
dobnej postawy, będącej jedynym  
sprawdzianem naszego autentycz­
nego chrześcijaństwa i  jedynym  
k ry te r iu m  oceny, w edług k tó re j o- 
ceniąć nas będzie -Sędzia N a jw yż ­
szy i  Sędzia Jedyny w pe łn i spra­
w ied liw ośc i i  praw dy. Byłem  nagi

a przyodzialiście mnie, byłem  głód*
ny  a nakarmil iście mnie .... t,ivlc. a ..* ó, 
3a). Chrystus żąda od nas . m iłości 
Boga i  człowieka, żąda od nas m i­
łości czynnej, w n ik liw e j, m iłości 
s ilne j i  powszechnej, ooejm ującej 
całą rzeczywistość, m iłości stale dy­
nam icznej, stale dążącej do pe łn ie j­
szej i  bogatszej swej rea lizacji. M i­
łość taka to w a lka  z egoizmem u- 
k ry ty m  w  najgłębszych zakam ar­
kach naszego „ ja “ , to stały niepo­
kó j, to sta ły ferm ent doskonalenia 
się, to konieczność podejm owania 
ciągle nowych decyzji i  w yborów , 
to rzeczywistość nieustannej w a lk i 
o coraz obfitsze dobro w  nas i  ko­
ło  nas.

T y lko  w  tym  sensie chrześcijań­
stwo jest szkołą cierpienia, ty lk o  
tak  pojęte cierpienie podnosi czło­
w ieka do Zgodności współuczestni­
czenia w  krzyżu i  w  cierpieniach 
Chrystusa, ty lk o  przez m iłość d la  
Boga i  przez radość o fia ry  adoby- 
w a ono swój w  pe łn i chrześcijań­
sk i wyraz, staje się przejawem  
chrześcijańskiego heroizmu. W al­
czyć z cierpieniem  w okó ł nas, le­
czyć je, pocieszać, łagodzić, brać je  
na siebie — oto jedna strona - po­
staw y chrześcijańskiej wobec cie r­
pienia, Kochać bliźniego ja k  siebie 
samego tzn. ta k  in tensyw nie, tak  
nieustannie, tak  głęboko, ja k  in te n ­
sywnie, ja k  n ieustannie i  ja k  głę­
boko ży je  w  nas egoizm — oto 
druga strona chrześcijaństwa sto ją­
cego w  obliczu cierpienia.

Cierpienie, a zwłaszcza cierpienie 
będące w yn ik iem  zewnętrznych w a­
run ków  w  ja k ich  żyje człowiek, 
jes t złem, k tó re  należy usuwać. Żą­
da tego dobrze pojęta m iłość b liź ­
niego —  tego najw iększego daru  
Bożego, żąda tego elementarne p ra­
wo samozachowawcze i  praw o 
współżycia ludzkiego. Z d rug ie j 
jednak strony, gdy cierpienie to 
je s t „w ew nętrzne“ , nieusuwalne, 
chrześcijaństwo otw iera  nam mo­
żliwość objęcia i  a fiim acg i go 
przez m iłość.

M iłu ją c  Boga i  lu d z i walczę, p ra ­
gnę, o tw ieram  się na wszystko co 
boskie i  p raw dziw ie  ludzk ie  w  ży­
ciu. Wychodząc coraz da le j poza 
siebie oczywiście cierpię, cierpię 
tym  in tensyw nie j im  in tensyw nie j 
kocham. A  zatem sta jem y wobec 
chrześcijańskiego paradoksu: w a łk i 
z c ierpieniem  i  zarazem jego a f ir -  
macją-. Rozwiązaniem jes t tu  ty lk o  
m iłość.

Jezus jest życiem w  cierp ien iu . 
Towarzyszy nam, pozwalając budo­
wać Siebie przez nas, będąc Ser­
cem, Tw órcą i  Odbiorcą naszej m i­
łości usuwającej cierp ienia świata, 
a rodzącej c ierp ienia doskonalenia 
się osobowegó przez paradoks ne­
gacji siebie — tego jedynego w a­
ru n k u  narodzin w  nas Boga.

Adam  Paygert

— o fia ra  m iłośc i, k tóż  pod ją łby 
się go sądzić?

Oskarżyciel: Jak ie j m iłości?
Krzysztof K o lum b I I :  M iłośc i 

Z iem i Boga, pożądania Z iem i Bo­
ga, pragnien ia posiadania Z iem i 
Boga...“

Natom iast „Soulier de satin"  koń­
czy się westchnieniem  B rata Leona, 
słuchającego spowiedzi o w ie lk ie j 
m iłości Don Rodryga: „Délivrance  
aux âmes captives"  (Olo wyzw olenie 
dusz uwięzionych...). M iędzy ty m i 
dwoma „m om entam i“  zawarła się 
claudelowska koncepcja losu ludz­
kiego, koncepcja głęboko tragiczna. 
Nie w iem , czy byłem  w  stanie po­

„Księga Krzysztofa Kolumba" Paul Claude la w wykonaniu zespołu Théâtre Marlgny w Paryżu. Od lewej:
Jean Desailly, J-L. Barrault,  M. Renaud, Beauchamp, P. Bertin. Rys. Garda.

zgodnie m usie li przyznać jego dzie- W iele innych jeszcze elementów da-

A  więc w ie lka  dyskusja w  toku. 
C laudel dorzucił do n ie j swój głos 
ju ż  trzydzieści la t wstecz. U czyn ił 
to w  swojej summie dram atycznej, 
a w  obrębie dram atów  i  filozoficz­
ne j: „Le  Soulier de satin".  Jeśli 
tea tr jego jest dzisia j żywy — to 
w iaśnie przez koncepcję losu ludz­
kiego na tle  h is to rii, przez prze­
ciw staw ienie drogi jednostk i i w ie l­
kiego łożyska dziejów, ja k ie  w tym  
dziele znajdujem y. Czy sami kato­
lic y  zgodzą się z n im  w  każdym 
punkcie? Na pewno nie. Jego w iz ja  
h is to r ii jest jednostronna, nie do­
strzegał w łaśc iw ej ro li procesu roz­
w o ju  społecznego,. wyzw alania się 
z więzów n iew o ln ic tw a i  wyzysku 
ekonomicznego, im  bliższe okresy 
historyczne ożywia, na swej poetyc­
k ie j scenie — tym  bardziej oddala 
się od nas. B lisk ie  jest nam jego 
m is tery jne  średniowiecze powstałe 
w  c ien iu  gotyckiego tum u i  na pó ł

w ień iu , w y jaw ia  jednak swe ogól­
ne prawa. A u to r śledzi w  je j rozwo­
ju , ja k  „nowe", k ie row ane Boską 
ręką, ja k  chrześcijaństwo ogarnia 
świat, ja k  ku ltu ra  ka to licka  wcho­
dzi do A m e ryk i i  A z ji...

Nie, „Soulier de satin"  na pew­
no nie można streścić opisując losy 
dwojga nieszczęśliwych kochanków. 
Gdybym  chciał znaleźć dla niego 
motto, p rzytoczyłbym  wspaniałe po­
wiedzenie G cłubiewa z jego histo­
rycznego cyk lu : „N ie  ludzie są 
w ielcy, ale sprawy są w ie lk ie , które 
ich przerasta ją“ . Lcfcz na jp ie rw  cho­
dzi przecież o ludzi, o kszta łtowa­
nie ich losu.

W „Księdze K rzysztofa K o lum ­
ba“ zna jdu jem y następujące słowa 
Obrońcy: „W szystkie jego błędy, 
złudzenia, podejrzenia, jego za­
zdrość j  egoizm — wszystko jest 
rezu ltatem  jego m iłości. Człowiek

jąć ją  w  całości. Człow iek u C iau­
deia jest „uw ięz iony“ , przyw iąza­
ny przez środowisko, w a ru n k i ży­
cia, zw yk łą  codzienność. Jest to 
„n iew o la “ , jaką znosiła Donna 
Prouhèze, żona Don Pelagiusza, 
przed poznaniem Rodryga. Krzysz­
to f K o lum b c ie rp ia ł ją  w  swym  
domu w  Genui, przeżywały ją inne 
postaci tych dram atów . Dopiero m i­
łość, potężna siła,, wyzwala czło­
w ieka, każe m u działać, dążyć na­
przód, zdobywać... I  to nie ty lk o  
m iłość mężczyzny do kob ie ty  (m it 
o obsesjonalnym u C iaudeia tema­
cie „w ystępne j m iłośc i“ , ja k i-p rz e ­
w ija  się rzekomo przez jego u tw o­
ry, jest czystym wym ysłem  wspo­
minanego już k ry ty k a ) — może być 
to m iłość do W ie lk ie j Przygody, do 
Nieznanego Lądu ja k  u Kolum ba, 
m iłość W ie lk ie j Idei jak o Sygne de 
Coûnfontaine („1‘Otage"), k tó ra  po­
święca swą m iłość dda ratow an ia

O jca św. Lecz n iew ie lu  pisarzy rów ­
nocześnie stworzyło rów n ie  p iękną 
paletę odcieni m iłości wiążącej ko­
bietę i  mężczyznę, od „podzw ro tn i­
kow e j“  nam iętności bohaterów „P  ar- 
t „ge  du M id i “ , aiż do subteln ie za­
rysowanego k o n f lik tu  uczuciowego 
pomiędzy Koilumibem a. Izabellą 
Kaetylską. M iłość ta jest rów no­
cześnie aktem  heroicznym  — ozna­
cza porwanie się na sprawy w ie l­
kie , przerastające często samego 
człowieka, „ ten te r l' impossible“  
(kuszenie niem ożliwości), według 
wspaniałego określenia Ciaudeia. 
Lecz trag izm  claudelowssie j kon­
cepcji losu ludzkiego polega na 
tym , że za ową „dé livrance",  w y ­
zwolenie, trzeba płacić, że związa­
na jest ona równocześnie z o fia rą, 
dobrowolną, je ś li m iłość Boga prze­
wyższa m iłość do człow ieka (w  
„Z w ia s to w an iu “  o fia ra  V io la ine); 
konieczną, jeś li przeważa m iłość 
ziemska. D latego Don Rodryg n ig ­
dy n ie  będzie m ógł połączyć swego 
życia z Donną Prouhèze, gdyż zbyt 
w ie lk ie  przyciągało ich  k u  sobie 
pożądanie; n ieukojona tęsknota i  
niezaspokojone pragnien ia będą dla  
niego bodźcem do now ych czynów, 
narzędziem w  ręku  Boga, k tó ry  
zmusza n im  człow ieka do dzia ła­
nia.

D la V io la ine , boha te rk i „Z w iasto ­
w an ia “ , sąsiedztwo pojęcia m iłości 
z pojęciem  o fia ry  w yd a je  się zu­
pełn ie  naturalne. W łaśnie dlatego, 
że kocha Jacques H u ry , że podle­
gła jest w o li Bożej — odchodzi z 
domu, oddając ukochanego —  swej 
pozbawionej łaski, zaciętej, „z łe j“  
siostrze, M ary. P io tr  Craon, budo­
w n iczy katedr, d ługo n ie  będzie 
wiedzieć, że trąd, k tó ry  przestał 
rozkładać m u ciało, poprzez poca­
łunek przeszedł na czyste cia ło 
V io la ine . Nieszczęśliwa, u k ry ta  w  
leśnej grocie, obrzucana przez- lu ­
dzi kam ien iam i — posiada rów no­
cześnie w ie lką  wewnętrzną siłę, 
zdolną zmusić do pow ro tu  ucho­
dzące życie dziecka M ary. Gdy tk w i 
w  uk ryc iu  odrażająca, oślepła — 
obok przejeżdża zwycięska arm ia 
prowadzona przez dziewczynę z 
Dom rém y, Joannę d‘A rc. A le  i je j 
m iłość do O jczyzny, je j posłannic­
tw o zostanie opłacone męczeńską 
śmiercią na stosie. K rzyszto f K o­
lum b, zdobywca i  tr iu m fa to r, um ­
rze jako  nędzarz, odtrącony przez 
w szystkich i sponiew ierany m ora l­
nie. Donna Prouhèze m ów i: „M o ja  
namiętność jest krzyżem, do k tó re - 

(Dokończenie na str. 7)

*) Z y g m u n t K a łu ż y ń s k i:  „D ro g a  na Za­
c h ó d “ , szk ic  p t. „ U  p ro g u  trze c ie g o  fa ­
sz y z m u "
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AR T Y K U Ł  m ój nie jes t recen­
zją. N ie jes t też a rtyku łem  
wyczerpującym  w  m in im a lny  

chociażby sposób poruszane za- 
gaa.iienia. Jesit to raczej dosyć 
nerwowe i  bardzo szkicowe zano­
tow anie uwag, ja k ie  nasunęły m i 
się na m arginesie le k tu ry  an to log ii 
M ilaszew sk iego  i  Pollaka pt. „Poe­
zja P o lsk i L u do w e j“ . N a w a rs tw iły  
się tu ta j n ie  ty lk o  osobiste pre ten­
sje pod w ielom a adresami, fra g ­
m en ty  — kiedyś aktua lne j o f ic ja l­
nie, do dzisia j podskórnie —  pole­
m ik i z dość powszechnym tw ie r ­
dzeniem o kryzys ie  poezji w  P o l­
sce — wreszcie pobieżne no ta tk i o 
twórczości poszczególnych poetów. 
Ważne d la  odbioru tych uw ag jes t 
ustalenie, że a r ty k u ł ten po lem i­
zuje raczej z op in ią „szeptaną“  — 
jeże li w o lno się tu ta j ta k  w yrazić  
— aniże li z pub licznym i enuncja­
cjam i.

pac ia łbym  jeszcze na wstęp ie za­
znaczyć jedno, że owa opin ia „szep­
tana“  pochodzi od lu dz i bardzo 
żywo in teresujących się poezją — 
smakoszów, redaktorów  pism, k r y ­
tyków , zakochanych. I  ty le  uwag 
wstępnych.

•r n

D ZIW N E  wrażenia łączą się z 
le k tu rą  te j książki. Jest ona 
ta k  zaskakująca, ja k  byw a 

zawsze, k iedy sta jem y wobec moż­
liw ości sporadycznego u jęc ia  z ja ­
w iska, k tó re  na d ług ie j prze­
strzeni czasowej dokonyw ało się 
gdzieś obok nas ■— i  wewnątrz 
nas, w  stopniowym  dokonyw aniu 
się nie tak  dostrzegalne, ja k  w  na­
g łe j syntezie. I  w  ogóle n ie  tak ie  — 
inne.

'Dziesięć la t  poezji P ę lsk i Ludo­
w e j to również moje dziesięć la t, 
to  d iug ie  la ta  moich w łasnych po­
szukiwań, silnego zżycia się z ka ­
w a łkam i te j poezji, z poszczegól­
n y m i nazw iskam i, k tó re  z roku  na 
ro k  p rzyb ie ra ły  na liczebności, w a r­
tościow ały się, jedne ginęły, d ru ­
gie dom agały się szacunku, p rzy­
jaźn i, m iiości —  w szystkich s il­
nych i  trochę cielęcych uczuć m ło­
dzieńczych.

Chodziłem, gadałem, perorowa­
łem  o nowej poezji. Dzisiaj będę 
chyba tam tym  sądom przeczył. I  — 
sądzę — że to jest typowe; że d la  
nas wszystkich antologia M atuszew­
skiego i  Pollaka to coś przede 
w szystk im  zaskakującego.

N osiliśm y u ta rtą  op in ię  o S taf­
f ie  — czyta liśm y go zawsze z na­
bożeństwem, ca łkow ic ie  zapomina­
ją c  o w szystkich innych  poetach — 
szczególnie tych raczkujących.

Staff... potem długo, d ługo nic, 
potem różne inne nobliw e nazw i­
ska, a potem dopiero w yb ija ją cy  
się m łodzi — na p rzyk ład  K ub iak, 
na p rzyk ład  Szymborska.

We wsze lk ich osobistych dysku­
sjach, i  nawet w  publicznych, sk ru ­
pu la tn ie  strzegliśm y tego utartego 
porządku, tych schodów sławy, ta ­
lentu, ru tyn y . T ak by ło  wygodnie.

P rzy  om aw ianiu antologii, gdzie 
S ta ffa  od Szym borskie j dz ie li ty lk o  
kilKadziesią t ka rtek , schody walą 
się. Nie w o lno kaw ałkować, h ie ra r- 
chizoWać, k łan iać się i  wieszać 
w ieńców. Jakby pow iedzia ł M anda- 
lian , gdyby b y ł prelegentem Towa­
rzystw a W iedzy Powszechnej: —  
Towarzysze, pora m ów ić o poezji!

Chcę tu ta j wygłosić k ilk a  ry z y ­
kow nych  tez, jestem  ty lk o  poetą, 
w ięc k ry ty c y  wybaczą. Tezy te, 
gdybym  chcia ł —  powiedzm y — 
przyb ić  do bram y ja k ie jś  siedziby 
A dm in is tru jących  Czynników, na­
zw a łbym  T E Z A M I W  OBRONIE 
O P TY M IZ M U , C Z Y L I M ŁO DO ŚCI, 
N A  PO DSTAW IE LE K T U R Y  A N ­
T O L O G II M A TU S ZE W S K IE G O  I  
P O L L A K A  S P IS A N Y M I.

Cóż to za tezy?
Zaczn ijm y od wspomnień.
Ile k ro ć  w  m in ionym  dziesięciole­

c iu  rozm aw ia łem  na tem at współ­
czesnej poezji, nawet ci, k tó rzy  o fi­
c ja ln ie  p isa li co innego, n ie o fi­
c ja ln ie  tw ie rd z il i . zgodnie z chó­
rem  p ryw a tnych  w ie lb ic ie li m ow y 
w iązanej: współczesna poezja to 
S ta ff, B ron iew ski, Tuw im , Gałczyń­
ski, Jastrun, Przyboś. . .

Na tych  pa trz  —  i  ucz się. 
P ub liczn ie  lansowano W oroszyl­

skiego, M andaliana, B rauna — nie­
publiczn ie  machano ręką.

O innych  —  raczej cisza, ja k ie f  
s łab iu tk ie : ,.niezły poeta", jakieś 
c ichu tk ie : „św ieży poeta“  — ale ge­
nera ln ie  cisza.

W ydaje m i się, że to, co tu ta j 
bardzo szczerze przytaczam, to w ła ­
śnie była praw dziw a i  szczera op i­
n ia  konsum entów i mecenasów poe­
z ji w  ub iegłym  dziesięcioleciu.

Z zaciekawieniem  przyglądano się 
bolesnym, tw p rc z y m . doświadcze­
n iom  Różewicza, szeptano sobie o 
n im  na ucho, że „ry z y k a n t —  ale 
c iekaw y ryzyka n t — że on m ógł­
by, ale się w ykończy“  itp . Jaka by­
ła wym ow a tych o p in ii i  skąd one 
się wzięły?

N ie przesadzę, gdy powiem , że 
w ym ow a ta była tragiczna. Na o- 
kreś len ie  nowej, rew o lucy jne j poe­
z ji przytaczano uparcie  nazwiska 
poetów z pokoleń już  poetycko w y ­
żytych — tych, k tó re  najlepszy 
swój okres m ia ły  już  poza sobą, 
ja k  S ta ff, T uw im , Przyboś. Ozna­
czało to. że w  łon ie  rew o lu c ji nie 
w yrasta n ic ciekawego, że rew o-
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lu c ja  m o ie  co na jw yże j przekształ­
cić, na nowo zapłodnić stare ta ­
len ty , m łodych, nowych jednak nie 
rodzi.

Oznaczało to, że zapanowały ta k  
n iezw yk le  trudne  w a ru n k i dla poe­
z ji, iż  mogą być one jedyn ie  opa­
nowane przez ru tynę , w ie lo le tn ie  
doświadczenia, w ie lk i, o lb rzym i ta ­
lent. Św iadczyło to w  końcu, że 
kruche są i  ciemne perspektyw y 
po lsk ie j poezji —  bo co będzie, 
k iedy  zabrakn ie S taffa , Tuw im a, 
Broniewskiego? Pustka. N ic. Zero.

In n y  prob lem  w y ła n ia  się w raz 
z pytan iem : o ile  te op in ie  b y ły  
uspraw ied liw ione, o ile  w y n ik a ły  
one z m ądre j analizy ob iektyw nej 
sytuacji? -

I  tu ta j trzeba większej lis ty  argu­
m entów.

M yś l ta naszła m nie  w łaśnie p rzy  
lek tu rze  S ta ffa  i  Szym borskie j, 
Przybosia' i  Kub iaka, Iłła kow iczów - 
ny i  Różewicza, stojących tuż przy 
sobie, n ieom al przez p ło t, w  odle­
głości tych k ilkudz ies ięc iu  ka rte k , 
ja k ie  dzielą ich  w  anto log ii. Czyta­
łem  tendencyjn ie  —  polu jąc na 
kon tra s ty  w ieku. W łaśnie wówczas 
doznałem na jbardz ie j wstrząsającej 
n iespodzianki —  dostrzegłem, że 
kryzys n ie  is tn ie je , że poezja na­
sza ro zw ija  się i  idz ie  naprzód, 
zdecydowanie naprzód.

Sytuacja historyczna P o lsk i Ludo­
w e j jest na ty le  specjalna, że n ie  
ma poety, k tó ry  by n ie  m usia ł do­
konać stanowczej re w iz ji swych do­
tychczasowych zdobyczy poetyckich, 
k tó ry  by nie m usia ł dokonać rad y ­
kalnego zw ro tu  w  sw ym  p isar­
stwie. Takiego zw ro tu  dokonał na­
w e t S ta ff — w  „W ik lin ie “ . I  p rzy  
tym  z jaw isku  niesłusznie zastoso­
wano ewangeliczną zasadę, że w ię ­
cej jest radości \y N iebie z jedne­
go nawróconego grzesznika, an iże li 
z dziewięćdziesięciu dziew ięciu 
spraw iedliw ych .

Ileż to przypadkowych dyskusji, 
ile  huku  w yw o ła ła  „W ik lin a “ , w  
k tó re j ze S ta ffa  zostało zaledwie 
źdźbło —  a gros m iejsca w  tom iku  
zajęio eksperym entowanie, e fektow ­
ny  dow cip poetycki, chęć szokowa­
n ia  w łasnych czyte ln ików . I le  pod­
suwania pod oczy tego tom iku  
m łodym  — z pouczeniam i: popatrz, 
ja k  nadąża się za epoką! —  ja k  
gdyby m łodzi b y li starsi od S taffa . 
A  „W ik lin a “  —  k tó rą  kocham i  ce­
nię  za popis b łysko tliw ośc i i  pom y­
słowości —  to w łaśnie Różewicz, 
ty lk o  m n ie j napastliw y ideowo, to 
w łaśnie Szymborska, ty lk o  bardzie j 
efektowna, a m nie j e fektyw na, to 
czarujący, pełen uroku, ale nieste­
ty  ty lk o  p ro du k t m ądrego zsumo­
w ania cudzej śm iałości z cudzym 
cierpieniem . Czy n ie  spotkaliście 
w ie lb ic ie li „dawnego“  S taffa , k tó ­
rz y  z rozczarowaniem  i  goryczą 
m ów ią o „W ik lin ie “ ? Rozumiem ich  
—  on i po tw ie rdza ją  prawdę, że dwa 
razy n ie  można być m łodym  w  poe­
z ji, że potem jest się ju ż  k im ś in ­
nym  —  albo duszą innych  —  m ło ­
dych. I

D z iw n ie  przebiega rów nież ewo­
lu c ja  Przybosia. D aw n ie j —  nieza­
leżnie od oceny m etody przez n ie ­
go stosowanej — k la row ny, logicz­
ny  poeta dochodzi dzis ia j do w ie r­
szy w  rodzaju „L is t  do bra ta  na 
w ieś“ , gdzie awangardowa m etafo- 
ryczność zapraw iana 5est  w ydźw ię­
k iem  rekw izy tów

Na Dożynkach w Krakowie na 
1 błoniu

(jak w śpiewance o Jasiu —
o tobie),

jakbyś dosiadł stu koni na koniu 
i jakbyśmy zaśpiewali obaj: 
przewidziałem się wesoło na

traktorze.
A widziałeś ty snopowiązałkę 
kombajn?

i
oraz zakrapiana ludowością, zaśpie­
w am i, śpiewankowym  po huk iw a­

niem  — co w  efekcie da je wraże­
nie  dziwolągowatości i  rozgadania.

Przyboś od in ne j strony (bo cy­
tow any w iersz jest typo w y  d la  o- 
statniego okresu jego twórczości) 
po tw ierdza tę samą prawdę, k tó rą  
z inne j s trony przedstaw ia „W i­
k lin a “ .

Jeżeli S ta ff, chcąc dać w yra z  na­
szej epoce, dokonu je  ryzykow nego 
skoku przez n ieom al cały swój do­
tychczasowy dorobek —  to P rzy­
boś uparcie  tk w i w  awangardzie, 
w oalu jąc ją  jedyn ie i  ocieniając 
now ym i hasłam i. Jedno i  d rug ie  
w ykazu je  bezłitosność biegnącego 
czasu. Ń ie  są odosobnieni c i poeci 
w  jak im ś zatrzym aniu, zastopowa­
n iu  ich  ro zw o ju  przez napór no­
wego życia.

W arto  posłużyć się rów nież p rzy ­
kładem  Słonimskiego, k tó ry  w  an­
to lo g ii d z ie li się n ieom al z ap tekar­
ską precyzją na dwóch S łon im skich 
— dobrego i  przytłum ionego, n ie ­
ciekawego poetę. G ranicą tego roz­
dzia łu  jest w iersz „P rzyw ita n ie  wsi 
p o lsk ie j“ , od którego to u tw o ru  
rozpoczyna się seria w ierszy na­
b rzm ia łych  estradową re toryką , pa­
tosem z pieśni masowej i  liryzm em  
od Lenartow icza:
i _ I

Runie tw ó j  dom, choćbyś go
wzniósł ze s ta li,

A le  nie zburzy grom i  potop wód, 
Co się braterstwem ludzk im  

• scali,

' Co złączy czyn serdeczny,
Gdy w o lny  lud 
Pokoleń trud  
Podejmie wieczny

(Do poety angielskiego)

C yta tów  ta k ich  można znaleźć du­
żo, dużo w ięcej.

A  in n i Skam andryci? Jak ten 
proces przebiega u k a to lic k ie j I ł ła -  
kow iczówny?

Poza antologią „P a k “  sprezento­
w a ł w ie lb ic ie lom  ta len tu  I ł ła k o w i-  
czówny ostatn io to m ik  je j w ierszy, 
pochodzących z okresu ostatn ich k i l­
kunastu la t. Znow u o trzym aliśm y 
ka le jdoskop lirycznych  cacuszek, 
cekinów, ozdobników, tr io li.

Iłła kow iczów na  zasypała nas ko ­
lo row ym  św iatem  rzeczy m a lu tk ich  
i  kochanych — kw ia tów , liśc i, pącz­
kó w  na drzewach. Są tam  wiersze 
bolesne, ale naw e t na bó l poetka 
w a rzy  an tido tum  z ko lorow ych 
ziół, z owoców jarzęb in.

Kora lowe niech będą myśli ,  
koralowe ślady po cierniach. 
Kora lowe ścieżki powrotne  
i  niepowrotne drożynki.

(Jarzębiny)

Ta pełna smaku magia d rob iaz­
gów i  okruchów  tk liw o ś c i — uspo­
ka ja , ale n ie  bu rzy; oczarowuje, 
ale n ie  prowadzi da le j. Jest cała 
na pe ry fe riach  naszej epoki, stoi 
tam , skąd wzię ła początek —  bo 
n ie  w o lno łudzić się zmianą tem a­
tów , ja k  np. w  w ierszu „Jak  Jadw i­
ga pokój m u ru je “ , gdyż wagą p ro­
blem ową, siłą w yrazu w iersz ten 
można po traktow ać ja ko  k o n ty ­
nuację serii uroczych portre tów .

I  podobnie Iwaszkiew icz. Z jed ­
nej s trony twórca w y ją tkow o  ż a rli­
wego wiersza o pokoju, z d ru g ie j 
s trony au to r „L is tu  do Prezydenta“ 
— u tw o ru  przesadzonego w  eksp iac ji 
i  apoteozie. Iwaszkiew icz, ta k  pe­
łen pasji w  prozie, n ie  może doro­
bić się te j pasji w  poezji. Tw orzy 
m isterne, aż nazbyt kunsztowne 
„P le jad y “ , podróżuje po Patagonii, 
by  tam  odnaleźć siebie, a odna jdu je  
egzotykę, hong-kong poetycki, co­
raz staranniejsze doskonalenie sta­
re j fo rm y, w  k tó rą  na próżno 
chc ia łby  w lać nowe treści.

Może zbyt podporządkow uję tu  
fa k ty  tezie a rty k u łu , ale w iersze

Iwaszkiew icza, ta k  pełne dobre j
w o li, tak  p iękne są równocześnie 
bardzo zimne, bardzo „ukazujące“ 
św iat, a nie przeinaczające go. Gdy­
by  w ykonać tu ta j zawsze ryzykow ­
ne salto morta le  z dziedziny k r y ­
ty k i porów naw czej, to  twórczość 
Iwaszkiew icza —  pam ięta jąc o jego 
głębokim  zaangażowaniu osobistym 
w  dzieło socja lizm u —  p rzypom i­
na swoim  chłodem i  kom entatorską 
mądrością twórczość La m a rtin e ‘a. 
Czas, aby na rod z ili się no w i bogo­
w ie, starzy chłodzą czoło*św iata ga­
łązką lauru .

G łęboką pokorą, godną poety 
w ie lk ie j m ia ry  cechowało się m il­
czenie Tuw im a. A u to r „K w ia tó w  
po lsk ich “  n ie  w yd a ł poza tym  po­
ematem żadnego to m iku  nowych 
w ierszy po w o jn ie . A  w łaśnie od 
niego m ogliśm y oczekiwać now ej, 
tw órcze j, g łębokie j poezji. T u w im  
da ł nam  w szystk im  lekc ję  w strze­
m ięźliw ości i  do jrza łości. Są w  an­
to lo g ii M atuszewskiego i  P o llaka 
tak ie  arcydzie łka li r y k i,  ja k  „S ztan- 
d a r“ , „E x  orien te “ , „D o córk i w  Za- 
kopafiem “  — żału jem y, że n ie  m a 
ich  o w ie le  w ięcej —  ża łu jem y i  
s taram y się rozum ieć sens tego b ra ­
ku . B y łoby  rów nież fałszem i  tchó­
rzostwem  un ikać w  tym  rozrachun­
ku  starego i  m łodego pokolenia 
w ie lk ie j twórczości B roniewskiego. 
B ron ie w sk i jest w y ją tk ie m  — i  nie 
jest nim. B ron iew ski w iek iem  nale­
ży do pokolenia odchodzącego z are­
n y  dokonującego się życia poetyc­
kiego — ale tk w i w  ty m  życiu całą 
swoją przeszłością i  teraźniejszością 
poetycką, k tó ra  była  zawsze jedna 
i  n ie  podlegała nieubłaganem u w  
innych  w ypadkach p ra w u  re w iz ji. 
D latego w iersz „O  słow iczym  sza­
leńs tw ie “  jes t konsekwencją ciągle 
rozw ija ją ce j się d rog i twórczej 
autora „K om u ny  P a rysk ie j“  i  „ U l i­
cy M iłe j“ .

Sądzę jednak, że antologia „Po­
ezja P o lsk i Lu do w e j“  up raw n ia  nas 
do przy jęc ia  tezy, że to, co w  n ie j 
jest nowe, odkrywcze, św ieże^,— 
popychające rozw ój poezji w p iló d , 
w yp ływ a  o ty le  ty lk o  z pokolenia 
„ży jących  k la syków “ , o ile  wszelka 
nowość w  sztuce korzen iam i się­
gać m usi do tra d yc ji. Natom iast 
w a rto  z w iększym  szacunkiem, z 
głębszym zainteresowaniem  zająć 
się ow ym  —  ta k  pochopnie prze­
kreś lanym  i  kw ito w a n ym  wzrusze­
niem  ram ionam i —  pokoleniem  
n ie  ty lk o  już  dorastających, ale a r­
tystyczn ie dorosłych tw órców  z ja ­
w iska, k tó re  n ie  k ie ru ją c  się m o ty ­
w am i chronolog icznym i, lecz ja ko ­
ściowym i, nazywam y poezją P o lsk i : 
Ludow e j. ,

K IE D Y  czy te ln ik  zaglądnie do
Przypisów  w  osta tn ie j części 
an to log ii, uderzy go duża a k ­

tywność w ydaw n icza młodego po­
ko len ia  i  bardzo n iew ie le  nowych 
pozycji p rzy  nazwiskach pisarzy 
pokolenia starszego.

Jeszcze raz potw ierdza to fa k t, 
że pow o ływ anie  się na dorobek 
S taffa , Tuw im a, Iwaszkiew icza, 
Słonimskiego, przy  okreś lan iu  
współczesnej poezji, jest ignorow a­
niem  rzeczyw iście is tn ie jące j poezji 
ostatn ich dziesięciu la t  —  jest po­
zostawaniem wciąż jeszcze przed 
pasem granicznym  w ie lk ie j w o jny. 
M łodzi tymczasem żyją , w ydają , 
szukają, szukają ciągle nowych 
dróg.

Na p rzyk ład  Różewicz —  k tó ry  
w yda ł po w o jn ie  8 pozycji.

Na p rzyk ład  K u b ia k  — którego 
dorobek w  przeciągu siedm iu m i­
n ionych la t  wyraża się cy frą  10 po­
zycji.

Na p rzyk ład  W oroszylski —  au tor 
9 tom ików  poetyckich.

T e j obszernej p ro d u kc ji lite ra c ­
k ie j n ie  można trak tow ać jako 
m artwą. Z n ie j w yros ły  nazwiska 
Różewicza. Kub iaka, Szym borskie j 
— nazwiska poetów nader o ryg ina l­
nych, twórczych i  głębokich.

Czy m ie liśm y dotychczas z ja w i­
sko tak  g łębokie j in te lek tua ln ie , tak  
surowej poezji kobiecej, ja k  w ie r­
sze Szym borskie j — wiersze o am­
b ic jach rozstrzygania spraw życia i 
śm ierci na tle  bardzo konkre tnych 
i  nieraz bardzo m ałych zdarzeń na­
szego codziennego dn ia  („R ów ie­
śnice“ , ,.K lucz“ ) — czy też ukazu­
jące bez czułostkowości, z całą d ra ­
pieżnością d ram atu  w ie lk ie  sprawy 
naszej epoki:

W y k łu to  chłopcu oczy. W yk lu to
oczy.

Bo te oczy by ły  gniewne  i  skośne.
—  Niech m u będzie we dnie ja k  

w  nocy —
sam p u łk o w n ik  śmia ł się

najgłośniej...

W  m a ju  w  roku  czterdziestym
p ią tym

nazbyt wcześnie pożegnałem
nienawiść

umieszczając ją  pośród pamiątek
czasu grozy, gwałtu , niesławy.
Dzisia j się znowu do niej

sposobię.
Jest i  będzie m i je j  żar potrzebny.
A  zawdzięczam ją  również

i  tobie  —
pu łkow n iku ,  wesołku haniebny.

(Z Kore i)

Różewicz rew o luc jon izu je  form ę 
— w ydaw a łoby się ro b i to  pod 
„francuską  m etodę“  •— ale w  tym  
rew oluc jon izow aniu  jest metoda 
bardzie j konsekwentna. Owo „p ro -  
zaizowanie“ , budowanie na grubym  
pokładzie m ow y potocznej —  za­
skakiw an ie  czyte ln ika  kon trastam i 
zwykłośc i i  dziwności um ożliw ia  
poecie w ydobyw anie złożonych, po­
zorn ie szorstkich, a jednak dz iw ­
nych i  subtelnych odcieni codzien­
ności.

Czy bez te j m etody udałoby się 
napisać ta k  w łaśnie szczerze i  n ie- 
sfałszowanie „D y ty ra m b  na cześć 
teściowej“  —  gdzie w ie lka  m iłość, 
sarkazm, iro n ia , hum anizm  zano­
towane zostały g łoskam i zw yk łym i, 
w  obrazach na jbardz ie j „n iepoetyc- 
k ic h “ , dając jednak w  efekcie w z ru ­
szającą i  przekonyw ającą poezję?

Ona czujnie patrzy  
P ilnu je  by nie zgasł płomień

domowego ogniska  
K ie dy  trzeba miotłą, odpędzi

nocne ćmy
Ona oko l  ucho domu 
Stoi na straży szlachetnych praw  

i  obowiązków  
K r o i  pieluszki dla nienarodzonego 
Jest wysłańcem praktycznego

życia.
(Dytyram b na cześć teściowej)

W reszcie K ub ia k . A u to r  „Ż o łn ie ­
rz y “ , k tó ry  z niestrudzoną, na pew­
no pełną porażek, ale zaciekłą pa­
sją p róbu je  w sze lk ich m ożliwości, 
wsze lk ich fo rm , na jbardz ie j t ru d ­
nych zadań. Poeta —  k tó ry  da ł nam  
od niepam iętnych czasów pierwszą 
udaną próbę poematu epickiego. Są 
to argum enty optym izm u. Jedne z 
n ie licznych. Bo przecież ła tw o  jest 
dostrzec wyraźną lin ię  rozw ojow ą 
W oroszylskiego od na pó ł gra fo- 
m ańskich naśladowań z M a jakow ­
skiego do „Czasu m iłośc i“ . Bo „P ło ­
m ien ie “  M anda liana w  w ie lu  swo­
ich  partiach , ja k  na p rzyk ład  cyto­
w any przez antologię „P e je r“ , da ją  
posmak dobre j, am b itne j l ir y k i.  Bo 
„A s tro la b ium  z jodłowego drzewa“  
Ś liw ia ka  —  bo mocne, ciekawe 
w iersze św iatopoglądowe A nn y  K a ­
m ieńskie j („Skąd przychodzą u m a rli 
do snów ludzi...“  „O dbudowa ka te ­
d ry  św. Jana“  — n ie  w iadom o d la ­

ANDRZEJ PIOTROWSKI

Mały psalm o niepokoju
Odcienie liści nie okłamią  
nie zwiedzie prężność rąk  l  oczu 
w im ien iu  czasu ro k  i  kamień  
wraca  i  jest oddechem nocy

i  przelot światła wzywa znakiem  
dni rosy nad pustynię m yś l i  
Pod niebo z szafirowej lak i  
skrzydłem nadziei pozwól wzbić się

Droga
Nogi śpiewają barwnie ziemi 
i  śmiech znajduje prędkie srebro
0 nagłym zgonie liści nie myś l
1 ptakom  odlatywać nie broń

Na włosy la ta spadną bielą 
i  cieniem dotkną lekko twarzy  
śmierć liści, ptaków późny przelot 
i  naszym krokom  drogę wskażą

Perła
Śmiech nie wiąże  
perlistych wstążek 
wysoko
w  grzywie topoli  
Spadł
Zab ity  śmiech nie wraca

Bolą,
bolą wąskie usta 
Są ty lko  
niemą konchą 
z któ re j uk ra d l i  pertę 
Śmiech

JADWIGA CHMIELEWSKA

Modłitwa
O, dobra wiaro, ufa jąca sobie, 
wyrośn i j  nade mnie przetrwaniem!
Bądź ja k  woda, co w  skalnej oporności żłobi, 
nacierając z wysoka kruche wzrosły lamie.

albo ja k  ogień, k tóry  sprawiedl iwe  
kształtem z popiołów przed sobą ocala. 
Nieocalana — będę choć paliwem, 
k tó ry m  się płomień wznosi i  utrwala.

W noc sierpniową
*

Dojrzałe j ciszy świerszcze sieką żniwo.
Jak  na posłanie noc się nań położy, 
ciemnymi dłońmi drobne gwiazd groslwo 
przebierać będzie w  szaf irowym worze.

Aż zazdrosna o skarb swój utopi go w  stawie  
i  straż postawi, światłem zbrojnego księżyca, 
n im  brzaskom dnia go nie odda, w  oba%vie 
by m rok  za je j  granicę złota nie przemycał.

czego nie włączone do antologii) 
bo z kaiO lick icn poetów Rostwo­
row sk i, Pogonowska, Bieszczadow- 
sKi... bo wreszcie pozostający je ­
szcze poza antologią Chrzanowski, 
H e rbe rt — a z m łodz iu tk ich  H ara­
sim owicz, D ąbrowski i Białowąs.

Te wszystkie argum enty przema­
w ia ją  wyraźnie, ze k r y z y s u  
n ie  ma.

Is tn ie je  jednak niebezpieczeństwo.
Społeczeństwo odbiorców poezji 

w  Polsce ma jedną charakterystycz­
ną i  p rzykrą  wadę. Przyzwyczaja 
się. P rzyw yka. Czyni to z ogrom­
nym  trudem , nie ła tw o  je przeko­
nać do jakiegoś typu  poezji, jednak 
k ie dy  to nastąpi — następuje już  
trw a ie . Na m ur beton. A tm osfera 
ta  szczelinami dociera do red akc ji 
i  w ydaw n ic tw , wreszcie h ipnotyzu­
je  samych poetów, k tó rzy  me chcąc 
trac ić  łączności z czyte ln ikam i w ę­
d ru ją  na łagodne fa le  epigoństwa.

Ta atmosfera stała się przyczyną 
smutnego zjaw iska przewlekłego 
epigonizm u rom antyków , k tó ry  
ciągnął się aż do Bogo-ojczyźnia- 
nych op ło tków  poezji legionowej. 
Ba, jeszcze dzisiaj gra fom ani rym u ­
ją : dziewica — lica, rzucając na 
wszystko „św ia tło  księżyca“ .

G rafom aństwo —  choroba ostre­
go zapalenia oportun izm u poezji — 
jes t o ty le  pożyteczna, o ile  w  ja ­
skraw ych, bolesnych ko lorach uka­
zu je  nam  upodobania tak  zwanych 
rzesz.

W alkę w ie lu  pokoleniom  epigo­
nów  M ick iew icza w y d a li Skaman­
dryc i. Z w yc ięży li w  te j w a lce — 
dzis ia j Tuw im a, Słonimskiego, 
Iwaszkiew icza, Iłłakow iczów nę czy­
tu ją  wszyscy.

Równocześnie jednak w ystępu ją  
ob jaw y nowego „zapatrzenia się“  —■ 
zdobycze S kam andrytów  chce się 
na stałe przerzucić do nowej poezji. 
Oczywiście, typow o w ystępuje to 
jedyn ie  w  op in iach pryw atnych , 
p ryw a tnych  prekusjach, że „T u w i­
ma to się ro'zumie“ , a „Różewicz to 
m ętn iak, pozer, snob lite ra c k i“ . 
Jednakże szczeliny is tn ie ją  zawsze 
i  wszędzie — opin ia n ieo fic ja lna  do­
ciera do o fic ja ln ych  czynników, 
przez nich przecieka do poetów. 
Przykład? Przykładem  może po­
służyć tu ta j chociażby d ra ż liw y  
prob lem  kom unikatyw ności. Ska­
m andryc i (trzeba pamiętać, że w y ­
stępujący współcześnie z fu tu ry s ta ­
m i) kom unikatyw ność tych  u tw o ­
ró w  osiągali przez poruszanie się 
w  świecie rekw izy tów  najb liższych 
swemu odbiorcy. Owo niewoln icze 
używ anie re kw izy tó w  z życia co­
dziennego jako poetyckiego prek la - 
rzu  (typow o tuw im ow skie  „B u ty “ ) 
stało się hasłem w ie lu  dzisiejszych 
a rty k u łó w  —  może ty lk o  w  trochę 
zm ienionej form ie.. Stało się z ia r­
nem, z którego w yros ły  n ieprzebra­
ne ilośc i tra k to ró w  i  k ie ln i w  w ie r­
szach m łodych. P rzyczyniło  się do 
tego, co u Skam andrytów  rów nież 
by ło  p ię tą  achillesową —  przyczy­
n iło  się do pewnego rodzaju kok ie ­
te r ii, zan iku poezji głęboko in te ­
le k tu a lne j i  głęboko tragicznej.

W  tym  zakresie pozostaje także 
typowe dla  pierwszego okresu re ­
w o lu c ji k u ltu ra ln e j kręcenie nosem 
na wiersz wo lny, na wszelkiego ro ­
dzaju eksperym enty fo rm alne w  
poezji.

Za charakterystyczny ob jaw  na­
leży poczytać bu n t Jastruna i  G ał­
czyńskiego przeciwko skam andry- 
tyzm ow i — bun t poetów średniego 
pokolenia, k tó rzy  w  okresie P o lsk i 
Ludow ej do ro b ili się w ie lu  sukce­
sów. Może rów nież dlatego, że po­
zostawali poza sferą w p ływ ów  
Skamandra.

W  poprzedniej części tego omó­
w ienia starałem  się wykazać, ja k  
kurczowe trzym anie  się starej po­
e tyk i, względnie mechaniczna chęć 
przeciw staw iania się je j —  w p łynę ­
ła na pewną dewaluację poezji „ży ­
jących k lasyków “ ; jest to dowo­
dem, iż po trzebujem y tw órczych 
poszukiwań form alnych.

Zw raca jąc w iększą uwagę na 
m łodych pow inn iśm y nie  ty lk o  
przyznawać im  prawo, a le  dopin­
gować ich do eksperym entu i  bun­
tu.

A tm osfera  społeczna w  Polsce 
w y tw o rzy ła  postu la t konieczności 
czerpania z tra d y c ji — i  to jest do­
bre. To jest p ierw szy k rok . Teraz 
czas wezwać poetów do ścierania 
się z tradyc ją , do w yp un k to w yw a - 
n ia  je j słabych stron, do w yciąga­
nia  stąd wniosków. To będzie d ru g i 
k ro k  — ty lk o  pozornie pozostający 
w  sprzeczności z p ierwszym . Że po­
zornie — uczy nas w łaśnie tra d y ­
cja. Owszem, w ym agało się do tych­
czas w a lk i poetów z, form alizm em , 
irrac jona lizm em , fu turyzm em , da- 
daizmem — wszelkiego rodzaju k ie ­
run ka m i w  poezji, k tó re  zm arły  
śm iercią własną. Przedłużanie te j 
w a lk i byłoby wym aganiem  od po­
etów, żeby w a lczy li z trupam i. M ło ­
dzi pow inn i zmagać się z partne­
rem  żywym  i prężnym  — nie z da­
le k im  egzystencjalizmem, bo by ­
łaby to walka z cieniem.

Należy bić w  coś bardzo kon k re t­
nego i bardzo bliskiego.

Może ten apel usp raw ied liw i 
obrazoburczą, pierwszą część tego 
a rtyku łu . Ważne jes t rów nież n ie - 
uleganie nastro jom  odbiorców — 
oczywiście, da lekie od eksk luzyw - 
ności — ważna jest bowiem wiedza, 
że poeci, przyspieszają rozw ój i  
ksz ta łtu ją  upodobania poetyckie 
społeczeństwa. Od poetów zależy, 
czy upodobania te będą w yraża ły  
dreptan ie w m iejscu, niebezpieczeń­
stw o nudy i marazmu.

S ił mamy dość. Ile? Jeszcze raz 
odsyłam was do an to log ii M a tu ­
szewskiego i  Pollaka.

*Stanisław Grochowiah



ZDZISŁAW JERZY BOLEK

Wędrówki
Modlące się twarze spojrzeń wypatrują Ciebie

każdego poranku,
Jak się szuka wież kościelnych miasta, 
do którego się wędruje od lat; a ono jest 
wieczorem bliskie. Poznajemy przedmieścia, przedmieścia... 
A rano znów jest odległe o jeden mały dzień.
Każdego poranku modlitwa jest jedną z wież.
Któż się nie błąkał bez niej?
Nie widząc, jak  odległość urasta

do wielkości nieprzeżytego szczęścia...' 
Wtedy trzeba Ciebie odnaleźć,
a później wypatrywać ze wschodami otwartych oczu; 
tak Żydzi wypatrywali Obłoku na puszczy...
A przecież my idziemy dalej —
Jak daleko można w wieczność wkroczyć.

Poszukiwacze
Z  nadzieją, ale samotni poszukiwacze —

i smutni. Jakże smutni...
płyną z uśmiechem, tamtego, nieodnalezionego życia.
Morza. Morza. Burze. Wiatry wiejące z każdej strony.
I  rzadko dnie pogodne. Chmury uniesione do Kraju

Nierzeczywistości.
Chwile uczuć. Chwile... A potem znów —
Ręce zwisłe jak  żagle. Smutne morze.
Niebo szare. Lądy. Zycie. Życie.
Ominięty Bóg.

Wieczór
Mama jest dobrą wróżką, 
która nad dziecka łóżkiem 
odprawia swoje czary...
A  legendarnie stary 
księżyc zapala świecznik 
z siedmiu milionów słońc...
I  uśmiechając się zagląda do pokoju,

*

STANISŁAW CHAClNSKI „

Senność
Południe ciężkie, słodkie jak owoc brzoskwini, 
Co padł na duszną ziemię z gałęzi wygiętej 
W owal skrzypiec drgających, którym Paganini 
Kazał mówić bez struny w połowie pękniętej.
Wciśnięta w płótno leżaka zmrużeniem powieki 
Gasisz słońce do tarczy fryzjerskiej podobne 
1 zdaje ci się że biegniesz, zdaje, że uciekasz,.. 
A wciąż się budzisz pod tym samym oknem.

Tworzenie
Wpatrzeni w płynny mahoń kawy 
Na okrągłych koślawych stolikach 
Piszemy wiersze

A nieba szum w otwartych uszach
A wędrówki pod zębatymi znakami czasów 
A muzyki sztuczne i prawdziwe 
jakich nie słyszy się co dzień 
A wysoka jak struna napięta miłość 
na ton jeden?
A szepty w krużgankach seledynowych i  szarych 
A przemykanie się przez drzwi nocy i  kształtów szpary 
nieznanych śpiących. I  szukanie 
oczekujące zawsze na nas...

MARIA KOPROWSKA

Wypoczynek
W  płowej wodzie leniwo przegląda się błękit,
Słońce prószy po rzece srebrzystym zygzakiem.
W bezwietrznej ciszy sosny nad brzegiem przyklękły. 
Tafli nieba, nie mąci obłok, ni lot ptaka.
Minuty odmierzane sennym ruchem wiosła 
I  chwile marzeń lżejsze niżeli lot ważki,
Spacery wytyczone bielą ścieżek prostych 
I  droga z biegiem rzeki w głębię przeżyć własnych.
W kapliczce jak w amforze kadzidło modlitwy 
Wtopione w krąg żywicy, mchu i macierzanki 
W nocy w iatr niesie echa polowań i  bitwy,
Lecz Ciebie w ita pokój sygnaturką ranną,
\

JERZY ECGDAN KOS

Przemijanie
Będziemy się może witać 
będziemy się może żegnać 
pożyczać sobie uśmiechy 
przed niespodzianą podróżą 
wnuka do okna przynosić 
by śledził loty ptaków 
ziemi ogromny ciężar 
ważył w swoich źrenicach 
będziemy coraz cichsi 
starość nam uszy zatka 
a w rękach każdy przedmiot 
będzie miał kształt wspomnienia 
modlę się Boże żarliwie 
by fotel pluszowy bambosze 
i  ściany tapetowane 
nie były dni mych zmierzchem.

’  t
ANKA KOWALSKA

Czas dojrzały
Jeszcze za wcześnie 
na Łaskę 

■jeszcze czas 
nie dorósł
Noc się musi bezkreśniej 
zamknąć wokół skroni 
a w oczach 
niech zagasną 
wszystkie gwiazd 
wołania.
Jeszcze
na Łaskę nie czas —
najpierw zło
niech się wydoskonali
niech jak  owoc
dojrzeje
jak  księżyc
wypełni
niech uwięzi
niech ogarnie mnie szczelniej 
niech
utożsami z sobą.
I  teraz
kiedy wargi są puste 
dłonie ślepe 
oczy nieme na zawsze 
— dojrzał 
spełnił się czas 
najlepiej —
Łaski!

BARBARA KRYPA

List z wakacji

Przecież wiem, te mnie nie kochasz
I  nie będziesz kochał nawet jeżeli zrozumiesz
Ale chcę dla siebie
Abyś mnie m ijał jak jaskółkę
Abyś wiedział że mnie mijasz.

MARIAN OSNIAŁOWSK I

Psy
Chodzić z psami pod lasem, po cichych 
wilgotnych łączkach, zarośniętych 
olszyną, albo po wrzosach i  suchych 
liściach, wiedząc,
że to jest szczęście, albo nie wiedząc —

Psy nie noszą fałszywych sygnetów 
nie opowiadają dowcipów 
o wariatach, ani o teściowej, 
spragnione letnich sekretów, 
węszą woń świata 
wśród, ziemi szaro-różowej...

Kukułka
Biały piasek, żółty piasek 
Szafirowa — teraz — woda,
Ciemny lasek, świerki, sosny, 
szmaragdowa trawa.

Rzucę kamyk, płaski karpyk 
po pogodzie się potoczy —  
odpowiedz mi, kukułeczko, 
czy są piękne smutne oczy.

Gorzkie Uście, słodkie miody.
Biały upał, ciemne cienie,
Stara lipa ponad gankiem  v
brzęczy pszczołami 
latu do snu.

„To Jasiek spod Sącza powrócił ł  gra"
Czy powrócił — nie powrócił 
gorzka, ciężka pieśń od łez 

ale nie ma dna.
Odpowiedz mi. kukułeczko, 
gdzie jest pieśni echo.

Czemu na śmierć są skazane 
graby, olchy, mgły w parowie 
Moje sny niedośpiewane, 
kukułeczko, powiedz.

ROMUALDA PĘGIERSKA

Ofelia
M ała dziewczynka 
warkocz ją dwakroć wiąże 
kamień zapomina 
burzy morze

Malarz czerni i zieleni 
pokornie bieli ujął 
śpiewną falę zamienił 
w trumnę

Zielona katedra wody
katafalk miękki
Do Klasztoru chłodnego odejdź
w mokrei sukience.

rys. Zoila Trzebińska

Wpatrzeni w szyby ospowate deszczem 
Przywołujemy swoje Ukochane 
Cerujące pończochy
Pozostanie nie zapisana kartka 
I  pończocha w drabinkach oczek 
Gdy nas już nie będzie

Yeti
Jackowi Łukafiewiczowi

Widzieli z buddyjskich klasztorów 
Idące a nieznane
Szliśmy głębokimi śladami 
Malutcy nazwani ludźmi 
Bo odkrywamy świat
Weszliśmy zmęczeni na chmury 
Powyżej wszelkich śladów
Jesteśmy zdobywcami śniegów 
Układanych jak  wieżyce 
Niezdobytych kościołów
O Yeti — ciebie szukamy 
O Yeti — znajdziemy ciebie
Lecz nie możemy siebie odnaleźć 
Będąc tylko zwykłym sobą

ZBIGNIEW DOLECKI

*  *

Gdzież gorzkie ukryć twe milczenie 
i twarde luki gniewnych ust 
gdy wokół szumi grad kamienny 
a oczy gasi szklisty kurz.

Samotny gdzież dla marzeń znajdziesz 
schronienie i dla wątłych rąk 
— które wszak nie kamienie ważą 
lecz dumne piękno czystych ksiąg.
Na próżno śpiewasz Głos twój nikły  
opadnie jak płomyk wątły świec 
lecz kiedyś znajdziesz głos co krzyknie 
nad cymbał i brzęczącą miedź!

Noc szukania
Ryby szklane w słojach oślizgłych
Ryby nieme z okiem w jedną stronę patrzącym
zawsze w tę jedną.
A nocne wieże skrzydlate 
A poświst gwiazd przecinających mroki

Włóczę się po gościńcach otwartych szeroko 
w gorącym słońcu lata. Jak przydrożne drzewa 
opieram senną głowę o kopułę nieba, 
które po szarej ziemi rozesłało spokój t 
pogodnego wieczora. Na obłoku kreśląc 
piszę do ciebie ten list. Niech go w iatry  
niosą i słowo niech pogania słowo.
Poranne chłody niech go bielą rosą, 
niech się w zachodach słońca przemieni różowo 
gdy go tak rzucam do ciebie, otwarty, 
światu oddając swoją miłość i cierpienie. 
Przeminie ból i radość. Przeminie kochanie, 
jak  na kryształach rosy tęczowe promienie, 
jak zanurzone w wodzie, jasne blaski zgasną.
A cichy świat zostanie. Przyjdzie zapomnienie 
żalu i niespełnionych tęsknot, a rzucone słowa 
drgać będą jasną smugą nad polami.
Wchłonie je ziemia w siebie — i ból i kochanie. 
Co będzie z nami, pytasz? Nie wiem.

— Świat zostanie.

KRYSTYN A MAŚLANKA
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Nie m ijaj lotu jaskółek
Bez uśmiei hu zadumy
Nie m ijaj tego
Czego nie rozumiesz w pełni
Czego nie rozumiesz
Jak łzy jasno

KRZYSZTOF TOPOROWICZ

Alfabet
Powściągliwa musi być nasza mowa, 
Surowa.
Za dużo jeszcze łez, księżyców 

, w  słowach.

Mowa nasza musi być groźna,
żeby w niej ból zmieścić 
I  niepokój każdy.
To nieprawda — „przepłyniemy, 
przeżyjemy, krzyżyki nam w drzewie 
dłubać będą."
Żelazem, towarzysze, wypiszemy na niebie 
nasz surowy alfabet.

Stara kobieta
Nierozważni potrącili cię rano, 
kiedy wolno, zmęczona, 
wracałaś od doktora.
W  małej, zniszczonej torebce
dźwigałaś lekarstwa,
bo serce boli,
bo ci sił nie starcza,
żeby przejść dwadzieścia schodów,
Zal ci życia,
O tak niepotrzebnie obca 
oddalasz się od nas 
ze swoją jakże daleką 
perspektywą dwudziestu schodów.

Mieszczanie
Przeorali ogrody,
Stuletnie zaorali korzenie... 
stoimy teraz niewyraźni 
zapatrzeni w ziemię.

No cóż? Młodzi starcy —  
Bierzmy się czule pod ręce 
i  biegnijmy, biegnijmy 
naprzeciw nieznajomej Panience 
z lipowego drzewa.
I  powtarzajmy płacząc 
zwyczajne, żywe cienie:

...Przeorali ogrody.
Stuletnie zaorali korzenie..,.



Refleksje pokonkursowe
(Dokończenie ze str. 1)

wicz, W ład im ir  Aszkenazi oraz 
Annerose •Schmidt.

Oczywiście takie ujęcie jest z 
konieczności p ry  m ity  wizowaniem  
zagadnienia, na które pozwoliłem  
sobie w celu osiągnięcia w ięk ­
szej przejrzystości obrazu. W rze­
czywistości sprawa jest znacznie 
bardziej skomplikowana, gdyż — 
poza w y ją tkow ym i wypadkami  — 
żaden z wymienionych przeze 
mnie k ie runków nie występuje 
w czystej postaci Znamy z psy­
chologii cztery zasadnicze typy  
temperamentu  — choleryczny, 
sangwiniczny, melancholiczny i 
f legmatyczny, wiemy jednak, że 
każdy z nich występuje najczę­
ściej w skrzyżowaniu z innymi.  
Podobnie i  w naszym zagadnie­
n iu  — u w ie lu  uczestników Kon­
kursu dominuje, być może, jeden 
z wymienionych kierunków, lecz 
zawsze niemal znajdziemy tam. 
mniejszą czy większą przymiesz­
kę jednego, czy nawet dwóch 
k ierunków sposród pozostałych, 
często zaś w ogóle trudno ryzy­
kować określenie jednego domi­
nującego k ierunku. 1 tak np. grę 
Bernarda Rmgeissena określić 
można chyba jako skrzyżowanie 
kie runku wirtuozowskiego z „kon ­
s t ruk tyw nym “  (a i  to jeszcze nie 
da dokładnego obrazu), zaś Ja­
ponki K iyoko Tanaka, to bardzo 
ciekawe połączenie k ie runku  
l irycznego z wirtuozowskim, a 
także z elementami k ie runku  
dramatycznego.

Trudne zadanie m ie l i  przed so­
bą sędziowie konkursowi,  by z 
różnych tych k ie runków in te r­
pretacyjnych wybrać jeden i 
uznać go za najwłaściwszy, na j­
bardziej odpowiadający ducho­
w i  m uzyk i Chopina. Jest w ogóle 
kwestią dyskusji, czy istnieje ja ­
kiś jeden ideał in te rpre tac j i  — 
wtedy ten, kto się do niego naj­
bardziej zbl iży, byłby najlepszym 
chopinistą. Ale muzyka Chopina 
tak jest bogata, tyle różnorod­
nych zawiera w  sobie treści, że 
wykonawcy o całkowicie różnych 
strukturach psychicznych mogą 
znajdować w n ie j nu r ty  odpo­
wiadające ich psychicznym dys­
pozycjom. Są więc do pomyśle­
nia różne interpretacje Chopina, 
z których każda, jeżeli jest kon­
sekwentnie i na wysokim  pozio­
mie pianistycznym przeprowadzo­
na, może być uznana za słuszną. 
Nie oznacza to oczywiście pełnej 
swobody, względnie braku k ry te ­
r iów  oceny. Można bowiem róż­
norodne treści ujrzeć w muzyce 
Chopina, ale: nie należą w  tę 
muzykę wpro jek towywać treści 
z gruntu tej muzyce obcych, jak 
się to czasem zdarza. Bywają  
również produkcje w  m n ie j­
szym czy większym stopniu po­
zbawione treści — i  to jest chy­
ba najgorsze.

Po raz pierwszy w  his tor i i  Kon­
kursów Chopinowskich pierwszą 
nagrodę niepodzielnie zdobyła 
Polska — (A. Harasiewicz)  — 
pamiętamy bowiem, że w  Kon­
kursie poprzednim dwie równo­
rzędne pierwsze nagrody otrzy­
mały Halina Czerny-Stefańska i 
Bella Dauńdowicz (ZSRR), w  po­
przednich zaś konkursach p ierw­
sze nagrody zdobywali  repre­
zentanci Zw iązku Radzieckiego 
oraz Francji.

V Międzynarodowy Konkurs  
im. F ryderyka Chopina świadczy 
wyraźnie, iż światowe znaczenie 
Konkursów Chopinowskich, jak  
również ich ogólny artystyczny  
poziom ustawicznie wzrasta.

Możemy więc ty lko  pragnąć, 
by ta stale wznosząca się na 
przestrzeni pięciu Konkursów  
l in ia  — została i  dalej utrzyma­
na.

Jerzy Wojciechowski

„TYM LEPIEJ 5 J Medycyna na Parnasie
M OTTO:
M iko ła jek :  Tak, już  od prze­
szło roku nie czytałem nic 
swojego na zebraniu Koła  
Młodych. T ym  lepiej dla mo­
je j  twórczości...
(Z życia wrocławskiego Koła  
Młodych Pisarzy przy Zw iąz­
ku L ite ra tów  Polskich).

DY S K U S JA  na temalt m łodzieży 
artystycznej — ja k  dotychczas — 

dotyczy przede wszystkim  techn ik i 
pracy ugrupowań twórczych, w  
któ rych  m łodzi w yrasta ją . N a jko- 
m iczn ie j sprawa przedstawiała się 
z m łodym i pisarzami. Co za wspa­
n ia łą  ewolucję ku zupełnej dezo­
rien tac ji odbyły Koła M łodych!

W pie rw  małe Z w iązki L ite ra tów  
z surową dyscypliną organizacyjną, 
potem takie  sobie gawędziarskie 
k lu by  dziś stoją wobec fak tu  pod- 
dw ójne j konkurencji: K lubu  M ło ­
dych Tw órców  i (może ty lko  we 
W rocław iu) nowopowstałego Koła 
M łodych Pisarzy przy D.O.W. Nato­
m iast podziemnym nurtem  życia 
lite rackiego krążą ciche, nieśm iałe 
p lo tk i o z likw idow an iu  K ó ł M ło­
dych w  ogóle, a wprowadzeniu je ­
szcze jednego stopnia literackiego 
wtajem niczenia w  „dorosłym “ Zw iąz­
ku. M ów i się o in s ty tu c ji jakiegoś 
a p l i k a n t a ,  jakiegoś c z e l a d ­
n i k a  albo ż a k a .

P lo tk i są na pewno ty lk o  p lo tka ­
m i, wyżej wspomniana konkurencja 
w yp ływ a ze złego zrozumienia w te­
renie sensu K lubu  M łodych T w ór­
ców — wszystko to z pewnością 
prędzej czy później się wyjaśni.

Z jaw isko dezorientacji jest ty lko  
o ty le  groźne — o ile  to po tw ie r­
dza dotychczasowa dyskusja. Zasta­
naw ianie się nad techniką pracy, 
nad etykie tam i, firm u jącym i tę pra­
cę, nad „op iekuństw em “ , finansam i 
— nad całym szeregiem rzeczy fo r­
malnych. Tymczasem wyżej przyto­
czone motto, będące jakąś syntezą 
atm osfery panującej przede wszyst­
k im . a może przynajm n ie j we w ro­
cław skim  Kole M łodych, sygnalizu­
je  wagę niebezpieczeństw i  w ą t­
pliwości zasadniczych.

W ydaje m i się ważne, ażebyśmy 
zastanow ili się nad pytaniem tak im : 
— Czy w  ogóie ma sens zrzeszanie 
m łodych artystów  — i w jak im  ce­
lu się ono odbywa?

Symptomatyczne „tym  le p ie j“  m ło­
dego powieściopisarza M iko ła jka  u- 
spraw ied liw ia  chyba potrzebę sta­
w iania sobie takiego pytania. Od 
dwóch la t jestem członkiem Koła 
M łodych Pisarzy we W rocław iu. Od 
dwóch la t nie usłyszałem ani jed­
nego słowa pochwały pod adre­
sem Koła od jego członków. _Od 
dwóch la t w ysłuchu ję narzekań i 
u tysk iw ań — sam narzekam. A 
przecież wrocław skie Koło należy 
do lepszych w kra ju . Punktua ln ie  
co środę „odw alam y“  członkowską 
powinność wysłuchiw ania jak ie jś  
tam porc ji słów spisanych opornym 
piórem naszego kolegi — k iw am y 
głowam i, m ów im y z oporem jeszcze 
większe słowa, i znowu punktua ln ie 
po dwóch godzinach wołam y do 
przewodniczącego Kola — Czesia- 
Białowąsa: kończyć, kończyć!

A jednak przychodzimy. Ba, przy­
bywa nas coraz więcej. .Coraz w ię­
cej młodych ludzi w e ry fiku je  się do 
k iw an ia  głowami i beznamiętnego 
odczytywania swych tekstów. To 
jest norm alne — i to jest odpo­
wiedź na pierwszą część zasadni­
czego pytania o sens istn ien ia ugru­
powań młodych twórców. W iem y 
chociażby z h is to rii lite ra tu ry , że 
m łodzi pisarze mają we k rw i in ­
s tynkt stadninny. Lubią chodzić sta­
dami — skuteczniej pchają się do 
przodu. U nas stada zostały — bo 
został in s tyn k t — ale stada stoją 
w miejscu — ho albo zanikła w 
ogóle, albo uległa sztucznemu zaha­
m owaniu siła motoryczna ins tynk­
tu. Dlaczego? Tak. w łaśnie w  tym

„dlaczego?“  tk w i d la  m nie sens 
i  m eritum  dyskusji o młodzieży a r­
tystycznej.

K ilk a  szkicowych uwag, k tóre po­
niżej kreślę, są próbą diagnozy po­
chopnej i na pewno niezupełnie 
przemyślanej. Narodziła się ona z. 
gorączkowych rozmów z n iektó rym i 
członkam i naszego zarządu. M iko ­
ła je k  ze swoim  „tym  lep ie j“  ma ra ­
cję. M łodzi nie m ają sobie nic wza­
jem nie do powiedzenia. M łodzi po­
w tarza ją . K ry ty k a  twórczości w ła ­
snej odbywa się u nas za pomocą 
k ry te r ió w  wypracowanych przez 
„dorosłych“  k ry ty k ó w  publiku jących 
się w  „ce n tra ln e j“  prasie. M iko ła ­
je k  wie, że koledzy z Koła M ło ­
dych powiedzą to o jego twórczoś­
ci, co on prędzej w yka lku low a ł z 
kon fro n tac ji sw o je j powieści z re ­
cenzjami z prasy ku ltu ra lne j. A n i 
jednego słowa więcej, ani jednego 
słowa m nie j — bo trzeba przyznać 
na naszą korzyść, że jesteśmy oczy­
tan i w prasie lite rack ie j. Idziem y 
w  swoich poglądach k rok  w k rok  
za nią. Przyglądamy się pod św ia­
tło  „dy re k tyw om “ , rozw ijam y się 
„e tapam i“ , zawsze skłonni do um y­
cia w porę brudnych uszu. zmówie­
nia paciorka t ucałowania „ ta tu ­
siów “  w mankiet. In fan ty ln i. Jeżeli 
w h is to rii tw o rzy ły  się grupy m ło­
dych pisarzy — to były one dlate­
go silne, spoiste i twórcze, że po 
pierwsze: wnosiły element odręb­
ności. po drugie nastawione na atak, 
po trzecie: wysoko ceniły tę swoją 
odrębność.

Jak jest u nas — w Kołach M ło­
dych Pisarzy .— od których właśnie 
pow inniśm y oczekiwać świeżości, a- 
taku, ciągłego dopingowania rew olu­
c ji ku ltu ra lne j?  Powiedzmy szerzej, 
abstrahując na chw ilę  od fo rm y o r­
ganizacyjnej Kół, ja k  jest wśród 
naszej młodzieży artystycznej? 
Przede wszystkim  bolesny kompleks 
szkolarstwa. Kompleks niższości, o- 
b jaw ia jący się w mentalności p ry ­
musów, którzy zawsze i dokładnie 
wiedzą, co powiedział pan nauczy­
ciel, ale nigdy nie wiedzą i n a c z e j ,  
albo w i ę c e j .  Trzeba z całym 
/uznaniem przyznać tu ta j ogromne 
zasługi „dorosłym “  lite ratom . Na 
zieździe poświęconym Kołom M ło ­
dych oburzano się na rzekomą buń- 
czucznośę m łodych i utemperowa- 
no im  g łów ki. Z przykrością wspo­
m inam  zebranie naszego Koła. gdzie 
opiekun re lac jonu jąc tam te obrady, 
nieomal że zakazał nazywania 
„twórczością“  naszego pisarstwa. Ba, 
nawet słowo „p isarstw o“  pachniało 
pychą. Bolały m nie d o tk liw ie  pró­
by moich kolegów om ijan ia  tych 
słów w dyskusji, zastępowania ich 
zaw iłym i pseudodefinicjam i w ro­
dzaju „m oje  nieudolne próby lite ­
rackie“  albo „całokszta łt prób w za­
kresie poezji koleg i X “ . O tak. ro b i­
liśm y się m alutcy, pokorni, zasmar­
kani — i biła z tego ohyda zakła­
mania, a w łaśc iw ie j: bezsensu.

Bo jeżeli założvmy, że Koła M ło­
dych to płaszczyzna spotkań pokor­
nych, pozbawionych wszelkich am­
b ic ji grafomanów — wówczas zgo­
da. W innym  wypadku jednak ta 
atmosfera przedszkola wvgląda coś 
niecoś fanta^t-iz-Tnie. Owszem, mo­
gą w nte1 wyrastać wypracowania, 
nie wyrośnie lite ra tu ra . Pisarz mu­
si czuć się mocny — oczywiście, nie 
pow inien te j mocy wykorzystywać 
dla manifestowania snobistycznej 
odrębności od społeczeństwa — ale 
powinien znać cenę swej pracy, bo 
inaczej wychowamy oportunist.ę, zu­
pełnie nieodpowiedzialnego za w ła ­
sne słowo. Każą mu napisać do K a­
lendarza Rolniczego trzy nowele o 
kon traktac ji z iem niaków — napi­
sze. Zatele fonują do niego: — S łu ­
chaj ty, m iody, potrzebujemy k ilka  
rym ów na temat 1 Maja. Napisze. 
Napisze wszystko, co mu każą. bo 
nie będzie m ia ł argumentów dla 
obrony. On nie jest artystą — jego

ISTNIEJE przysłow ie, k tó re  głosi, 
że k iepsk i pisarz kończy po lon is ty­

kę, dobry zaś s tud iu je  m edy­
cynę.

I rzeczywiście większość m łodzie­
ży lite rack ie j skrupia się na studiach 
humanistycznych. W ystarczy prze j­
rzeć ty lko  ew idencję któregoko lw iek 
z K ó ł „ M łodych, a spotkam y nie  
kończące się n igdy: polonista, 
polonista, czasem rom anista czy 
h is to ryk  sztuki, znów polonista i  
tak  w  kółko.

Przed ludźm i, jak się to m ów i, 
„ro k u ją c y m i nadzieje“  czy „ ro k u ją ­
cym i najlepsze nadzieje“  otw iera 
się w  naszym ustro ju  bram y u n i­
wersytetów  i-d b a  się o to, żeby te 
bram y przestępowali.

M łody człowiek piszący wiersze, 
opowiadania, czy up iaw ia jący k ry ­
tykę  większość dnia spędza w  obrę­
bie m urów uniwersytetu. Tam zdo­
bywa poglądy, tam przede wszyst­
k im  działa, tam ulega twórczemu 
zapłodnieniu. A tm osfera, ja ka  go 
otacza, staje się atm osferą je ­
go wierszy i opowiadań. Atmosfera 
nudna, ja łowa, cieple k lu sk i po­
praw nej m etafory czv okrągłego 
frazesu, to cieple k lusk i naszych 
sem inariów 1 nuda wiejąca z na­
szych dvskusji, z pracy kó ł nauko­
wych itp .

M iną ł już okres zjazdów m łodz i-- 
żv polonistycznej, m iną ł w raz z 
kampanią wysmażania syntez na­
szej lite ra tu ry  współczesnej na nie­
sławny Zjazd poznański. Był to 
okres, w  którym  bojowość odna­
lazła fo rm u łk i 1 upychała w  nie 
nową produkcję wydawniczą.

Sam byłem świadkiem  tak ie j 
pseudorzetelności naukowej. Oto 
zespół referentów , zajm ujący się 
współczesną poezją, rozdzie lił m ię­
dzy siebie wszystkie powojenne to­
m ik i i rozpisywał je wszystkie z 
iście filozoficzną precyzją, na „f is z -  
k i“ . W ysepki dobrych, autorów na 
tym  morzu m ie rnoty potraktowano 
z taką samą dokładnością, co gra­
fomanów, i wyszła z tego misz/ku- 
lancja, k tóra operując całością ma­
te ria łu , nie wnosiła nic ciekawego. 
Taka to była szkoła i tak i sty l pra­
cy najmłodszych kry tyków .

W idocznie uznano kom prom itację

Z polskiego malarstwa
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poznańską, bo od tego czasu zupeł­
nie zaprzestano zjazdów. Życie in ­
te lektua lne w  naszych kuźnicach 
lite raturoznaw stw a toczy się m ie r- 
niutikie, c ichutkie , od ko lokw ium  
do ko lokw ium , od egzaminu do 
egzaminu, od „scs-u“  do „h is to rycz­
n e j“ .

M łodzież o am bicjach naukowych 
zastanawia się teraz już  nie nad 
ilością nurtów  w późnym Oświece­
n iu , lecz nad ilością przysłówków  
w  „Panu Podstolim “ . Dawne w u l­
garne in te rpre ta to rs tw o zastąpiła 
m rówcza praca. Pachnie ja k  w  
m row isku.

Ten zupełny brak ferm entu in te ­
lektualnego w  naszych un iw ersy­
tetach odbija  się fa ta ln ie  na tw ó r­
czości tych m łodych pisarzy, którzy 
w  ich m urach spędzają, albo spę­
dzać pow inn i, większość swojego 
czasu. Z tej właśnie atm osfery w y­
rastają wiersze pisane pod strychu- 
lec i opowiadania bez pogłębionej 
prob lem atyki.

Tę atmosferę odczuwa nie ty lk o  
młodzież o zainteresowaniach ściśle 
lite rack ich . Jeden z moich kolegów 
i r '  ący >, aukam i społeczny­
m i marzy o tym , by móc się zna­
leźć na un iw e i sytecie z końca dzie­
więtnastego stulecia.

— Jak, bracie, oni tam dyskuto­
w a li — m ów i — jak om się uczyli, 
oni przeżywali.

I  n ie jest to jak iś  reakcjonista 
czy pogrobowiec mieszczańskiego 
libera lizm u, ale m arksista, ,a k ty ­
w ista ZM P, człow iek, dla którego 
socjalizm jest ustrojem , o k tó ry  
sam wałczy. Ten kolega tęskni do 
tego okresu, k tó ry  b y ł m łodością 
Lenina.

Studia humanistyczne nie są ty l ­
ko kolekcjonowaniem  wiadomości 
ani też wyłącznie zdobywaniem 
„naukow ej m etody“ . Jest to ty l i  o 
jednym  celem tych studiów , lecz 
nie jedynym . D rugim  jest posze­
rzenie w łasnej problem atyki in te ­
lektua lne j — wyczulenie na rzeczy­
wistość: rra tę na jbardziej zewnętrz­
ną urodę świata, i na problem aty­
kę głębszą społeczno-ekonomiczną, 
i  wreszcie na zagadnienia filozo fii.

Studia pow inny być re tortą  a l­
chemika, w k tó re j św iętokradztwem

jest przyrządzanie zaupki dla nie­
m ow ląt.

Żenująco niskie wym agania sta­
w iane przy n iektórych egzaminach 
(zwłaszcza lite rack ich ), odżywanie 
po lon is tyk i „od pana Zagłoby“ , k tó ­
re j naw et Ż ó łk iew sk i n ie  p o tra f ił 
łba ukręcić, odklepywanie polo­
n is tyk i „od profesora Żółk iew skie­
go“ , marazm k ó ł naukowych, k lu ­
bów dyskusyjnych — brak św ie tlic  
studenckich czy innych lcikali, gdzie- 
by tak ie  k luby  m ogły się samo­
rzutn ie  organizować (we W rocław iu  
organ izu ją  się na kory tarzu Osso­
lineum ) — to są poniektóre przy­
czyny wspom nianej wyżej m ar­
tw o ty .

Zrzeszenie S tudentów  Polskich 
śpi i  nic w  tym  zakresie nie robi. 
A szkoda. Organizacja ta bowiem  
skupiająca młodzież studencką róż­
nych światopoglądów byłaby do­
godną p la tfo rm ą  działalności v ół 
i  k lubów. A  cierpi na ty m  może 
nie bezpośrednio zależna od te j sy­
tua c ji, ale ściśle z nią powiązana 
młoda nasza poezja, proza, dram at, 
k ry tyka .

Tu może m nie spotkać zarzut 
przeceniania un iwersytetu. — A  Ko­
ła M łodych, zreformowane nieda­
wno, to co? Koła M łodych są prze­
de wszystkim  miejscem debat w a r­
sztatowych. A w iem y, że to jest 
ty lk o  część pisarswa. Treści na swój 
warsztat, problem y i idee bierze 
pisarz ze swego otoczenia. A co­
dzienne otoczenie przeciętnego stu­
denta hum an istyk i pozbawione jest 
niem al zupełnie owego ciśn ien ia 
in te lektua lnego i  ideologicznego, 
k tóre musi towarzyszyć narodzinom  
każdego dzieła sztuki.

Nie każdego pisarza in teresuje 
medycyna, na k tó re j s tud iu je  się 
rzeczy w ie lk ie , a hum anistyczną 
ogładę czerpie się z p ryw a tne j in i­
c ja tyw y. N ie każdy m ia ł szczęście 
tam  się dostać.

Dobrze by było, gdyby studia hu­
manistyczne przestały być fab ryką 
nietwórczej m iernoty, a pomagały 
w  rozw oju twórczym  in dyw idu a l­
nościom. Dziś sytuacja tak się przed­
stawia, że poważniejsze miejsce na 
Parnasie zajm uje medycyna.

Jacek Łukasiewicz

praca to tak ie  sobie wyuczone rze- 
m ieślnictwo, nie żadna twórczość. 
Nie potrzebuje się obawiać.

B rak samowiedzy, brak am bicji 
to również brak pasji. Brak pasji 
w  poszukiwaniu, eksperymencie, do­
świadczeniu lite rack im . Tymczasem 
kto bardziej od młodego pisarza ma 
prawo do błędu i ryzyka? Suma 
doświadczeń i eksperymentów, bę­
dąca dorobkiem  jakiegoś ugrupowa­
nia, stanowi o jego specyfice. Ta 
odrębność jest w yn ik iem  wspólnej 
pracy m łodych, ale może stać się 
również je j podnietą — nic tak nie 
zbliża ja k  wspólna odpowiedzial­
ność za coś wspólnego. Za coś. co 
jest sekretem i s ilą  grupy. Mo­
żemy się o tym  przekonać, chociaż­
by na m odnym  ale wstrząsającym 
przykładzie rewolucyjnego m alar­
stwa meksykańskiego. Siła tych lu­
dzi 1 pasja płynie z odrębności, z 
własnego warsztatu, którego trzeba 
było wspólnie bronić ł wspólnie 
brać za niego odpowiedzialność.

Zrozumiałe, że nie chodzi mi o 
lansowanie nowego libera lizm u w 
sztuce. Doświadczenia uczą nas, że 
realizm  socjalistyczny nte jest jed­
nak recepturą, nie jest specyfiką 
warsztatu — że w łonie realizm u 
socjalistycznego mogą rodzić się 
różne szkoły form alne służące te j 
samej ideologii, 1 nie sprzeczne z 
podstawowymi postulatam i odbioru 
społecznego. Czy Koła M łodych po­
w inny zamienić sie w tak ie  szkoły? 
Bałbym się zarvzvkować takie 
tw ierdzenie. Natom iast pewne jest, 
że jakaś odrębność, jakiś własny

w ewnętrzny język pow inien odróż­
niać różne ugrupowania młodych. 
To zbliżałoby ich i zapladniało do 
większej odwagi. Bo na co, jak na 
co — ale na nadm iar ryzyka nie 
możemy dzis ia j narzekać. I jeszcze 
jedno: dotychczasowe zrzeszenie
młodych twórców na podstawach 
form alistycznych statutów  nie zda­
ło egzaminu — może więc ta droga 
byłaby słuszniejsza?

W tym  momencie wkraczam y na 
teren bolączek natury trochę roz- 
leglejszej: jest to sprawa prasy k u l­
tu ra lne j. Jednolitość i monotonia 
naszego życia lite rackiego w ogóle 
w  dużym stopniu uzależniona jest 
od skąpej ilości czasopism lite rac­
kich. Te. które są, scentralizowane 
są w łaściw ie w jednym ośrodku — 
w Warszawie. B raku je nam czaso­
pism terenowych — czasopism re­
prezentatywnych dla troszeczkę 
mniejszych zjaw isk lite rackich , ani­
żeli polska lite ra tu ra  współczesna. 
Byłyby one przydatne dla ożywienia 
— przyznajm y — nieco uroczystego 
życia literackiego w Polsce, a rów ­
nocześnie. z braku oisma młodzie­
żowego, udostępniłyby szerzej swe 
lamy młodym. Bo w „N ow ej K u l­
turze“  i tłok. 1 zrozumiałe dla ran­

gi pisma —  bardzo wysokie k ry te ­
ria.

Nie jestem gorącym zw olennik iem  
specjalnego pisma młodzieżowego — 
obawiam się bowiem, że by łby to 
jeszcze jeden magnes ogniskujący 
życie lite rack ie  wokół centrum. Po 
w tóre: takie  pismo z wyraźnym
podtytułem  „organ m łodych“  wyda­
je się być jak im ś da lekim , ale dość 
prze jrzystym  echem atm osfery szko­
larstwa. Boję się. żeby pismo m ło­
dzieżowe nie zam ieniło się w Pa­
canów, gdzie starzy, a doświadczeni 
kowale podkuwają kozy.

Spraw jest wiele. Dyskusja o 
młodzieży artystycznej na pewno 
utw ierdzi nas w przekonaniu, że 
zagadnienia wychowywania — i nie 
ty lk o  wychowyw ania, ale również 
w ysłuchiwania młodych tw órców  - -  
nie da się załatw ić form alis tyczny- 
mi pociągnięciami od góry. Że trze­
ba zacząć od spraw tak skom pliko­
wanych jak ta: żeby m łody twórca 
nie m ia ł prawa m ówić do swoich' 
kolegów, iż lep ie j jest, że nie ma z 
n im i o czym gadać, bo mu tak czy 
tak nie pomogą.

Stanisław Groćhowlałt
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Uwag! nad 
Dogmatyką

(Dokończenie ze str. 3)

t le  ta k  zacytował Ropsa, iż św. 
Łukasz sta ł się ostatn im  z ewan­
gelistów (str. 52—53), gdy tymcza­
sem jest ostatn im , lecz z synop­
tyków . Co więcej ks. F ie tkun , cy­
tu jąc  Ropsa, zdaje się aprobować 
jego poglądy w  tej kw estii, a prze­
cież Rops jest lite ra tem , k tó ry  s i­
łą  rzeczy nie może być tak  ści­
sły ja k  teolog. I  tak, wedle Rop­
sa, św. M arek posług iw ał się ara- 
m ejsk im  Mateuszem. N ie jest to 
rzeczą wcale pewną, gdyż spośród 
egzegetów ostatn iej doby przeczą 
ts j hipotezie H o p fl Gut, M e tz in - 
gsr (In troduc tio  specialis in  Novum  
Testamentum, Roma a M C M X L IX , 
177), E. Dąbrowski (Prolegomena do 
Nowego Testam entu 1952, 95), A. 
F ic  (Jezus Chrystus t. 1 Poznań 
1951, 45—46). Natom iast ci sami
autorzy p rzy jm u ją  zależność grec­
kiego Mateusza od M arka (Hopfl, 
dz. cyt. 170, Dąbrowski, tamże, Fic, 
tamże). W idać z tego, że m am y w  
po lsk ie j lite ra tu rze  lepsze opraco­
w ania  roztrząsanych zagadnień niż 
Kops. Następnie Rops zapewnia, że 
sam św. Mateusz tłum aczy ł swo­
ją  ewangelię na język grecki. Spra­
wa znowu nie  jest tak  prosta ja k ' 
w  u jęc iu  lite ra ta . H o p fl jako zwo­
lenn ików  te j op in ii cy tu je  J. B. 
G laire 'a, P. Jotiona (dz. cyt. 43). In ­
n i autorzy w ym ien ia ją  jako tłum a­
czy aram ejskiego Mateusza — Ja­
kuba (Pseudo Atanazy), Jana (Teo- 
f ila k t) , Barnabę (Bover — dz. cyt., 
tamże). Ks. D ąbrowski uważa, że 
n ie  w iem y k to  i  w  ja k im  czasie 
udostępnił G rekom  aramajskiego 
Mateusza (dz. cyt. 70). Z cytowanych 
dz ie l w yn ika , że zarówno D ąbrow ­
sk i ja k  i  F ic dobrze i  przystęp­
n ie  przedstaw ili kw estię  synoptycz­
ną tak, iż  n ie  potrzeba by ło  uda­
wać się aż nad Sekwanę, by in fo r ­
m ować po lsk ich czyte ln ików  w  
om aw ianej sprawie. N ie  po jm ujem y, 
dlaczego au to r c y tu je ' Euzebiusza z 
Cezarei znowu za pośrednictwem  
francuskiego pisarza, k iedy  już  od* 
ro ku  1924 posiadam y znakom ity 
przekład H is to r ii kościelnej pióra 
ks. biskupa A rkad iusza L is ieck ie ­
go, gdzie podany u ryw ek znajduje 
się na str. 286. M yś lim y  też, że 
można by ło  bardzie j uprzystępnić 
czyte ln ikom  nazwę kodeksu A, okre­
śla jąc go pełną nazwą Kodeksu 
A leksandryjskiego (Dąbrowski dz. 
cyt. 11).

Na zakończenie w yrażam y żal, że 
ks. P ie tkun  w  rozdzia le o na tu ra l­
nym  poznaniu Boga pom inął zu­
pe łn ie  polską dyskusję w  spraw ie 
kinetycznego dowodu is tn ien ia  Bo­
ga (por. K . K łosak, K ine tyczny do­
wód is tn ien ia  Boga, Znak n r  19).

W  uwagach powyższych sform u­
łow any został duży zespół pytań, 
k tó re  nam  się nasunęły przy  do­
k ładne j lek tu rze  ks iążk i ks. pro f. 
P ie tkuna . Jest to dowodem, że je ­
go książka żyje, bo zmusza czy­
te ln ik a  do myślenia

Ks. Wacław Eborowbcz

ROZMOWA PRZY OKRĄGŁYM STOLE

Redakcja „Dziś i  Ju tro “  
z a k u p i  a l b u m  
pt.  „ W I T  S T  W  O S Z“

Wiadomość w  redakcji, 
ul. M okotowska 43, IV  p iętro

N ASZA dyskusja o m łodzieży 
artystycznej po raz d rug i’ 
wyb ieg ła  poza szpalty p is­

ma. T ym  razem dysku tu jem y przy 
(okrągłym ) stole z m łodym i absol­
w entam i W arszawskiej PWST. A  oto 
nasi rozm ówcy: Przede w szystkim  
jeden z wychowawców te j g ru p k i 
m łodzieży —  p ro rek to r Jan Swider­
ski. Znam y gio doskonale ze sceny 
i  zby t dużo zajęłoby miejsca przypo­
m inan ie  jego wyb.tn.ych osiągnięć a- 
k to riik ich . A  da le j uczniowie pro fe­
sora Swiderskiego, tegoroczni absol­
w enci PW ST: Katarzyna Łaniewska, 
(Nastała z „N a dn ie”  Gorkiego), Stani­
sław Stojko  (Juryś z „N iem ców “  
oraz Łuka  ze sztuk i Gorkiego), L u ­
d w ik  Pak  (ak to r — „Na dn ie “ ), 
Zygm unt L is tk iewicz  (Satin) i  Sta­
nis ław  Wyszyński (Baron), i  wresz­
cie dziennikarz, k tó ry  w  tym  spot­
kan iu  grać będzie ro lę pośrednią 
m iędzy aparatem  podsłuchowym  
a dyktafonem . A  więc posłuchaj­
cie.

D z i e n n i k a r z :  T ak się już
u ta rło , że wszelkie rozm owy z 
tw órcam i zaczynamy od zapytania 
o pierwsze spotkanie ze sztuką. N ie 
jest to pytan ie  tak  g łup ie  i  banal­
ne ja kb y  się zdawało. Bo w łaśnie 
ta k i nieco in tym n y  początek roz­
m ow y zbliża czyte ln ikow i i  roz­
mówcę i  temat. A  przecież o to 
chodzi.

M ó w i  k o l .  S t o j k o :  Zaczęło 
się m oje spotkanie z teatrem  gdzieś 
jeszcze w  6 k lasie szkoły po­
wszechnej, k iedy to z zapartym  od­
dechem śledziłem wszelkie w y ­
stępy tea tru  amatorskiego. Muszę 
jednak powiedzieć, że obaw iałem  
się teatru . Przypuszczałem bowiem 
zawsze, że p ierwszym  w arunk iem  
powodzenia dobrego aktora są je ­
go cechy zewnętrzne. M im o tych 
obaw tea tr zwyciężył i  w  szkole 
średniej występowałem  ju ż  na 
am atorsk ie j scenie. A  później za­
chęcony przez jednego z akto rów  
lube lsk ich  wstąp iłem  do szkoły 
tea tra lne j.

D z i e n n i k a r z :  Wczesne za­
in teresowanie się sceną, tea tr ama- 
tcireiki, artysta , k tó ry  poznał się ma 
uzdolnieniach młodzieńca i  wresz­
cie szkoła — droga zdawałoby się 
prosta i  bardzo u ta rta . A le  już w y ­
ło w iliśm y  problem  m oim  zdaniem 
bardzo ciekawy. T ym  w ięcej, że 
jeden z w yb itnych  a rtys tów  star­
szego pokolenia uzasadniał swój 
sceptycyzm wobec najm łodszych 
ak to rów  m. in. tym , że n ie  posia­
da ją oni, jego zdaniem, odpowied­
nich w arunków  zewnętrznych do 
w ykonyw ania  swego zawodu.

K o l. W y s z y ń s k i :  Oczywiście 
cechy zewnętrzne mogą być pomo­
cą dla  aktora , ale na scenie decy­
du je  to co nazywam y talentem . 
W ięcej, pow iedziałbym  uroda czę­
sto przy  b ra ku  uzdolnień przeszka­
dza.

P ro f. S w i d e r s k i :  K o l. W y­
szyński słusznie uważa, że n a j­
istotn iejszą dla sztuki ak to rsk ie j 
nie jest sprawa w arunków  zewnętrz­
nych, fizycznych, a le  organiczna 
zdolność przekazywania p raw dy u- 
praw nia jąca do w ykonyw ania  za­
wodu aktorskiego. Porzućm y przy 
tym  nieokreślone sform ułowania 
ja k  ta len t itp .

K o l. L i s t k i e w i c z :  Chciałem
coś powiedzieć o dw u przyczynach, 
dz ięk i k tó rym  m łodzi ludzie  zb li­
żają się do sceny. W ie lu  z nich 
in teresu je sposób dochodzenia do 
p raw dy scenicznej, pociąga ich mo-' 
żność przekazywania praw d życio­
wych w idzow i za pośrednictwem  
teatru . A  to jest przecież społecz-

BIAŁOSTOCKIE
salce kameralne j  (uruchomionej
przez nowe k ie rown ic two teatru) w  
k lub ie TPPR. Publiczność pchała się 
tam drzw iam i i  oknami o mało nie 
rozwala jąc białe j budk i kasy, w 
k tó re j  co wieczór brak ło  b i letó to.—  
Przedstawienie  — utrzymane było  
na średnim raczej poziomie — sala
—  o bardzo kiepskie j widoczności — 
n jednak publiczność raz po raz w y ­
buchała kaskadami śmiechu i  ba­
w i ła  się świetnie. Myślę o starym  
Bałuck im : ja k i  on wczorajszy, ja k  już  
„myszką trąc i“  — a jednak  —  se­
k re t  ta lentu!  —  ja k i  wciąż wspa­
nia ły , żywy, dowcipny! Usłyszałam  
u ryw ek  rozmowy widzów o sztu­
ce:

■— No, nareszcie pokazali  nam coś 
nowego!

W tym  pozornie paradoksalnym  
zdaniu k ry je  się wyjaśnienie n iektó­
rych sekretów (poliszynela) doty­
czących dawnej,  „koś lawe j"  l in i i  re­
pertuarowej ieatru  białostockiego i 
skutków, jak ie  przyniosła.

*

Nowe k ie rownic two w  Bia łymsto­
ku  — to urząd trzyosobowy: dyrek­
torem jest W ito ld Różycki, w ie lo­
le tn i zasłużony pracownik, pocho­
dzący ze znanej rodziny twórców  

: tamtejszego teatru. K ie row n ik iem  
l i te rack im  został m łody dramaturg  
Lech Pio trowski,  a artystycznym
—  (o bardzo szerokich uprawnie -  

. niach) — Eugeniusz Poreda, wycho­
wanek Reduty, gorący zwolennik  
pracy zespołowej. M ają  oni przed 
sobą zadanie n ie ła twe: ożywienie 
teatru, nadanie m u rangi ar tystycz­
nej.

W latach poprzednich obskuran­
tyzm i  niedołęstwo w  planowaniu  
repertuaru  — „pogrzebały" teatr. 
Zgnębiło to aktorów, zniechęciło w i-

nym  zadaniem aktora. In n i p rzy­
chodzą do tea tru  z pobudek ra ­
czej egotycznych. Po prostu ktoś 
stw ierdzi, że ma w a ru n k i i  mo­
żliw ości sceniczne, k tó re  należy in ­
nym  ludziom  pokazać. Dobrze je­
ś li tak ie  w a ru n k i posiada, gorzej, 
je ś li ktoś nie rozum iejący is to ty  
aktorstw a m u to wm ów i.

D z i e n n i k a r z :  Spostrzeżenia
Bana w yda ją  m i się przekonywa­
jące, ale przecież m łody człowiek, 
aby uśw iadom ić sobie swoje uzdol­
n ien ia  czy zam iłowania, m usi n a j­
p ie rw  zetknąć się z przedm iotem  
swoich marzeń — w  tym  w ypad­
k u  ze sceną. Choćby w  celu prze­
zwyciężenia obaw, o k tó rych  mó­
w i ł kol. Stojko.

Kol. W y s z y ń s k i :  I  to jest 
ważnym  zadaniem ruchu am ator­
skiego. Pozwólcie, że zacznę od 
wspomnień. Od dzieciństwa in te re ­
sowałem się tekstem. Przez dziesięć 
la t  na p rzyk ład  nosiłem  się z „Pa­
nią Tw ardow ską“ . Dopiero gdy do­
w iedzia łem  się o zorganizowaniu 
amotorskiego stud io teatralnego, 
gdy zetknąłem  się z teatrem  ama­
torsk im , odnalazłem swoją drogę 
do szkoły akto rsk ie j.

P ro f. S w i d e r s k i :  Większość 
m łodzieży, k tó ra  t ra f ia  do nas, 
zetknęła się uprzednio z tw órczo­
ścią amatorską. A m ato rsk ie  zespo­
ły  tea tra lne  to  obecnie je dyn y  ak­
ty w n y  czynn ik  pomagający w  re ­
k ru ta c ji do naszych szkół.

D z i e n n i k a r z :  Oczywiście te­
a tr  am atorski zbliża m łodzież do 
sceny zawodowej, ale nie w iem  
czy daje je j pełne wyobrażenie o 
tym , co czeka tę młodzież w  szkole 
tea tra lne j.

K o i. L i s t k i e w i c z :  D latego na 
w ie lu  uczelniach organizuje się 
tzw. „d n i d rz w i o tw a rtych “ , k tó re  
pomagają m łodzieży zapoznać się z 
codzienną pracą w  naszej uczelni. 
Oczywiście to n ie  rozw iązu je spra­
wy, ponieważ większość w idzów  
tea tra lnych  nada l nie wie, ja k  
wygląda kształcenie aktora, w ie lu  
z n ich d z iw i się, że potrzeba aż 
4 la t  s tud iów  po to, aby „wejść 
na scenę i  grać“ . D latego uważam, 
że konieczna jest szersza akcja  u- 
m ożliw ia jąca pokazanie na jbardzie j 
zainteresowanym , ja k  to kształce­
nie  wygląda. Powstaje już  w  na­

szej szkole p ro je k t im prezy, k tó ra  
by za pośrednictwem  sceny zazna­
jo m iła  w idzów  z poszczególnymi 
etapam i pracy w  szkole. Taka im ­
preza m ia łaby nie  ty lk o  charakter 
in fo rm acy jn y  i  wychowawczy, lecz 
również by łaby in teresu jącym  w i­
dow isk iem  teatra lnym .

Prof. S w i d e r s k i :  M ów iliśm y 
dotąd, ja k  m łodzież tra fia  do szko­
ły , w a rto  by powiedzieć skąd p rzy­
chodzi.

D z i e n n i k a r z :  Oczywiście, za­
n im  jednak poproszę Parna Rek­
tora o konkre tną in fo rm ację , 
chcia łbym  zawadzić po drodze o 
jeszcze jeden problem . M am  w ra ­
żenie, że pochodzenie społeczne mo­
że w  znacznej m ierze pomóc w yko ­
nyw an iu  zawodu aktorskięgo, choć 
nie zawsze u ła tw ia  dojście do sce­
ny. Myślę, że w iększy, bardzie j bez­
pośredni kon ta k t z życiem i  pra­
cą u ła tw ia  m łodzieży ze środow isk 
ńp. robotniczych wczucie się w  róż­
norodne przeżycia postaci scenicz­
nych.

K o l. P a k ;  Ja pochodzę ze wsi, 
co bardzo sobie cenię. Uważam, że 
ludziom , k tó rzy  m ie li ła tw e  życie 
tru d n ie j dać sobie radę w  w ym a­
gającym  w ie lu  wyrzeczeń zawodzie 
aktora . Doświadczenie w y n ik łe  z 
w ie lości przeżywanych ko n flik tó w , 
z trudności, k tó re  trzeba pokonać, 
by dobrnąć do szkoły, bardzo nam 
się później przydało. T ym  więcej, 
że powołanie ak to rsk ie  n ie  zaw­
sze jest rzeczą zrozum iałą d la  na­
szych rodzin, szczególnie rodzin 
w ie jsk ich.

P ro f. S w i d e r s k i :  Trzeba tu ­
ta j zaznaczyć, że wieś mało styka 
się jeszcze z teatrem. Dlatego m ło­
dzież chłopska stanow i stosunkowo 
n ie w ie lk i odsetek szkół tea tra lnych. 
Poza ty m  m usim y pamiętać, że w  
środowiskach robotniczych i  chłop­
skich poku tu ją  pojęcia zaczerpnię­
te z k u ltu ry  mieszczańskiej, że czę­
sto ideałem  życiowym  jest dla w ie­
lu  rodzin  robotniczych dorów nyw a­
nie gustom mieszczańskim. A le  by­
łoby uproszczeniem sprawy sądzić, 
że środowiskom  robotniczym  i  
chłopskim  niedostępne jest zrozu­
m ienie zawodu aktora. Po prostu 
zbyt mało stykano się tam  jesz­
cze z teatrem.

Z d rug ie j strony pewną w ym o­

wę ma fakt, że o ile  w  pierwszych 
la tach po w o jn ie  m ie liśm y jeszcze 
w  szkole łódzkie j 80 proc. m łodzie­
ży ze środow isk in te ligenckich  i  
mieszczańskich, to obecnie liczba 
ta nie sięga 60 proc.

K o l. L i s t k i e w i c z :  Ważną ro ­
lę w zdarzającej się tu  i  ówdzie 
n ieufności do zawodu aktorskiego 
odgrywa pojęcie wym ierności pra­
cy. A m b ic ją  rodziny robotniczej 
jest, by syn został np. inżynierem , 
bo zawód ten bardziej niż zawód 
a rtys ty  łączy się z pojęciem czło­
w ieka pracy.

D z i e n n i k a r z :  Dotąd wspom i­
na liśm y o drodze do szkoły ak to r­
skie j, a teraz może pom ów im y o 
drodze słuchacza do pierwszej ro li. 
Z tym  w iązałby się problem  typu  
postaci odpowiadającej na jbardzie j 
indyw idua lności artystycznej dane­
go aktora. A  to już zarysowuje się 
chyba w okresie przygotow ywania 
pracy dyplom owej.

K o l. Ł a n i e w s k a :  W  czasie 
stud iów  przygotow ujem y trzy  
przedstaw ienia dyplomowe. Obsadę 
tych sztuk załatw ia Rada W ydzia­
łu . Chodzi oczywiście o to, by ab­
solwent zagrał ro le m ożliw ie  róż­
norodne i  zaprezentował przez to 
swoje możliwości. Podobna prze­
słanka decyduje w znacznej mierze 
o wyborze repertuaru.

Każdy a k to r posiada rollę, w  k tó ­
re j chciałby grać, w  k tó re j dobrze 
by się czuł, ale uważam, że dobry 
ak to r pow in ien umieć dobrze za­
grać w szystkie role.

Kol. L i s t k i e w i c z :  Szkoła da­
ła  m i ty lk o  podstawy realistycznego 
warszta tu aktorskiego, natom iast 
inną sprawą jest, w ypracowanie i  
przysw ojenie sobie różnych fo rm  
w ypow iedzi ak to rsk ie j, różnych 
s ty lów  teatra lnych. Tego szkoła m i 
n ie  dała i  n ie  może dać.

K o l. Ł a n i e w s k a :  A k to r  m usi 
pamiętać, że zawsze spotykać się 
będzie z now ym i zadaniam i a rty ­
stycznym i do rozw iązania. Jeśli 
w ięc ogranicza się do rozw ijan ia  
swoich m ożliwości twórczych ty lko  
w  jednym  k ie runku , to nie star­
czy m u środków do odtworzenia 
w ie lości postaci.

D z i e n n i k a r z :  A  w ięc spra­
w a jest jasna. Powróćm y jeszcze

iw ie  ksmedie -  jeden problem
T E d w ie  ko m e d ie  1 jed n o cześn ie  dw a 

d o b re  p rz e d s ta w ie n ia  T e a tru  P o l­
sk iego  w e  W ro c ła w iu  — to  Ig ra s z k i 
t r a fu  i  m iło ś c i M a r iv a u x  o raz  I  k o ń  
się p o tk n ie  O s tro w sk ie g o . A u to ro w ie , 
s z tu k i, s ty le , w s z y s tk o  w z ię te  razem  
i  osobno z c a łk ie m  in n e j p la n e ty . N a tu ­
ra ln ie  w  ro bo c ie , w  te c h n ic e  re żyse r­
s k ie j ta  k o n tra s to w o ś ć  m u s ia ła  b yć  
w y z n a c z n ik ie m  is to tn y m . M a r iv a u x  zo­
s ta ł p rz y s p o s o b io n y  d la  w id z ó w  przez 
L e o n ię  J a b ło n k ó w n ę , O s tro w s k i t r a f i ł  
w  rę ce  J a k u b a  R o tba u m a .

M a r iv a u x , b a je c z n y  p ta k , k tó r y  n a ­
w e t s iad a jąc  na z ie m i, zawsze ką p ie  
się w  e te rze  p o e z ji:  m ig o t l iw y ,  z m ie n ­
n y , k a p ry ś n y . W  d ia lo g a c h  tego p isa - 
rzą, w  s y tu a c ja c h  k o m e d io w y c h  do­
s trzegano  z ło c is ty  p y ł  baśn i, fe e r ii ,  

'u łu d y ,  p o d o b n y  do tego, k tó r y  m ie n i 
się  w  d ia lo ga ch  i  s y tu a c ja c h  S zeksp ira  
lu b  M usseta . R óżne są tu ta j  w  ka żdym  
w y p a d k u  „ s k ła d n ik i  c h e m iczn e “  ow e j 
f lu o ry z a c j i,  je d n a k  s k ła d n ik  g łó w n y  
pozo s ta je  n ie z m ie n n y : ja k  ta m c i oba j 
— M a r iv a u x  to  k o m e d io p is a rz  — po­
eta. Na te n  te m a t n ie  m a ró ż n ic y  
zdań. D la  G us taw a  Lansona  a k c ja  ty c h  
k o m e d ii „ to c z y  się w  spo łe cze ńs tw ie  
id e a ln y m , w  k ra in ie  m a rz e n ia “ . T rzeba  
p rzec ież  dodać — m a rzen ia , k tó re  sa­
m o w  s ieb ie  zapuszcza żąd ło  ś w ia d o ­
m ośc i. N a ro d z in y  u czuc ia  są tra k to w a ­
ne ja k o  p rz e d m io t p oznan ia , a p ro ­
ces p ozn a w czy  ja k o  p rz e d m io t u czuc ia . 
M a m y  tu ta j  d e lik a tn e  h ip o te z y  do ­

tyczą ce  duszy  lu d z k ie j,  k tó re  poeta
w y ra ż a  ze z d u m ie w a ją c ą  pew nością , 
Jest to  ana liza  ró ż n ic z k u ją c a  zapach 
k w ia tu , p iz y  czym  zapach się  n ie  u la t ­
n ia , t y lk o  k o m p lik u je  i  dos ta rcza  ro z ­
ko szy  w  co raz  in n e j gam ie .

S postrzegaw czość M a r iv a u x  b o w ie m  
je s t n ie  m n ie j lo tn a  od  jeg o  p o e z ji. 
A  ta  p oez ja  do tego s to p n ia  p a n u je  
nad  w s z y s tk im , że u s trze g ła  p rze d  ru -  
basznością  n a w e t s u b re tk i,  c h ło p ó w  i 
lo k a jó w , co oznacza ło  d u ży  p rz y w ile j 
w  św ie c ie  fe u d a ln e j p o g a rd y  w obec 
posp ó ls tw a . N ie  b y ło  w p ro s t w  m o cy  
M a r iv a u x  p o w s trz y m a n ie  s tru m ie ­
n ia  p o e z ji w  u s tach  ja k ie jś  L iz e ty  
czy  ja k ie g o ś  P a sk in a . B io rą  o n i u d z ia ł 
w  p rz e k o m a rz a n ia c h  m iło s n y c h  z tą  
sam ą le k k o ś c ią , co ic h  p ań s tw o . Są 
w ie rn y m  ic h  echem . W p ra w d z ie  pan icz, 
k tó r y  nosi dźw ię czn e  im ię  D o ra n ta  
d y s p o n u je  w y g lą d e m  i  e lo k w e n c ją  boż­
ka , a jeg o  s łużą cy  z a k ra w a  coś n iecoś 
na  Fauna, w p ra w d z ie  panna  z dobrego  
to w a rz y s tw a , d a jm y  na  to  S y lw ia , 
ro z k w ita  b o g a c tw e m  s u b te ln y c h  uczuć, 
lecz je j  p o k o jó w k a , L iz e ta , w spó łza ­
w o d n ic z y  z n ią  o b ro tno śc ią , w d z ię k ie m  
i  p ik a n te r ią . W  ty m  czy  in n y m  r y t ­
m ie  je s t to  zawsze p arada  c z a ro d z ie j­
s k ie j p o e z ji.

To  w s z y s tk o  n a k ła d a  na  re żyse ra  o- 
b o w ią z e k  b a rd zo  m ię k k ie j te c h n ik i.  
P rz e ry s o w a n y  gest b u d z iłb y  w ra że n ie  
ja rm a rc z n e  w  ty m  a z y lu  p o w ś c ią g li­
w ośc i. P rz e ja s k ra w io n e  s łow o  w n o s iło -

dzów. Dawano mało premier. Roz­
panoszony (nie ty lko  na scenie) de- 
k-laratywizm przepędził „ostatn ich  
m o h i k a n ó w T a k  bywa, gdy teatr 
nie ma kontaktu z widzem, gdy nie 
po jmuje się tam faktu, że sztuka 
— to nie ty lk o  spraione pociąganie 
żywych marionetek za odpowiednie 
sznureczki...

—  Repertuar, przede wszystkim  
repertuar  — m ów i Poreda. — Za­
częliśmy „na  wesoło". To było po­
trzebne. Widzowie, ja k  m i  się w y ­
daje  — powróc i l i  do teatru... Te­
raz chcemy pokazać w ie lką  klasy­
kę. Nie trzeba oczywiście pojmować  
naszych posunięć repertuarowych  
jako „drog i od śmiechu do łez i  po­
wagi“ . Różnorodność, rozmaitość 
bogactwo repertuaru  — oto nasza 
zasada naczelna. 'Wkrótce udowod­
n im y to na scenie — przygotow u­
jem y bouńem istotnie różne rze­
czy: współczesną sztukę: „Pociąg 
można zatrzymać" Evana Mac Col- 
1 a i  drugą z kolei pozycję roman­
tyczną — „Kamiennego gościa" Pu­
szkina. Ciekawą etiudą aktorską 
jest prapremiera „A rszyn  Mał-  
A ła "  azerbejdżańskiej komedii m u­
zycznej Hadżi Bekowa. Nie zapom­
n imy o miłośnikach operetk i: ma­
my dla nich coś melodyjnego  — 
„K ró la  włóczęgów" F r im m la .  P la­
nując wystawienie operetk i pamię­
taliśmy o is tniejącej to B ia łymsto­
ku orkiestrze symfonicznej — wcią­
gamy ją  do współpracy.—•Zespół ak­
torsk i stale wzrasta, a że jest w nim  
sporo rzetelnych talentóio — więc  
na pewno sprostamy zadaniom...

Wokół teatru im. Węgierk i zro­
bił. się ruch: młodzi poeci siadają 
zmieszani i  n iepewni w  gabinecie 
dyrekcy jnym, miętosząc przyniesio­
ne ze sobą utwory. Zgłaszają się z

prośbami o pomoc i  rady. Od cza­
su do czasu wpadają tu k ie rown i­
cy świetl ic  z całego wo jewództwa  — 
dobrze wiedząc, że nie zostaną od­
praw ieni z kw itk iem , że teatr zaw­
sze pomoże im  w  pracy. —  Śmiały  
eksperyment —  dopuszczenie do 
teatru jeszcze „z ie lonej"  młodzieży 
daje dobre rezu lta ty  —  jest gwa­

rancją ciągłego odćwieżania kadr
aktorskich.

Gdy ostatnio by łam w  teatrze, 
zdziwiła mnie wesołość poczciwego 
Kobeszki. N igdy nie by ł  człowie­
kiem ponurym, to prawda. A le dziś 
jego uśmiech i  radość coś jednak  
wróżą.

Zuzanna Czajkowska
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na okres Wielkanocy poleca:
FIG U R Y

Chrystus do grobu 150 cm 120 cm
Zm artw ychw stanie 85 cm 60 cm

30 cm 20 cm
A n io ły  adoracyjne 80 cm 50 cm

25 cm • 18 cm

B A R A N K I

Na stół W ielkanocny 16 cm 12 ~m

oraz

Paschaly, Świece Kościelne, Kadzidło, W ęgielk i do T rybu la rzy  itp .

S K LE P Y :

B ia łystok, Dąbrowskiego 1 
Bydgoszcz, 1 M aja 54 
Częstochowa, 7 Kam ien ic 27 
Giżycko, M ickiew icza 36 
Inow rocław , Fam a 2 
Kalisz, Ga.rbarska 2 
K raków , S ławkowska 20 
Lub lin , K ró lew ska 7 
Łódź, A ndrze ja  Struga 14 
Nowy Sącz, Sw. Ducha 3 
Olsztyn, 22 Lipca U 
Opole. K atedra lna 1 
Pabianice, Czerwonej A rm ii 27 
Pelp lin, S ta lina 24 
Poznań, K antaka .10

Radom, S łowackiego 10 
Racibórz, Długa 3S 
Rzeszów, Tkaczowa 11 
Siedlce, Świerczewskiego 20 
Sopot, Prez. B ieruta 7 
Świdnica, N ow otk i 48 
Szczecin, W. Zieleńczyk 7 
Tarnów, Krakow ska 39 
Toruń, Rynek S tarom ie jsk i 17 
Warszawa, '.Mokotowska 43 
Warszawa, Rutkowskiego 1/3 
W rocław, K atedralna 6 
Zamość. Przybyszewskiego 3 
Zielona Góra, Świerczewskiego 67

do pracy nad sztuką w szkole. JąłC 
się ona kszta łtu je .

K o l. Ł a n i e w s k a :  Pracę nad 
sztuką rozpoczynamy na d rug im  
roku. Zaczynamy od tzw. etiud na 
tem at danej sztuki, a ściślej — da­
nej sytuacji.

K o l. L i s t k i e w i c z :  Jak to da­
leko odbiega od tekstu, świadczy 
praca nad Balladyną  dokonywana 
pod k ie runk iem  prof. Bardin iego, 
gdzie tematem e tiudy  była sprawa 
gradacji nieszczęść (człow iek niesz­
częśliwy zapomina o swoich niesz­
częściach po zetkn ięciu się z t i  a- 
gedną innych).

K o l, Ł a n i e w s k a :  W  d ru g im  
półroczu drugiego roku  .s tud iów  
pracujem y nad poszczególnymi sce­
nam i sztuki. Wreszcie w roku trze­
cim  ustalona zostaje obsada sztuk i 
i  rozpoczynamy pracę nad p ie rw ­
szym czy drug im  aktem.

Kol. L i s t  k i e  w i c z :  E tiudy po­
magają do zdobycia w iedzy o za­
sadniczych ko n flik ta c h  sztuki. Tak 
tw orzy się dalsza lin ia  postępowa­
nia; oparta na świadomości tego, o 
co w  danej sztuce chodzi, a co 
dana postać reprezentuje.

D z i e n n i k a r z :  A  więc droga 
do przedstaw ienia dyplom owego 
jest jednocześnie drogą do n iez li­
czonej ilości przedstaw ień i  ró l, 
k tóre realizować będą m łodzi a k ­
to rzy  w  swojej wędrówce a rty ­
stycznej. A le  powiedzmy, że przed­
staw ienie dyplom owe zakończone, 
braw.a, 'serdeczna i m iła  uroczy­
stość, dyp lom y w  kieszeni i... co 
dalej?

K o l. S t o j k o :  Dalej sprawa 
prosta. Trzeba grać, współpraco­
wać z kolegami, z w idow nią. Chce­
my oczywiście dostać się do teatru, 
gdzie są ludzie, k tó rzy  mogą nas
jeszcze da le j uczyć. L iczym y na 
siebie, ale i  on i muszą nam  po­
móc.

P rof. S w i d e r s k i :  W p ra k ty ­
ce to, gdzie znajdzie się m łody 
ak to r zależy od prac kom is ji ab-
solwenckie j. W iem, że pragnęliby 
pracować razem w  grupie, k tó ra  
zżyła się na terenie szkoły. Czy 
p rak tyka  sceniczna przetłum aczy 
ich dążenia na ten sam język, k tó ­
rego uczą się u nas, to okaże przy­
szłość.

J. S.

b y  k rz y k liw o ś ć  c y rk o w e j m u z y k i do 
to w a rz y s tw a , k tó re g o  s łuch  rażą n a w e t 
b a rd z ie j zdecydow ane  p ó łto n y .

Zach o w a ć  w s z y s tk ie  ry g o ry  s ty lu  
„m a r iv a u d a g e “ , w y g ra ć  p rzez  a k to ro w  
te n  d ia lo g  pe łen  t łu m ik ó w  i  n ic  n ie  
u ro n ić  z e n e rg ii d ra m a ty c z n e j, k tó ra  
tu  w szędzie  p u ls u je  (n ie ja k o  p o d s k ó r­
n ie ) — to  s z tu ka  w y m a g a ją ca  n ie p rz e ­
c ię tn e j w ra ż liw o ś c i. L e o n ia  J a b ło n k ó w - 
na  n a le ż y  do re żyse ró w , k t> rz y  p o tra ­
f ią  c ie n io w a ć  i  ła g o d n ie  o tw ie ra ć  
p rz e jś c ia  od  je d n e j k w e s t ii  do d ru g ie j.  
D ia lo g  Ig ra sze k  t r a fu  i  m iło ś c i p u l­
sow a ł w  je j  u ję c iu  ry tm e m  w z b ie ra ją ­
c y c h  uczuć. To n ie  b y ło  m a rtw e  w s k u ­
te k  o pa n o w a n ia , to  n ie  b y ło  n ie m e  
w s k u te k  p ó łto n ó w . S ty l f ig u r  ro k o k o ­
w y c h  u trz y m a n o  p rzez  w s z y s tk ie  a k ty . 
D la  L e o n ii J a b ło n k ó w n y  h is to r ia  n ie  
je s t sp raw ą  p rz e d a w n io n ą , co się zda­
rza  w ie lu  naszym  reżyserom . C en i ona 
re a lia  e p o k i n ie  ty lk o  w  k o s tiu m ie  i 
d e k o ra c ji.  W c z ło w ie k u  także . W  je ­
go p sych ice . D la te g o  S y lw ia  (panna  z 
dob rego  d om u  w  m aseczce p o k o jó w ­
k i) ,  M a r io  (m iły  b ra c isze k ), O rgon  
(c zu ły  papa), D o ra n t (pan icz  w  p rz e ­
b ra n iu  lo k a ja )  b y l i  ta k  n a tu ra ln i  w śród  
w y s z u k a n y c h  p e ry p e t i i  k o m e d io w y c h

C zy je d n a k  w s z y s tk o  b y ło  ro z w ią ­
zane b ezb łę dn ie  w  ty m  z a d a n iu  re ż y ­
se rsk im , gdz ie  trze b a  p o s łu g iw a ć  się 
„w y ż s z ą  m a te m a ty k ą “  — ra c h u n k ie m  
ró ż n ic z k o w y m ?  Z d a je  się, że p o p e łn io ne  
o m y łk i  uczą co n a jm n ie j ty le ,  co za­
c y to w a n e  p rzed  c h w ilą  za le ty .

N a jp ie rw  po co ó w  m a n ie ry z m  n a ­
ty c h m ia s t po o ds ło n ię c iu  k u r ty n y :  d w ie  
n ie ru c h o m e  f ig u r y n k i ,  ja k b y  w z ię te  
z g a b lo tk i ro k o k o w y c h  cacek, k tó re  po 
k i lk u  se kun d a ch , n ib y  na s k in ie n ie  
m a g iczn e j p a łe c z k i, s ta ją  się żyw e  i  
z dosko n a łą  p re c y z ją  p ro w a d zą  ro z m o ­
wę? Ja ka  w  ty m  in te n c ja ?  Czy m a to  
pom óc w y o b ra ź n i, żeby się  n a le życ ie  
u lo k o w a ła  w  d aw n o śc i, w  je j  s ty lu ?  
T a k  a p r io r i  — to  tru d n o . D w ie  s ty lo ­
w o  u b ra n e  d a m y  im itu ją c e  f ig u r k i  z 
p o rc e la n y  s ta n o w ią  s łab y  p re te k s t do 
za d u m y  nad  s ta ro św iccko śe ią  tego, co 
za c h w ilę  u jr z y m y  na scenie. D o p ie ro  
a k c ja , d ia lo g , g ra  c h a ra k te ró w , d o p ie ­
ro  ic h  w y re ż y s e ro w a n ie  p rz e zw yc ię ża ­
ją  naszą oc ięża łą  zas iedzia łość w  te ­
ra źn ie jszo śc i. Ten  e fe k t „ f ig u r k o w y “  — 
c a łk o w ic ie  z b y te c z n y  i  m a n ie ry c z n y . 
Coś podobnego  zastosow ała  J a b ło n k ó w - 
na  w  F ir c y k u  w  za lo ta ch . N ie ch że  w ię c  
sob ie  p o w ie : „d o  d w ó ch  ra z y  s z tu k a “ . 
T y le , d o p ra w d y , s ta rczy . Bo je d n a k  
ta k ie  zbędne p rz y ś p ie w y  re ż y s e rs k ie  są 
u  nas w c a le  częste w  p rz e d s ta w ie n ia c h  
h is to ry c z n y c h , s ty lo w y c h .

D ru g i b łą d  u ra z i ł  m n ie  w  p o t ra k to ­
w a n iu  d w o jg a  s łu ż ą c y c h : L iz e ty  i  P a­
s k in a . W  te kśc ie  M a r iv a u x  ic h  barasz­
ko w a n ie , ic h  w y z n a n ia  m iło sn e  i  za lo ­
ty  są u roczą  p o e ty c k ą  a r le k in a d ą . W y ­
raża się  ona w  s łow a ch  m n ie j sz la ch e t­
n y c h  h ie ra rc h ic z n ie  i  b a rd z ie j ś ro d o w i­
sko w o  w a ż k ic h , n iż  d ia lo g i D o ra n ta  i 
S y lw ii,  a je d n a k  dość le k k ic h , żeby 
n ie  spadać w  p rozę  Tym czasem  Leo n ia  
J a b ło n k ó w n a  w y k ro iła  te  ob ie  posta ­
c ie  z m a te r ii  zanad to  z ie m s k ie j i  c ięż­
k ie j .  R ubaszność P a sk in a  m a u  n ie j 
w s z y s tk ie  w y m ia ry  rze czyw is te g o  b ru -  
ta ls tw a , p ro w o k a c y jn a  za lo tność L iz e ty  
b ie rz e  z b y t trz e ź w o  w  ra ch u b ę  p ra k ­
ty c z n e  re z u lta ty  m a łże ń sk ie  To  n ie  
p o w in n o  b y ć  ta k  rz e czyw is te . To da lszy 
c iąg  p oe z ji ty lk o  à re bo u rs . S p ó jrz c ie  
na L iz e tę  (M a łg o rza tę  L o re n to w ic z )  W 
d ia lo g u  w s tę p n y m  z S y lw ią  posiada s z lif  
w y b o rn y :  p rzeb ieg łość , w d z ię k , rozsą­
dek, d o w c ip  i p o w śc ią g liw o ść  Jakżeż 
się m ęczy  ta  L iz e ta  w  k w e s tia c h  ro z ­
p o cz y n a ją c y c h  m askara d ę . O p u ś c iły  
ją  daw n e  za le ty . R eżyser ro zpa la  całe 
ogn isko , gdzie  M a r iv a u x  p o p rz e s ta je  na 
zapałce T e m p e ra m e n t L iz e ty ?  A leż Is t­
n ia ł, is tn ia ł z łag o d zon y  je d n a k  przez 
c h ło d e k  je j  in te l ig e n c ji,  k tó ra  w  ze t­
k n ię c iu  z ry z y k o w n ą  s y tu a c ją  da je  
w s p a n ia ły  e fe k t fa je rw e rk u  ro z s y p u ją ­
cego się w  lic z n e  g w ia z d y . U  J a b ło n ­
k ó w n y  to  n ie  w y s trz e li ło .  P a r t ie  z T i-  
zetą o d g ry w a ją c ą  dam ę zszarza ły . A lbo  
P a sk in  Jego b ry ło w a to ś ć  p su je  „ k r a jo ­
b ra z  sc e n ic z n y “  à la  W a ttea u . S ta n o w ­
czo re żyse r w p a d ł tu ta j  w  przesadę 
re a ln o śc i. Ten P a sk in  je s t g ru b o s k ó r ­
n y , bez p o e z ji. W y d z iw ia  ta k  dosadn ie , 
że baśn iow a d z iw n o ść  k o m e d ii ro zw ie w a  
się  w  n iw e cz , gdy  on z ja w ia  się p rzed 
ram pą .

M a m y  tu  w  m in ia tu rz e  w ie lk i  p ro ­
b le m  nasze j re ż y s e r ii:  u trz y m a n ie  w i ­
d o w iska  w  s ty lu  e p o k i, z k tó re j poch o ­
dzi, lu b  k tó rą  p rz e d s ta w ia  i w  s ty lu  
a u to ra , k tó r y  je  s k o m p o n o w a ł R o m a n ­
tyzm  św ię cą cy  sw o ją  ro c z n ic e  M ic k ie ­
w iczo w ska . s ta je  o be cn ie  przed  naszym  
te a tre m  ja k  S fin k s  p rzed  E d yp em .

Zygm unt Falkowski

MISTERIA 
I  MIRAKLE
(Dokończenie ze str. 8)

dom ków i  kapliczek, sym bolizu j ąJ 
cych (jak  stacje naszych po lskich 
K a lw a rii)  Nazaret, Św iątynię, Jero­
zolimę, Pałac Kajfasza, Pałac P iła ­
ta, W ieczernik. Centralne m iejsce 
zajm ował K rzyż, niedaleko niego 
b y ł G rób Chrystusowy, a na krańcu 
przeciw leg łym  N iebu o tw ie ra ła  się 
Paszcza P iekie lna, w  k tó re j kon­
s trukc ją  średniow ieczni technicy 
w k ła d a li całą diuszę. B y ł to po tw or­
ny łeb fantastycznej bestii, k łap ią ­
cej zębami i  buchającej p łom ienia­
m i. P iekło  dosłownie w yp luw a ło  o- 
kroptne postacie szatanów lub  po­
łyka ło  zatw ardzia łych grzeszników, 
W ta k im  w ypadku  buchał w ie lk i 
dym i  wrzask radujących się dia­
błów, k tó rzy  „hałasowali garnkami  
i  rondlam i tak, by ich na zewnątrz  
słyszano".

Publiczność — spragniony nie­
zwykłości tłu m  —  posuwała się 
w raz z akto ram i od jednej mansio 
do drug ie j. Porządek u trzym yw a ł 
P iła t ze strażą lu b  Herod, którem u 
pozwalano „szaleć“  n ie  ty lk o  na 
w łaściw ej „scenie“ , ale i  na u licy.

W ten sposób zacierała się g ran i­
ca m iędzy dram atem  i  widzem. 
Średniowieczne m iasto stawało się 
Jerozolimą, Jezius um iera j i zm ar- 
tw yehw staw ał współcześnie. Tak 
odgrywane sztuk i zwano nierucho­
m ym i — standing plays. A le  pod 
w p ływ em  procesji Bożego Narodze­
nia, wzbogaconej dawną tradyc ją  
pochodów kostium ow ych — ridings, 
mummiags  lu b  pageants — rozw i­
nęła się ju ż  od X I I I  w . nowa tech­
n ika  przedstaw ienia. B y ł n ią  d r a ­
m a t  p r o c e s j o n a l n y .

Technika ta um ożliw ia ła  rozłado­
wanie tło k u  na m ałych placykach 
i  uliczkach średniowiecznych m iast. 
Processional drama polegał na prze­
ciąganiu od „s ta c ji"  do . „s ta c ji“  
p ię trow ych scen na 6 kolach. Sceny 
te, zwane pageants, sk ładały się z 
dwóch kondygnacji. Na dolnej za 
zasłoną u b ie ra li się lub  czekali na 
występ aktorzy. Na górnej — gdy 
wóz przystanął — odgrywano jedną 
ty tko  sztukę danego cyklu . Potem 
pageant ruszał do następnej stacji, 
aby powtórzyć występ. Tymczasem 
na jego m iejsce przybyw a ł drugi, z 
nastąp-ą s2tuką. W ten sposób 
przed oczyma w idzów  przeciągał ca­
ły cykl, przedstaw ienie o d b y v - ło  
się w  k ilk u  m iejscach jednocześnie, 
jedną rolę odgryw ało k ilk a  lub k i l ­
kanaście osób.

W ito ld  Ostrowski

D Z I Ś  l  J  Ü T R O
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HISTERIA I  MIRARLE
DZ IA Ł O  się to, być może, w  

tym  samym reku , gdy nasz 
M ieszko p rzy jm ow a ł chrzest. 
W A n g lii panował wówczas 
Edgar, rex  pacificus. W 
W inchester, sftairym grodzie 

pam ię ta jącym  jesz'cze rzym skie  pa­
nowanie, biskup. E the lw o ld  spisywał 
drobiazgową regułę cEla tam tejszych 
benedyktynów , zwaną Concordia 
Regularis. Doszedł w łaśnie do ob­
rzędów w ie lkanocnych:

„W  części ołtarza,^ w  k tó re j znaj­
duje  się wgłębienie, urządzić nale­
ży wyobrażenie Grobu, rozpościera­

jako  przepowiedział. Idźcie, oznaj­
mijc ie, iż powstał z m artwych".

„A l le lu ja !  —  radośnie w y k rz y k u ­
ją  M arie , obracając się do tłu m u  
zakonn ików  —  Zm artwychw sta ł  
Pan".

A n io ł zaprasza: „Pójdźcie, oglą­
dajcie miejsce". W staje, podnosi 
zasłonę i  ukazuje puste miejsce 
tam, gdzie spoczywał krzyż. T y lko  
zw in ię ty  całun został... Postaw iwszy 
k a o z ie in ic i, M arie  rozpostarły już  
płótno, niosą je  na o łta rz  z tr iu m ­
fa lnym  śpiewem:

, ^ iu r re x i t  Dominus ile sepulchro.

jąc dokoła zasłonę... N iechaj w y j ­
dzie dwóch diakonów dźwigających 
krzyż, k tó rzy  spowiją go w  całun  
i  nieść będą przy śpiewie antyjon,  
aż dojdą do Grobu i  złożą w  n im  
krzyż, ja k  gdyby grzebali c iało Pa­
na Naszego. W mie jscu tym  krzyż  
przechowany będzie aż do Zm ar­
twychwstaniu".

Zwyczaj ten n ie  b y ł wym ysłem  
E thelwolda. Z na ł go ju ż  w  IX  w. 
k lasz to r benedyktyńsk i w  Saint- 
Gaill w  S zw a jcarii, a  współcześnie 
z E the lw a ldem  i  n iek tó re  klaszto­
ry  F ra n c ji i  F lan d rii.

„W  święto Wielkanocy, przed j u ­
trznią  — p isa ł dale j b iskup — za­
kryst ian ie  krzyż zabiorą. W czasie 
odczytywania trzecie j le kc j i  czte­
rech braci wdzieje szaty...“  

Zaczynam y w idzieć nabożeństwo 
rezurekcyjne... Jeden z b rac i w  po­
w łóczyste j a lb ie  niepostrzeżenie za­
siada przy grobie z pa lm ą w  ręku. 
P rzy akompaniamencie tęsknego 
śpiewu gregoriańskiego trzech in ­
nych b rac i spow itych  w  kapy z 
kap tu ram i, ta k  że do złudzenia 
przypom ina ją  n iew iasty  o tu lone w  
płaszcze, podchodzi z kadzie ln icam i 
do Grobu... Szukają Kogoś. To trzy  
M arie...

Chór m ilkn ie , a w  ciszy w ie lk ie j 
naw y rozlega się łagodny, m łodzień­
czy glos A n io ła  w  b ie li:

„Q uem  quaerit is  in  sepulchro, 
Christicolae? Kogoż to szukacie w 
grobowcu, czciciele Chrystusa?“  

„Jesum Nazarenum“  —  odpow ia­
da ją śpiewem M arie .

Na to A n io ł głosem pe łnym  sło­
dyczy: „N ie  masz Go tu ; powstał,

Powsta ł z grobu Pan".  Teraz na 
znalk dany przez przeora zaczyna 
huczeć, ja k  w zb iera jący grzmot, 
majestatyczne Te Deum Lrudamus,  
a jednocześnie uderza ją  w szystkie 
dzwony...

T a k  w yg lądało najstarsze przed­
staw ienie —  św ię ty  d ra m at —  za­
lążek dzisiejszego tea tru . P ragnie­
n ie  powtórzenia tych  niezapom nia­
nych scen, k tó re  tak  prostym  i 
wstrząsającym  językiem  opisa li 
ewangeliści, popchnęło ludizi wczes­
nego średniowiecza do naśladowa­
n ia  n ie  ty lk o  siów, lecz i  scen z 
traged ii M ęk i i  Zm artw ychw stan ia . 
Lud, n ie  rozum ie jący łac iny , ła tw o 
dom yśla ł się, o co chodzi, gdy pa­
trz a ł na gesty, szaty i  dekoracje.

W cf ągu X I  i  X I I  w . Kośció ł co­
raz częściej nauczał przez dram a­
tyczne odtw arzanie Pisma. P ie rw ­
sze przedstaw ienia pow staw ały do­
ko ła  na jważnie jszych fa k tó w  z ży­
cia  Chrystusa —  M ęki, Z m artw ych ­
wstan ia oraz Narodzenia. A le  ju ż  w  
pierwszej po łow ie X I I  w .^H ila r iu s , 
uczeń sławnego Abelarda, A n g lik  z 
pochodzenia, pisze Wskrzeszenie Ła­
zarza, w  k tó ry m  do łacińskiego te­
ks tu  wprowadza wiersze francuskie. 
P rzy  końcu zaś X I I  w. sławną Jeu 
d'Adam  — sztukę o Adam ie —  gra 
się we F ra n c ji po francusku.

Jednocześnie pobożna publiczność 
cisnąca się na przedstaw ienia w  
w ie lk ic h  katedrach A n g lii coraz 
bardzie j domaga się języka ojczy­
stego od m nichów -akto rów . Pow­
stają — zachowane we fragm en­
tach —  sztuk i w  języku ludowym . 
A  wszystko, ja k  m ów ią k ro n ik i,

„ab-y umocnić nieuczony lud  w  w ie ­
rze".

M IS T E R IA , M IR A K L E  
I  „P A N  N IE P O R Z Ą D K U “

Liczba tem atów  zaczerpniętych z 
Pisma powiększa się. Pisarze zaczy­
na ją sięgać rów nież do legend o 
św iętych. W r. 1110 ks. G odefroy, 
Francuz, k tó ry  aż z Le Mans p rzy­
b y ł do A n g lii, aby objąć k ie ro w n i­
c tw o szkoły k laszto rne j w  Dunsta- 
ble, w ystaw ia  sztukę o św. K a ta ­
rzynie, patronce studentów. A by 
w ystąp ić  ja k  na jśw ie tn le j, wypoży­
cza z sąsiedniego opactwa w  St. 
Albams szaty litu rg iczn e  A le  w  no­
cy wybucha pożar, k tó ry  wszystko 
niszczy. Zrozpaczony dyrekto r, nie 
mogąc inaczej spłacić w ie lk iego 
długu, oddaje siebie —  swoją u - 
m ie jętność i swoją siłę fizyczną — 
na własność opactw u w  St. A l-  
bons...

M am y ju ż  w tedy dwa rodzaje 
sztuk — misteria, oparte na h is to r ii 
Starego i Nowego Testamentu, i  
m irak le  (miracula-cuda), czy li in ­
scenizacje żywotów  św iętych. Do 
dziś nie wiadom o, czy słowo m iste­
r iu m  pochodzi od greckiego myste- 
rion, co oznacza m istyczne w ta je m ­
niczenie, czy od łacińskiego m in i*  
sterium  — służba. Dla ludz i śred­
niowiecza m is te rium  by ło  jednym  i  
d ru g im  — służbą Bogu, nabożeń­
stwem w prow adza jącym  w  ta jem ­
nice w ia ry . Jeszcze na rrze lom ie  
X I I I  i  X IV  w. w ie lebny Robert 
M annyng ostrzegał w  Podręczniku  
grzechów przed odłączaniem m iste­
r ió w  od obrzędów kościelnych. Du­
chowny —  poucza Podręcznik  M an- 
nynga —  może odgrywać Rezure­
kcję  w  kościele, „ale jeś l i  się to ro­
b i na drogach lub w ie jsk ich  pla­
cach, zaprawdę przekształca się to 
v > grzeszny w id o k “ . N ie  by ło  w  tym

pod jego wodzą i  zw a ły się „św ię­
tem  g łupców “ . W k lasztornych 
szkołach w yb ierano w  dzień św. 
M iko ła ja  chiopca-Diskupa, k tó ry  za­
czyna! swawolne rządy po święcie 
M łodzianków . N aw et w n iek tó rych  
klasztorach re j wodziła ka rnaw a ło ­
wa „oipatka“ . Na pierwszego m aja 
chłopcy i dziewczęta tańczy li doko­
ła „m ajow ego s łupa“  (Maypole), u - 
branego w  kw ie tne  g inandy , w  
m iejscowościach rybackich  szalał 
la jk o n ik  (hobby-horse), a każde n ie ­
m a l św ięto czy uroczystość by!o 
okazją do pochodów w  przebra­
niach, z m uzyką i tańcem, a n iek ie ­
dy i  w  maskach. Pochody takie, 
zwane pageants p rzedstaw ia ły  le­
gendarne lu b  h istoryczne postacie 
i sceny. P rzy organ izow aniu ich 
b ra li udzia ł w ędrow n i pieśniarze — 
m instre le , zwani też jugglers, we­
sołkami,  kug larzam i.

Cała ta tra d y c ji ludow ych  w ido­
w isk  zaczęła przenikać do dram a­
tu  kościelnego. W zaipaie a rtystycz­
nym  autorzy m is te riów  w prow a­
dzali do św iętych dram atów  sceny 
hum orystyczne, lud  zapominał, że 
jest w  św ią tyn i, w  tło ku  dz ia ły  się 
rzeczy, k tó re  dziać się w  kościele 
nie pow inny.

D la  un ikn ięc ia  na tłoku przenoszo­
no w idow isko  przed św ią tyn ię , a 
później na plac m ie jsk i lu b  na u l i­
ce. Coraz częściej w organ izacji 
przedstaw ienia b ra ły  udzia ł wiadze 
m ie jskie , a cechy dostarczały de­
ko ra c ji, kostium ów , a wreszcie i 
aktorów . D ram at kościelny prze­
ksz ta łc ił się w chrześcijański d ra ­
m at ludow y. Święte m is te rium  stało 
się s z t u k ą  re lig ijn ą . Obrzę- 
dy-sym bole nabra ły  naiwnego re ­
alizm u. Taniec opraw ców  dokoła 
krzyża b y ł naprawdę dz ik im  tań ­
cem, a k to r odgryw ający Ukrzyżo­

przesady Lu d  posiadał stare, jesz­
cze pogańskie zabawy obrzędowe na 
Sylwestra, obchodzone w przebra­
niach, p rzy  muzyce i  tańcach, w 
k tó rych  w ystępow ał słabiej lub  
m ocniej elem ent orgiastyczny. W 
zim ie. vr okresie Bożego Narodze­
nia, panował „P an N ieporządku“  
(The Lord of M isrule)  — coś w  ro ­
dzaju naszego M igdałowego K ró la  
S ylw ester i  N ow y Rok b y ły  oka­
z ją  do karnaw ałow ych błazeństw

wanego „u m a r łby  na krzyżu  (albo­
w iem  om dla ł i  b lis k i b y ł śm ierci), 
gdyby go nie uratowano“ . Inny 
„g ra ł rolę Judasza, ale w is ia ł zbyt 
długo, omdla ł i  był ja k  m artw y ;  
serce go zawiodło. Spiesznie go tedy 
zdjęto i  zaniesiono na miejsce nieo­
podal, skropiono octem i  użyto in ­
nych rzeczy, aby przyszedł do sie­
bie“ ...

G dy się doda do tego, że żona 
Noego występowała nieodm iennie

ja ko  uparta  sekutnica, k tó ra  nie 
chciała wejść do a rk i i  k tó rą  w  o- 
s ta tn ie j c h w ili mąż i  synowie wcią­
ga li do korab ia  przemocą (za co 
Noe o b ryw a ł policzek), ła tw o  zro­
zumieć dlaczego władze duchowne 
coraz częściej zakazywały odgrywa­
nia  sztuk w  kościele lu b  na kościel­
nym  cmentarzu.

T E A T R  U L IC Y
W  ten sposób dokonała się w ie lka  

rew oluc ja . D ram at kościelny stał 
się dram atem  ludow ym . N ie prze­
sta ł być w sku tek tego dram atem  
chrześcijańskim . Nauka Kościoła i  
jego obrzędy pozostały nadal źród­
łem  treści, a nawet techn ik i tea­
tra ln e j średniowiecza. Ustanowione 
np. przez papieża Urbana IV  w  r. 
1264 św ięto Bożego Ciała i jego pro­
cesje w p łynę ły  w  A n g lii na powsta­
nie  „d ra m a tu  procesjonalnego“ , do 
którego jeszcze w rócim y.

A by zrozumieć o lb rzym ią  ro lę 
tea tru , w  życiu re lig ijn y m  średnio­
wiecza, m usim y sobie uprzytom nić 
okoliczności, w  ja k ich  odbyw ały się 
przedstaw ienia. Z początku zw iąza­
ne z na jw ażn ie jszym i św iętam i 
chrześcijańskim i — Bożym Narodze­
niem, W ielkanocą, Z ie lonym i Świę­
tam i — przedstaw ienia ówczesne 
ze względu na pogodę skupione zo­
s ta ły  dokoła jednego ze św iąt le t­
n ich, najczęściej Bożego Ciała. Po­
nieważ św iętowano wówczas w  cią­
gu całej ok taw y, a sztuk nam nożyło 
się ty le , że tw o rzy ły  w ie lk ie  cykle 
— od stworzenia św iata i  upadku 
pierwszych ludz i poprzez p a tr ia r ­
chów i  pro roków  aż do życia, 
śm ierci i  zm artw ychw stan ia  Pana 
Jezusa, a często i  do Dn ia Sądu — 
przedstaw ienia trw a ły  nie dw ie go­
dziny, ja k  dzisiaj, ale od rana do 
wieczora, dzień po dn iu, nieraz 
cztery dni, nieraz tydzień, nieraz 
nawet dn i dziesięć. G ra ł je  lu d  dla 
ludu, język iem  zrozum ia łym  dla 
każdego, z gestami ze znanego, co­
dziennego życia, z przejęciem  i  u- 
czuciem w  scenach wzniosłych, z 
rubasznym hum orem  w  scenach

wesołych lu b  satyrycznych. Widzom 
w ie w  tak ich  w arunkach zapomi­
n a li o codziennych trudach, od ry­
w a li się od pracow itego życia rze­
m ieśln ika i  przez k ilk a  dn i ży li 
życiem Zbaw icie la  i  Jego uczn.ów, 
sprawą nagrody i  ka ry  za dobre lub  
aie życie własne, triu m fe m  m alucz­
k ich  i  bezbronnych spraw ied liw ych  
i  upadkiem  tak ich  ty ranów  ja k  He­
rod. T eatr by ł „B ib lią  ubogich“ , 
ich  szkolą i  zabawą — powszechną, 
dostępną dla wszystkich, bezpłatną.

Tak, be„platną, bo na przedsta­
w ien ia  loży iy  cechy. O rganizowały 
je  władze m ie jskie . N ie znaczy to 
jednak, by is tn ia ł ja k iś  monopol 
tea tra lny. Spotyka się w zm iank i 
(choć rzadkie) o bractwach tea tra l­
nych, przypom inających francuskie  
confrer.es, a z zakazu „biskupa. Exe- 
te ry  z 1352 r. dow iadu jem y /s ię , że 
m łodzież m ie jska chciała grać sa­
ty rę  na cech sukienn ików  z powodu 
ich zdzierstwa. B iskup zapobiegł 
awanturze obiecując w p łynąć na 
cech. Z resztek im prow izow anych 
do niedawna fo lk  plays  o , Robin 
Hoo-dizie i św. Jerzym  lu b  z pisa­
nych, n ieprzyzw oitych najczęściej 
fars w idać, że d ram at średniow ie­
cza nie b y ł wyłącznie dram atem  re­
lig ijn y m  i  cechowym. A le g łów ny 
jego n u rt, to m isteria i  m irak le . 
Z zachowanych dokum entów  w y n i­
ka, że w  ciągu X I I I ,  X IV  i  X V  w. 
125 m iast i  miasteczek w ystaw ia ło  
pojedyncze sztuk i tego rodzaju lu b  
cale ich cykle..

Sceną b y ł plac publiczny. Dziel o* 
no go na „dom y“  — zwane po ła - 
d n ie  mansiones, a po angielsku 
houses. B y l m iędzy n im i Raj — 
miejsce odgrodzone zasłoną z d ro­
giej m ate rii, sięgającą po ram iona, 
aby w idać było, ale n ie  nazbyt, 
Adama i  Ewę, pod zieloną koroną 
edeńskich drzew. Nad n im i o tw ie ­
ra ło  się lu b  zam ykało Niebo, pełne 
św iatła  i  an io łów , z tronem  Bożym, 
na k tó ry m  zasiadał siw obrody 
Przedwieczny. D a le j by ła  seria,

(Dokończenie na str. 7)

W OJCIECH L I P N IA C K I

Mat. X IV ,22 — 33.

I m  płynąć kazał. A  sam wszedł na wzgórze, 
by noc samotnie poświęcić m odlitwom .
I  w idz ia ł stamtąd, ja k  wciąż fa le duże 
wiosła z bezsilnych rw a ły  rąk  ryb i tw om .

Gdy św it  by ł  blisko, wzdłuż smugi księżyca 
Chrystus za m m i począł iść po wodzie. 
Wnet Go ujrzeli .  Pobladły  im  lica 
i  w  w ie lk ie j  trwodze k rzyknę l i  doń z łodzi.

I  rzekł im :  „Jam  jest. Lękacie się? O co?“ 
P io tr  na to: „Panie, da j m i  iść ku Tobie!" 
Lecz zwątp ił,  idąc. A  gdy tonąć począł 
Chrystus mu w tedy ręce podał obie.

Przyszli  do czółna. Rabbi siadł na sieci, 
uczniowie cicho wz ię l i  znów za wiosła  
i  oto nagle w  pienistej zamieci 
morze ucichło  t w ia t r  dmący osłabł.
A  jak  P io trow i w  noc na Genezaret 
podałeś, Panie, pomocne Twe dłonie 
tak dziś mnie podaj, wzm ocn ij  moją wiarę  
bym szedł ku Tobie prosto, o Rabboni!

*  *
v

Tam, gdzie deszcz myj e buki srebrzyste, 
gdzie pnie ich gładkie ive m j.ach  wciąż mokną,  
tam przyjdź, o Chryste, 
zamieszkaj z Zochną.
Tam co dzień rano m iękką pieszczotą 
słońca górskiego ciało je j  owiej,  
wiatrem  ją  o tu l 
i w róć je j  zdrowie.

Wiersze K R Y S T Y N A  K O N A R S K A -ŁO S IO W A

Ziemio!

Siądź przy n ie j cicho w  każde południe  
i  m yś l i  ku n ie j zgarn i j pogodne, 
a to, co smutne, 
oddalaj od niej.

Tam cierpką gorycz długich wieczorów  
wciąż je j  osładzaj promienną łaską: 
nad sanatorium  
świeć dla n ie j gwiazdą.

A  gdy już  św iat ła  pogasną w  nocy 
niech w je j  źrenicach Twe sny się iskrzą. 
Ty włóż w  je j  oczy 
pogodną przyszłość.

L iryka
Oto nadp ływa znikąd  
w ciszę leżącą odłogiem 
ów ducha rzeźbiący muzyką  
ogień.

Mówiący krzak i gołębicy  
natchnionej przelot ciepły,  
nieskończoności i  ta jemnicy  
przebłysk.

I  noc ciągle ta sama, 
i gwiazda ja k  stalaktyt.
I  już  7ciesz. Wiersz — to brama  
prawdy.

Kszta łty  przybiera trwoga,  
ciało i k rew  jest w  słowie: 
zamknięty w  chw i l i  kontrast Boga —  
człowiek.

Rozprężymy kiedyś w  tobie ramiona, 
Garść piasku serce uspokoi,
Nowych soków i barw spragniona 
Czekasz na nas, jesteśmy twoi.

Lecz jak  matka wiecznie rodząca 
W mrokach snu nam nie dasz zatonąć, 
Złotym łanem rzucisz nas do słońca, 
Ptakom podasz gałęzią zieloną.

Przejść musimy przez ciebie ziemio 
Garść prochu  — święte tworzywo.
Aż przy jdą  anio łowie z pieśnią 
nieśmiertelne uczynić żniwo.

a n n a  P o g o n o w s k a

Bóg-Człowiek

W kręgu kamieni 
Sytych błyszczeniem 
Kuszony
Pustynie, szczyty sine, 
Słońce n iby  śmierć p łynie  
Lśnią szatanów korony.

T rw a  Żarzeje Golgota. 
Gwałt  miłości nad łotra  
Duszą

Zwis ła Głowa  
Miłość up ływa z Boga..

Pośród próżni m ater i i  
Wybuch Boga On wierny  
W Synu Swoim rozkwita  
Nędzę ducha i  ciała 
Przeszywa Boża chwała  
Krzyż w m in iona Go w i ta .

Rozdarł śmierci czeluście 
Głaz odtrącił . Na pustkę 
Świata ludzkiego w róc i ł  —
Mario  płacz! Łazarz biały  
Dziękuje zm artwychwsta ły ,
Że już Chrystus Go nigdy nie rzuci

(


